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    AKT PIERW­SZY



Sa­la w pa­ła­cu Fie­ska — sły­chać z da­le­ka mu­zy­kę
i zgiełk bie­siad­ny.




SCE­NA PIERW­SZA



Le­ono­ra w ma­sce. Ró­ża, Ara­bel­la w po­mie­sza­niu wpa­da­ją na sce­nę.





LE­ONO­RA






zrzu­ca­jąc ma­skę






Nie wię­cej! — ani
sło­wa — to jak dzień wi­docz­ne.
Rzu­ca się na krze­sło. 
Ach! to —







ARA­BEL­LA






Ła­ska­wa pa­ni!...





LE­ONO­RA






po­wsta­jąc z krze­sła





W mo­ich oczach! na ca­łe mia­sto gło­śna roz­pust­ni­ca! w ob­li­czu
szlach­ty ge­nu­eń­skiej!
Z bo­le­ścią. 
Ró­żo! Bel­lo!
przed my­mi oczy­ma za­la­ny­mi łza­mi!






RÓ­ŻA






Weź pa­ni tę rzecz za to, czym by­ła
w isto­cie — za grzecz­ność ka­wa­ler­ską. —





LE­ONO­RA




Grzecz­ność ka­wa­ler­ska? — A ta
ich oczów gra nie­ustan­na? To śle­dze­nie jej
ru­chów, ten dłu­gi ssą­cy ca­łus na jej ob­na­żo­nym
ra­mie­niu, tak że ślad je­go zę­bów w czer­wo­no-pło­mie­ni­stym zna­ku za­ja­śniał? A to ogłu­sze­nie nie­me, ka­mien­ne, w któ­rym sie­dział po­grą­żo­ny
jak ma­lu­ją za­chwy­ce­nie, jak­by świat ca­ły w oko­ło
nie­go znik­nął i on tyl­ko je­den z tą Ju­lią
w wiecz­nej próż­ni po­zo­stał. Grzecz­ność ka­wa­ler­ska? — Nie­win­na isto­to, coś ni­g­dy nie ko­cha­ła!
Przy­naj­mniej ze mną nie wiedź spo­ru: co jest
grzecz­ność ka­wa­ler­ska, a co jest ko­cha­nie!




RÓ­ŻA



Tym le­piej, pa­ni! Stra­ta mał­żon­ka
dzie­się­ciu ci­cis­be­ów1 spro­wa­dza.




LE­ONO­RA





Stra­ta mał­żon­ka? — Lek­kie pod­nie­sie­nie pul­su roz­grza­ne­go, i już Fie­sko był­by
stra­co­ny? Idź, ja­do­wi­ta szcze­biot­ko — ni­g­dy się
oczom mo­im nie po­ka­zuj! — To żart nie­win­ny —
mo­że grzecz­ność prze­lot­na? Nie­praw­da, mo­ja
czu­ła Bel­lo?




ARA­BEL­LA





O! Tak bez wąt­pie­nia!




LE­ONO­RA





w za­du­mie­niu



Ale że­by się mnie­ma­ła
pa­nią je­go ser­ca? — że­by jej imię za każ­dą
my­ślą sta­wa­ło mu w pa­mię­ci? — prze­ma­wia­ło
w każ­dym gło­sie na­tu­ry? — Ha! co to jest? —
gdzie ja się za­pę­dzam? Że­by świat ca­ły, pięk­ny,
ma­je­sta­tycz­ny był dla nie­go kosz­tow­nym bry­lan­tem, na któ­rym tyl­ko jej ob­raz — jej ob­raz
wy­ry­ty? — Że­by on ją ko­chał? — tę Ju­lię
ko­chał? O daj mi rę­kę — wspie­raj mnie, Bel­lo!




Chwi­la mil­cze­nia — sły­chać zno­wu mu­zy­kę.


Słu­chaj! Czy to nie głos Fie­ska z te­go się
zgieł­ku prze­bi­ja? Mo­żeż on śmiać się, gdy w sa­mot­ni je­go Le­ono­ra pła­cze? O nie, mo­je dziec­ko!
To był głos chłop­ski Gia­net­ti­na Do­rii.




ARA­BEL­LA



W isto­cie to głos je­go! Przejdź­my,
pa­ni, do dru­gie­go po­ko­ju. 




LE­ONO­RA







Bled­nie­jesz, Bel­lo! kła­miesz — ja
czy­tam w two­ich oczach, w ob­li­czach Ge­nu­eń­czy­ków coś — coś.
Za­sła­nia­jąc twarz.
O za­iste! Ci Ge­nu­eń­czy­cy wie­dzą wię­cej, ani­że­li dla ucha
mał­żon­ki wie­dzieć po­trze­ba.






RÓ­ŻA





O za­zdro­ści wszyst­ko zwięk­sza­ją­ca!




LE­ONO­RA





w smęt­nym roz­ma­rze­niu



Won­czas, gdy
on Fie­skiem był jesz­cze — zja­wił się w po­ma­rań­czo­wym ga­ju, gdzie­śmy dziew­czę­ta na igrasz­ki
bie­gły, kwit­ną­cy Apol­lo2 z mę­sko pięk­nym
An­ti­no­usem3 zla­ny. Tak dum­nym i wspa­nia­łym
po­stę­po­wał kro­kiem, jak gdy­by prze­świet­na
Ge­nua na je­go mło­dych ko­ły­sa­ła się bar­kach;
na­sze oczy do je­go li­ca się za­kra­da­ły, ale
spo­tkaw­szy błysz­czą­ce spoj­rze­nie w lot się
co­fa­ły, jak­by je kto na świę­to­kradz­kim zło­wił
uczyn­ku. Ach! Bel­lo, jak­że z nas każ­da chwy­ta­ła
je­go spoj­rze­nia, li­czy­ła bły­ski oka do są­siad­ki
po­sła­ne. Oczy je­go jak zło­te jabł­ko nie­zgo­dy4
mię­dzy nas pa­da­ły, tkli­we źre­ni­ce tla­ły dzik­szym
ogniem, ła­god­ne pier­si gwał­tow­niej tęt­ni­ły, za­zdrość
na­szą har­mo­nię roz­dar­ła.




ARA­BEL­LA





Przy­po­mi­nam so­bie. Ca­ła Ge­nua
nie­wie­ścia na od­głos pięk­ne­go zwy­cię­stwa bun­tem
za­grzmia­ła. 




LE­ONO­RA





w unie­sie­niu



A dziś go mo­im na­zy­wać!
Zu­chwa­ła, strasz­na szczę­śli­wość! Mo­im na­zy­wać mę­ża w Ge­nui naj­więk­sze­go, któ­ry w pięk­no­ści koń­czo­nej wy­szedł spod dłu­ta nie­wy­czer­pa­ne­go
sztuk­mi­strza, wszyst­kie płci swo­jej wiel­ko­ści
w naj­cu­dow­niej­szej har­mo­nii po­łą­czył. — Słu­chaj­cie, dziew­czę­ta, już te­raz prze­mil­czeć nie mo­gę!
Słu­chaj­cie, dziew­czę­ta, coś wam po­wie­rzę,
ta­jem­ni­czo
myśl wam jed­ną po­wie­rzę. Gdym przed oł­ta­rzem
przy Fie­sku sta­nę­ła z dło­nią w je­go dło­ni
zło­żo­ną — mia­łam myśl, o któ­rej my­śleć ko­bie­cie
nie wol­no: — ten Fie­sko, któ­re­go rę­kę w two­jej
rę­ce trzy­masz — twój Fie­sko — ale ci­cho, niech
ża­den męż­czy­zna nie pod­słu­cha, jak się wy­so­ko
na­dy­ma­my ździe­beł­ka­mi je­go do­sko­na­ło­ści — ten
twój Fie­sko — Bia­da, je­śli swym uczu­ciem wy­żej
się nie wzno­si­cie! — ten Fie­sko nam Ge­nuę
od ty­ra­nów zba­wi.




ARA­BEL­LA





zdzi­wio­na



I to wi­dze­nie przy­szło
dzie­wi­cy na dniu jej we­se­la? 




LE­ONO­RA





Dziw się, Bel­lo! — ale tak jest —
przy­szło to ob­lu­bie­ni­cy w dniu jej szczę­ścia
we­sel­ne­go!
Ży­wiej.

 Je­stem ko­bie­tą, ale czu­ję krwi
mo­jej szla­chet­ność — ścier­pieć nie mo­gę, aby ten
dom Do­riów nad na­szy­mi przod­ka­mi miał gó­rę
za­bie­rać. Ten ła­god­ny An­drzej! — sprzy­jać je­mu
dla ser­ca jest roz­ko­szą — on — bo­daj­by się
wiecz­nie księ­ciem Ge­nui mia­no­wał; ale Gia­net­ti­no
jest je­go sy­now­cem, je­go dzie­dzi­cem — a Gia­net­ti­no ma bez­czel­nie dum­ne ser­ce. Ge­nua drży
przed nim, a Fie­sko — o, płacz­cie na­de mną! —
Fie­sko ko­cha sio­strę Gia­net­ti­na.




ARA­BEL­LA





Bied­na, nie­szczę­śli­wa ko­bie­to! 




LE­ONO­RA





Idź­cie oba­czyć to bo­żysz­cze Ge­nui,
jak za­sia­da w bez­wstyd­nym ko­le pi­ja­ków i roz­pust­nic, głasz­cze im uszy nie­zgrab­nym dow­ci­pem,
baj­ki o za­klę­tych księż­nicz­kach opo­wia­da — oto
ma­cie Fie­ska. — Ach, dziew­czy­no! nie tyl­ko
Ge­nua swo­je­go utra­ci­ła bo­ha­te­ra — ja tak­że
tra­cę swo­je­go mał­żon­ka!




RÓ­ŻA





Mów pa­ni ci­szej. Ktoś przez ga­le­rię
prze­cho­dzi.




LE­ONO­RA





prze­stra­szo­na



Fie­sko idzie. Ucie­kaj­cie!
Ucie­kaj­cie! Mój wi­dok mógł­by je­mu przy­krą
chwi­lę spra­wić.



Wbie­ga do bocz­ne­go po­ko­ju, słu­żą­ce
za nią.



SCE­NA DRU­GA


Gia­net­ti­no Do­ria za­ma­sko­wa­ny, w zie­lo­nym płasz­czu. Mu­rzyn. Wcho­dzą roz­ma­wia­jąc.



GIA­NET­TI­NO





Zro­zu­mia­łeś mnie?




MU­RZYN





Do­sko­na­le.




GIA­NET­TI­NO





Ma­ska bia­ła. 




MU­RZYN





Wiem. 




GIA­NET­TI­NO





Po­wia­dam — bia­ła ma­ska. 




MU­RZYN





Wiem, wiem, wiem. 




GIA­NET­TI­NO







Sły­szysz? je­śli ją masz chy­bić —
wska­zu­jąc na pierś
to je­no5 tu uderz.






MU­RZYN





Nie troszcz się, pa­nie! 




GIA­NET­TI­NO





Tyl­ko sil­nym pchnię­ciem! 




MU­RZYN





Nie bę­dzie się ża­lił.





GIA­NET­TI­NO





Że­by bied­ny hra­bia nie mę­czył się
dłu­go.




MU­RZYN





Z prze­pro­sze­niem pa­na — ileż­by
gło­wa je­go mniej wię­cej wa­żyć mo­gła?




GIA­NET­TI­NO





Sto ce­ki­nów. 




MU­RZYN





dmu­cha­jąc w pal­ce



Pfu! Lek­ka jak
piór­ko.




GIA­NET­TI­NO





Co tam po­mru­ku­jesz? 




MU­RZYN






Mó­wię, że to lek­ka ro­bo­ta.








GIA­NET­TI­NO





Two­ja to spra­wa. Ten czło­wiek
jest ma­gne­sem. Wszyst­kie gło­wy nie­spo­koj­ne
cią­gną do nie­go. Słu­chaj, hul­ta­ju! Mierz go
spraw­nie.




MU­RZYN





Ależ pa­nie! — Ja upo­raw­szy się
mu­szę spiesz­nie do We­ne­cji smy­kać.




GIA­NET­TI­NO






Weź więc na­przód na­gro­dę.
Rzu­ca
mu bi­let ban­ko­wy6. 
Naj­da­lej we trzy dni po­wi­nien
być nie­bosz­czy­kiem.




Od­cho­dzi. 




MU­RZYN





pod­no­sząc bi­let



To u mnie kre­dyt!
Je­go­mość za­wie­rza me­mu zło­dziej­skie­mu sło­wu
bez żad­ne­go pod­pi­su.



Od­cho­dzi. 



SCE­NA TRZE­CIA



Kal­ka­nio, za nim Sak­ko. Obaj w czar­nych płasz­czach. 





KAL­KA­NIO





Po­strze­gam, że wszyst­kie mo­je kro­ki
śle­dzisz. 




SAK­KO





Ja zaś uwa­żam, że wszyst­kie przede mną
ukry­wasz. Słu­chaj, Kal­ka­nio, od kil­ku ty­go­dni
coś w ry­sach two­ich zda­je się po­ru­szać, co tchnie
nie sa­mym tyl­ko uczu­ciem mi­ło­ści oj­czy­zny. —
Są­dzę, iż mo­gli­by­śmy, bra­cisz­ku, ta­jem­ni­ce na­sze
za­mie­niać i na han­dlu nikt by, po osta­tecz­nym
ra­chun­ku, nie stra­cił — Chcesz być szcze­rym
przede mną?




KAL­KA­NIO





Tak na­wet da­le­ce, że je­śli uszy
two­je nie ma­ją ocho­ty do głę­bi ło­na me­go
wstą­pić, ser­ce w pół dro­gi usta­mi na­prze­ciw
cie­bie wy­sko­czy. — Ko­cham żo­nę Fie­ska.




SAK­KO





co­fa­jąc się zdzi­wio­ny



Te­go bym przy­naj­mniej
ni­g­dy nie od­gad­nął, choć­bym wszyst­kich do­my­słów prze­gląd uczy­nił. — Wy­bo­rem swo­im mój
ro­zum wzią­łeś na tor­tu­ry, lecz go w ni­wecz
ob­ró­cisz, je­że­li ci się po­szczę­ści.




KAL­KA­NIO





Mó­wią, że jest przy­kła­dem naj­su­row­szej cno­ty. 




SAK­KO





Kła­mią. Jest ca­łą księ­gą tre­ści naj­nud­niej­szej. Jed­no z dwoj­ga Kal­ka­nio, zrzecz się
rze­mio­sła swe­go al­bo uczuć swo­ich. —




KAL­KA­NIO





Hra­bia nie­wier­ny, a za­zdrość jest
naj­prze­bie­glej­szą na­mo­wą. Spi­sek na Do­riów nie
da hra­bie­mu ode­tchnąć, a mnie w je­go pa­ła­cu
go­spo­da­ro­wać po­zwo­li. Gdy on wil­ka od trzo­dy od­pę­dzać bę­dzie, ku­na wpad­nie do kur­ni­ka.




SAK­KO





Le­piej nie moż­na, mój bra­cie! Dzię­ki, żeś mi tak szyb­ko ru­mień­ca oszczę­dził. O czym wstyd mi by­ło po­my­śleć, te­raz gło­śno przed to­bą wy­po­wie­dzieć mo­gę. Oto że­bra­kiem bę­dę,
je­że­li rząd te­raź­niej­szy nie ru­nie ze szczę­tem.




KAL­KA­NIO





Czy tak wiel­kie masz dłu­gi? 




SAK­KO





Tak ogrom­ne, że nić ży­cia me­go
dzie­sięć ra­zy uję­ta, przy jed­nej dzie­sią­tej ich
czę­ści już by się wy­snu­ła. Zmia­na rzą­du da mi
wol­niej ode­tchnąć i choć do za­pła­ce­nia nie
po­mo­że, to przy­naj­mniej wie­rzy­cie­lom pro­ces
ob­mier­zi7.




KAL­KA­NIO





Ro­zu­miem cie­bie — a na koń­cu
je­że­li Ge­nua przy ta­kiej spo­sob­no­ści wol­ność
uzy­ska, Sak­ko oj­cem oj­czy­zny się na­zwać go­tów.
Niech­że kto te­raz pra­wi nie­do­rzecz­ną ba­jecz­kę
o po­czci­wo­ści, kie­dy tu ban­kruc­two hul­ta­ja
i rzą­dza roz­pust­ni­ka roz­strzy­ga­ją o szczę­ściu pań­stwa.
Przez Bo­ga, mój Sak­ko, ja w nas obu po­dzi­wiam
mą­drą nie­ba opatrz­ność, któ­ra ser­ce cia­ła wrzo­da­mi człon­ków ule­cza. — Czy Wer­ri­na zna
twój za­miar?




SAK­KO





O ile pa­trio­ta wie­dzieć po­wi­nien.
Ge­nua, jak wiesz, jest wrze­cio­nem, oko­ło któ­re­go
wszyst­kie je­go my­śli to­czą się z że­la­zną wier­no­ścią. So­ko­le je­go oko spo­czę­ło w tej chwi­li na
Fie­sku. — Na to­bie tak­że za­kła­da na­dzie­ję, że
cię po­nie­kąd uży­je w śmia­łym spi­sku.




KAL­KA­NIO





Ma węch wy­bor­ny. Spiesz­my go
wy­szu­kać i je­go uczu­cie wol­no­ści na­szym
ża­rzyć.



Od­cho­dzą.


SCE­NA CZWAR­TA



Ju­lia za­gnie­wa­na. Fie­sko w bia­łym płasz­czu za nią.




JU­LIA





Lau­fry8, lo­ka­je! 




FIE­SKO





Hra­bi­no, do­kąd? Co czy­nić za­mie­rzasz?




JU­LIA






Nic, nic zgo­ła. Służ­ba wcho­dzi.  Niech
po­wóz za­jeż­dża.







FIE­SKO







Prze­bacz! Nie do­pusz­czę. To jest
ob­ra­za.




JU­LIA





Ej! gdzie tam? — Pójdź so­bie! Drzesz
w ka­wał­ki mo­je gar­ni­ro­wa­nie! — Ob­ra­za? Kto
mnie tu ob­ra­żać mo­że? Pójdź­że, pójdź so­bie!




FIE­SKO





przy­klę­ka na jed­no ko­la­no



Nie wprzód, pa­ni,
aż mi zu­chwal­ca wy­mie­nisz!




JU­LIA





pa­trząc na nie­go z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma



Ach! Pięk­nie! Pięk­nie, cu­dow­nie! Niech­że kto hra­bi­nę
La­wa­nia pro­si na to za­chwy­ca­ją­ce wi­do­wi­sko! —
Jak to, hra­bio? Gdzież się po­dział mał­żo­nek? Ta­ka
po­sta­wa ujść by tyl­ko mo­gła w sy­pial­nym po­ko­ju
two­jej żo­ny, gdy­by ta, prze­rzu­ca­jąc stro­ni­ce
ka­len­da­rza piesz­czot, do­strze­gła ja­kie­go bra­ku
w swo­im re­je­strze. Po­wstań­że. Idź do ko­biet,
gdzie ci się le­piej po­wie­dzie. Po­wstań­że, hra­bio!
Al­boż chcesz nie­grzecz­no­ści żo­ny od­po­ku­to­wać
swo­im nad­ska­ki­wa­niem?




FIE­SKO





szyb­ko po­wsta­jąc



Nie­grzecz­no­ści? Wo­bec
cie­bie, hra­bi­no?




JU­LIA





Ze­rwać się — krze­sło ode­pchnąć — do
sto­łu ty­łem się ob­ró­cić — do sto­łu, hra­bio, przy
któ­rym ja sie­dzę!




FIE­SKO





To nie do prze­ba­cze­nia.




JU­LIA





A wię­cej nic? — — Je­st­że to mo­ją
wi­ną, że hra­bia ma oczy w gło­wie?




FIE­SKO





Wi­na two­jej pięk­no­ści, pa­ni, że ich
wszę­dzie nie mam.




JU­LIA





Żad­ne­go wzglę­du, hra­bio, gdzie o ho­nor
idzie. Mnie ze­msty po­trze­ba. Czy jej szu­kać
u cie­bie? czy w pio­ru­nach księ­cia?




FIE­SKO





W ob­ję­ciu mi­ło­ści, któ­ra cię bła­ga,
że­byś wy­stę­pek za­zdro­ści pu­ści­ła w nie­pa­mięć.




JU­LIA






Za­zdrość? Za­zdrość? Cze­goż chce ta
głów­ka? W zwier­cia­dle się prze­zie­ra­jąc.  Mo­żeż ona więk­szą po­chwa­łę za swój gust otrzy­mać, niż
że ja w jej wy­bo­rze swój wła­sny znaj­du­ję?
Dum­nie.  Do­ria i Fie­sko! Czy to nie do­syć za­szczy­tu dla hra­bi­ny La­wa­nia, gdy sy­no­wi­ca
księ­cia jej wy­bo­ro­wi za­zdro­ści? Przy­jaź­nie po­da­je
rę­kę hra­bie­mu do ca­ło­wa­nia.  Przy­pusz­czam, hra­bio, że
tak jest istot­nie.





FIE­SKO





z ży­wo­ścią



Naj­okrut­niej­sza — i mnie
tak udrę­czać! Wiem ja, bo­ska Ju­lio, że ode mnie
cześć tyl­ko to­bie się na­le­ży. Ro­zum na­ka­zu­je
zgi­nać kor­ne ko­la­no przed krwią Do­riów, ale
ser­ce ubó­stwia pięk­ną Ju­lię. Wy­stęp­ną jest
mi­łość mo­ja, ale bo­ha­ter­ską za­ra­zem. Ona ma
do­syć od­wa­gi wa­row­ny mur róż­ni­cy sta­nu prze­ła­mać i le­cieć do ogni­ste­go słoń­ca ma­je­sta­tu.




JU­LIA





Wiel­kie hra­biow­skie kłam­stwo, co na
szczu­dłach ku­le­je. Ję­zyk twój ubó­stwia mnie,
a ser­ce ude­rza pod mi­nia­tu­rą in­nej ko­bie­ty. 




FIE­SKO






Mów ra­czej pa­ni, że nie­chęt­nie pod
tym cię­ża­rem ude­rza i chce go czym prę­dzej
od­rzu­cić. Zdej­mu­je syl­we­tę Le­ono­ry na błę­kit­nej wstę­dze
za­wie­szo­ną i od­da­je Ju­lii. Po­staw twój ob­raz na
tym oł­ta­rzu, a wol­no ci bę­dzie to po­gań­skie
ma­lo­wi­dło zdru­zgo­tać.





JU­LIA






cho­wa­jąc czym prę­dzej mi­nia­tu­rę



Na mój
ho­nor, wiel­ka ofia­ra, któ­ra na po­dzię­ko­wa­nie
za­słu­gu­je. Za­wie­sza mu swą mi­nia­tu­rę.  Noś więc,
nie­wol­ni­ku, bar­wę pa­na twe­go.




Od­cho­dzi. 




FIE­SKO






Ju­lia mnie ko­cha! Ju­lia! Bo­gu ja
na­wet nie za­zdrosz­czę. Z ra­do­ścią prze­bie­ga­jąc sa­lę. 
Nie­chaj ta noc bę­dzie bo­gów bie­sia­dą, ucie­cha
nie­chaj wy­ko­na mi­strzow­skie swe dzie­ło! Ho­la, jest
tam kto? Wiel­ka licz­ba słu­żą­cych.  Nie­chaj po pod­ło­gach
mo­ich po­ko­jów le­ją się cy­pryj­skie nek­ta­ry, niech
ka­pe­la ze snu oło­wia­ne­go pół­noc wy­pło­szy,
ty­siąc po­chod­ni za­pa­lo­nych nie­chaj ćmi ran­ną
słoń­ca ja­skra­wość. W go­dach po­wszech­nych
niech ta­niec ba­chanc­ki9 kró­le­stwo śmier­ci za­wa­li
w grzmią­ce gru­zy.




Wy­bie­ga. Gło­śne al­le­gro. Środ­ko­wa
za­sło­na pod­no­si się i uka­zu­je wiel­ką oświe­co­ną sa­lę, gdzie
mnó­stwo ma­sek tań­czy. Po bo­kach sto­ły z kar­ta­mi i na­po­jem, przy nich go­ście.



SCE­NA PIĄ­TA


Gia­net­ti­no wpół pi­ja­ny. Lo­mel­lin, Ci­bo, Cen­tu­rio­ne, Wer­ri­na, Sak­ko, Kal­ka­nio, wszy­scy w ma­skach. Wie­le dam i szlach­ty.


GIA­NET­TI­NO


gło­śno krzy­cząc




Bra­wo! bra­wo! Wi­na pie­nią się wspa­nia­le, na­sze ta­necz­ni­ce ska­czą wy­bor­nie. Niech któ­ry z was po Ge­nui roz­trą­bi,
że dziś je­stem w we­so­łym hu­mo­rze; mo­gą się
ra­do­wać. — Na ród mój przy­się­gam; dzień ten
w ka­len­da­rzu czer­wo­no na­zna­czą i na­pi­sać mu­szą:
Dziś ksią­żę Do­ria we­so­ły.




GO­ŚCIE





wzno­sząc to­a­sty




Niech ży­je Rzecz­po­spo­li­ta!






GIA­NET­TI­NO





rzu­ca kie­lich z ca­łą mo­cą o pod­ło­gę




Tam
le­żą cze­re­py.




Trzy czar­ne ma­ski ota­cza­ją Gia­net­ti­na.




LO­MEL­LIN





bio­rąc księ­cia na stro­nę




Ła­ska­wy pa­nie!
Mó­wi­łeś mi nie­daw­no o pew­nej dziew­czy­nie,
któ­rą spo­tka­łeś w ko­ście­le S. Lo­ren­zo. 




GIA­NET­TI­NO





Praw­da, mó­wi­łem i mu­szę z nią
się za­po­znać. 




LO­MEL­LIN





Mo­gę tę zna­jo­mość na­strę­czyć
ła­ska­we­mu pa­nu.




GIA­NET­TI­NO





Mo­żesz? — czy mo­żesz?... Lo­mel­lin, nie­daw­no po­da­łeś się na pro­ku­ra­to­ra.
Bę­dziesz nim.




LO­MEL­LIN





Ła­ska­wy ksią­żę, jest to dru­gie
miej­sce w pań­stwie; wię­cej jak sześć­dzie­się­ciu
szlach­ty do­bi­ja się o nie, a wszy­scy bo­gat­si
i zna­ko­mit­si ni­że­li twój naj­po­kor­niej­szy słu­ga.




GIA­NET­TI­NO






Pio­ru­ny i Do­ria! bę­dziesz pro­ku­ra­to­rem. Trzy ma­ski przy­su­wa­ją się.  Szlach­ta ge­nu­eń­ska! Nie­chaj spró­bu­je na sza­li po­ło­żyć,
wszyst­kich przod­ków swo­ich i her­by wszyst­kie,
a je­den wło­sek z si­wej bro­dy me­go stry­ja ca­łą
szlach­tę ge­nu­eń­ską w po­wie­trze wy­sa­dzi. Ja
chcę, i ty pro­ku­ra­to­rem zo­sta­niesz. Mo­ja wo­la
wię­cej zna­czy ni­że­li gło­sy ca­łej se­nio­rii10.





LO­MEL­LIN





ci­szej



Dziew­czy­na jest je­dy­ną cór­ką
nie­ja­kie­go Wer­ri­ny. 




GIA­NET­TI­NO





Dziew­czy­na jest pięk­ną, i po­mi­mo
wszyst­kich czar­tów pie­kła mu­szę ją skosz­to­wać. 




LO­MEL­LIN





Ła­ska­wy pa­nie! Je­dy­na cór­ka naj­upor­niej­sze­go re­pu­bli­ka­ni­na.




GIA­NET­TI­NO






Pójdź do bie­sa z swo­im re­pu­bli­ka­ni­nem. Gniew wa­sa­la i mo­ja na­mięt­ność! Jak­by wie­ża la­tar­ni mor­skiej mia­ła się w gru­zach
roz­sy­pać, dla­te­go że ulicz­ne chło­pa­ki musz­la­mi
na nią ci­ska­ją. Trzy ma­ski w sil­nym po­ru­sze­niu przy­su­wa­ją się jesz­cze bli­żej.  Czy dla­te­go ksią­żę An­drzej
okrył się bli­zna­mi w bi­twach tych łap­ser­da­ków
re­pu­bli­kań­skich, że­by je­go sy­no­wiec mu­siał że­brać
o wzglę­dy ich dzie­ci i ob­lu­bie­nic? Pio­ru­ny
i Do­ria! W tej chę­ci prze­łkną so­bie ślin­kę, al­bo
na po­pio­łach stry­ja me­go wy­sta­wię im szu­bie­ni­cę,
na któ­rej ich ge­nu­eń­ska wol­ność na śmierć się
za­dła­wi.




Trzy ma­ski co­fa­ją się.




LO­MEL­LIN





Wła­śnie w tej chwi­li dziew­czy­na
jest sa­mą. Jej oj­ciec tu się znaj­du­je i jest jed­ną
z trzech ma­sek.




GIA­NET­TI­NO






Tym le­piej! Pro­wadź mnie do niej
na­tych­miast.








LO­MEL­LIN





Ale Wa­sza Wy­so­kość szu­kać bę­dzie
za­lot­ni­cy, a znaj­dzie tkli­we dziew­czę.




GIA­NET­TI­NO





Gwałt jest naj­lep­szą wy­mo­wą.
Pro­wadź mnie co prę­dzej. Chciał­bym oba­czyć,
czy pies re­pu­bli­kań­ski sko­czy na niedź­wie­dzia
Do­rię.
Fie­sko spo­ty­ka go we drzwiach.

Gdzie jest hra­bi­na?



SCE­NA SZÓ­STA


Po­prze­dza­ją­cy. Fie­sko. 




FIE­SKO






Wła­śnie ją do po­wo­zu od­pro­wa­dzi­łem.
Ści­ska rę­kę Gia­net­ti­na i przy­kła­da ją do pier­si.  Ksią­żę,
po­dwój­nie je­stem w wię­zach two­ich. Gia­net­ti­no
nad mo­ją gło­wą i Ge­nuą pa­nu­je, je­go bo­ska
sio­stra nad ser­cem mo­im.





LO­MEL­LIN





Z Fie­ska zu­peł­ny zro­bił się epi­ku­rej­czyk11. Wiel­ki świat du­żo stra­cił na nim.




FIE­SKO





Ale Fie­sko nie stra­cił nic na wiel­kim
świe­cie. U mnie żyć to ma­rzyć; być mą­drym,
Lo­mel­li­nie, to ma­rzyć przy­jem­nie. A na to
czyż nie le­piej być na ło­nie roz­ko­cha­nej ko­bie­ty,
niź­li pod pio­ru­na­mi tro­nu, gdzie ko­ła rzą­dzą­cej
wła­dzy wiecz­nie skrzy­pią w uszach peł­nych
ha­ła­su? Niech Gia­net­ti­no Do­ria nad Ge­nuą pa­nu­je!
Fie­sko chce ko­chać.




GIA­NET­TI­NO





Chodź, Lo­mel­lin. Pół­noc nie­za­dłu­go,
zbli­ża się go­dzi­na. Dzię­ki, La­wa­nia, za ugosz­cze­nie wa­sze. Je­stem za­do­wo­lo­ny.




FIE­SKO





To wszyst­ko, ksią­żę, cze­go pra­gnąć mo­gę.




GIA­NET­TI­NO





A więc do­bra­noc. Ju­tro za­ba­wa u Do­riów, i Fie­sko jest za­pro­szo­ny. Chodź, pro­ku­ra­to­rze.




FIE­SKO





Hej! Świa­tła, mu­zy­ki!





GIA­NET­TI­NO





dum­nie obok trzech ma­sek prze­cho­dząc




Z dro­gi przed imie­niem księ­cia!




JED­NA Z TRZECH MA­SEK





mru­cząc



W pie­kle —
ale nie tu w Ge­nui!




GO­ŚCIE





ru­sza­jąc się



Ksią­żę wy­cho­dzi. — Do­bra­noc, La­wa­nia!



Wy­cho­dzą tłum­nie. 



SCE­NA SIÓD­MA


Trzy czar­ne ma­ski. Fie­sko. Chwi­la mil­cze­nia. 




FIE­SKO





Po­strze­gam tu go­ści, co uciech bie­sia­dy
mo­jej nie dzie­lą.




MA­SKI





z nie­ukon­ten­to­wa­niem jed­na po dru­giej



Ani
je­den. 




FIE­SKO





Miał­że­by, mi­mo do­brej mej chę­ci, choć
je­den Ge­nu­eń­czyk wy­cho­dzić stąd nie­za­do­wo­lo­ny!
Służ­ba, hej żwa­wo! niech bal na no­wo roz­pocz­ną
i wiel­kie na­peł­nią kie­li­chy. Nie chciał­bym, że­by
ktoś nu­dów u mnie do­świad­czał. Ka­że­cie, bym
wa­sze oczy sztucz­ny­mi uba­wił ognia­mi? Nie
po­do­ba wam się cza­sem słu­chać śmie­chów
mo­je­go ar­le­ki­na12? Mo­że przy mo­ich po­ko­jów­kach
znaj­dzie­cie roz­ryw­kę? Al­bo sią­dzie­my do fa­ra­ona13,
że­by czas grą za­bić?




JED­NA MA­SKA





My­śmy go zwy­kli pła­cić
czy­na­mi. 




FIE­SKO





Mę­ska od­po­wiedź — i to jest Wer­ri­na!




WER­RI­NA





zdej­mu­jąc ma­skę



Fie­sko prę­dzej przy­ja­ciół two­ich pod ich ma­ska­mi znaj­du­je niż oni
Fie­ska pod je­go.




FIE­SKO





Te­go nie ro­zu­miem. Ale co zna­czy
kre­pa14 na two­im ra­mie­niu? Miał­że­by Wer­ri­na
ko­go ze two­ich po­cho­wać — a Fie­sko o tym
nie wie­dzieć?




WER­RI­NA





Wia­do­mość po­grze­bo­wa nie przy­da
się dla Fie­ska bie­siad we­so­łych.




FIE­SKO





Ale je­że­li przy­ja­ciel go wo­ła?
Ci­snąc je­go
rę­kę z uczu­ciem.

 Przy­ja­cie­lu du­szy mo­jej! Kto
umarł nam obu?




WER­RI­NA





Praw­da — nam obu, nam obu!
Ale nie wszy­scy sy­no­wie no­szą ża­ło­bę po mat­ce.




FIE­SKO





Mat­ka two­ja od daw­na w proch się
ob­ró­ci­ła.




WER­RI­NA





zna­czą­co



Pa­mię­tam, że Fie­sko bra­tem
mnie na­zy­wał dla­te­go, żem był sy­nem je­go
oj­czy­zny.




FIE­SKO





żar­to­bli­wie



Ach! Czy to o tym? Na ten
żart więc ca­ła wy­mie­rzo­na mo­wa? Ża­ło­ba po
Ge­nui! A w sa­mej rze­czy, Ge­nua już do­go­ry­wa.
Po­mysł no­wy i je­dy­ny. Nasz krew­niak za­czy­na
dow­cip­ną być gło­wą.




KAL­KA­NIO





On ci to, Fie­sko, bez żar­tu po­wie­dział.




FIE­SKO





Za­pew­ne, za­pew­ne! Wła­śnie tak by­ło.
Su­cho i płacz­li­wie. Żart wszyst­ko tra­ci, gdy
żar­tow­niś sam się śmie­je — a tu wła­śnie po­grze­bo­wa twarz by­ła. Czy­żem ja my­ślał, że
po­nu­ry Wer­ri­na na sta­re swo­je la­ta we­so­łym
szpa­kiem zo­sta­nie?




SAK­KO





Chodź, Wer­ri­na! Ni­g­dy on na­szym nie
bę­dzie.




FIE­SKO





Tyl­ko we­so­ło od­chodź­my, ko­le­go!
Bądź­my przy­naj­mniej jak ci chy­trzy dzie­dzi­ce, co
szlo­cha­jąc idą za ka­ra­wa­nem, a pod chust­ką
gło­śno się śmie­ją. Czy dla­te­go zła ma­co­cha ma
się nam do­stać? Choć­by i tak by­ło, ma­co­cha
niech zrzę­dzi, a my hu­laj­my.




WER­RI­NA





ży­wo po­ru­szo­ny



Bo­że na nie­bie! I nic
nie rób­my? — Gdzież ty, Fie­sko, za­sze­dłeś? Kę­dy15
ja znaj­dę owe­go ty­ra­nów nie­przy­ja­cie­la! Pa­mię­tam
czas, gdzie ty ła­ma­nia ko­ści na sam wi­dok
ko­ro­ny do­stać by mo­głeś. — Upa­dły sy­nu rze­czy­po­spo­li­tej! Kie­dy czas du­chy na­wet zu­ży­wa, na
cie­bie spad­nie wi­na, że ja sze­lą­ga nie dam za
swo­ją nie­śmier­tel­ność.




FIE­SKO





Z cie­bie gde­ra wie­ku­isty. Niech
so­bie Ge­nuę scho­wa­ją do kie­sze­ni i tu­ne­zyj­skie­mu
sprze­da­ją kor­sa­rzo­wi — co to nas ob­cho­dzi?
My cy­pryj­skie pić bę­dzie­my wi­no i pięk­ne
dziew­czę­ta ca­ło­wać.




WER­RI­NA





su­ro­wym pa­trząc na nie­go okiem



Czy to jest two­ja praw­dzi­wa, bez żar­tu od­po­wiedź?




FIE­SKO





Cze­mu nie, przy­ja­cie­lu? Czy to ta­ka
roz­kosz wiel­ka być jed­ną no­gą te­go le­ni­we­go
wie­lo­noż­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re rze­czą­po­spo­li­tą
zo­wie­my? Dzię­kuj­my ra­czej, je­że­li kto skrzy­deł
ze­chce mu uży­czyć i od po­sług no­gi uwol­nić.
Gia­net­ti­no Do­ria bę­dzie ksią­żę­ciem — spra­wy
kra­jo­we nas wię­cej trosz­czyć nie bę­dą.




WER­RI­NA





Fie­sko! I to jest two­ja praw­dzi­wa,
bez żar­tu od­po­wiedź?




FIE­SKO





An­drzej ogła­sza swo­je­go sy­now­ca
sy­nem i dzie­dzi­cem dóbr swo­ich, kto bę­dzie
sza­leń­cem i o dzie­dzic­two je­go wła­dzy się spie­rać?




WER­RI­NA





z naj­wyż­szym nie­ukon­ten­to­wa­niem



Chodź­cie
więc, Ge­nu­eń­czy­cy! 



Opusz­cza Fie­ska, in­ni wy­cho­dzą
za nim.




FIE­SKO





Wer­ri­na! — Wer­ri­na! — Ten re­pu­bli­ka­nin twar­dy jest jak stal. — 



SCE­NA ÓSMA




Fie­sko. Nie­zna­jo­ma ma­ska.





MA­SKA





Czy masz jed­ną wol­ną chwi­lę, La­wa­nia?




FIE­SKO





przy­stę­pu­jąc do niej



Dla cie­bie go­dzi­nę.




MA­SKA





Bądź więc ła­skaw wyjść ze mną na mia­sto.




FIE­SKO





Ma­my pięć­dzie­siąt mi­nut na dwu­na­stą. 




MA­SKA





Czy ze­chcesz, hra­bio? 




FIE­SKO





Ka­żę za­prząc do po­wo­zu.




MA­SKA





To zby­tecz­ne. Wy­ślę ko­nia na­przód.
Wię­cej nie po­trze­ba, bo mam na­dzie­ję, że tyl­ko
je­den z nas wró­ci.





FIE­SKO





zmie­sza­ny



I...? 




MA­SKA





Za pew­ną łzę krwa­we­go od cie­bie
żą­da­ją ra­chun­ku. 




FIE­SKO





A ta łza?




MA­SKA





Nie­ja­kiej hra­bi­ny La­wa­nia. Znam do­brze
tę ko­bie­tę i chcę wie­dzieć, czym  ona za­słu­ży­ła
ofia­rą być głu­piej nie­wia­sty? 




FIE­SKO





Te­raz cię ro­zu­miem. Czy mo­gę za­py­tać
o imię te­go dziw­ne­go opie­ku­na?




MA­SKA





Jest to ten tam, któ­ry pan­nę Ci­bo
nie­gdyś ubó­stwiał i ustą­pił przed na­rze­czo­nym
Fie­ską. 




FIE­SKO





Sci­pio Bur­go­ni­no.




BUR­GO­NI­NO





zdej­mu­jąc ma­skę



A któ­ry dziś tu
sta­je za­do­syć16 uczy­nić ho­no­ro­wi swo­je­mu, co
ustą­pił przed ry­wa­lem tak ma­ło wznio­słym, że
przez nie­go ła­god­na du­sza po­no­si mę­czar­nie.




FIE­SKO





ści­ska go z uczu­ciem



Szla­chet­ny mło­dzień­cze! Bło­go­sła­wię cier­pie­nia mał­żon­ki mo­jej,
kie­dy tak god­ną zna­jo­mość mi po­da­ją. Czu­ję
wznio­słość two­je­go gnie­wu, ale bić się nie bę­dę.




BUR­GO­NI­NO





co­fa­jąc się



Hra­bia La­wa­nia miał­by
się lę­kać pierw­szej pró­by mo­je­go orę­ża! 




FIE­SKO





Bur­go­ni­no! Z ca­łą po­tę­gą Fran­cji bić
się bę­dę, ale nie z to­bą! Sza­nu­ję ten dro­gi za­pał
za po­wód jesz­cze droż­szy. Na wie­niec lau­ro­wy
chęć two­ja za­słu­ży­ła, ale czyn był­by dzie­cin­ny!




BUR­GO­NI­NO





ura­żo­ny



Dzie­cin­ny, hra­bio! Dzie­wi­ca
ob­ra­żo­na pła­kać tyl­ko mo­że — do cze­góż
męż­czy­zna?




FIE­SKO





Wy­bor­nie po­wie­dzia­ne; ale ja bić się
nie bę­dę.




BUR­GO­NI­NO





od­wra­ca się i chce od­cho­dzić



Po­gar­dzę
to­bą. 




FIE­SKO





z ży­wo­ścią




Na Bo­ga, mło­dzień­cze! Te­go
nie uczy­nisz, cho­ciaż­by cno­ta stra­cić mia­ła ce­nę.
Bio­rąc go za rę­kę.  Mia­łeś kie­dy dla mnie uczu­cie,
któ­re — jak­że ja po­wiem? czcią na­zy­wa się?





BUR­GO­NI­NO





Czyż­bym ustą­pił czło­wie­ko­wi, któ­re­go bym pierw­szym nie uznał z lu­dzi?




FIE­SKO





A więc, przy­ja­cie­lu! Czło­wiek, któ­ry na
cześć mo­ją za­słu­żył, dłu­go by cze­kał, nim bym nim
po­gar­dził. Są­dzę, że tka­ni­na mi­strza po­win­na tak
być sztucz­ną, że­by lek­ko­myśl­ne­mu cze­lad­ni­ko­wi
na pierw­szy rzut do oka nie wpa­dła. — Wra­caj
do sie­bie, Bur­go­ni­no, i użyj cza­su, aby roz­wa­żyć,
dla­cze­go Fie­sko tak a nie ina­czej dzia­ła.
Bur­go­ni­no w mil­cze­niu od­cho­dzi.

 Idź, szla­chet­ny mło­dzień­cze! Je­śli ta­kie ser­ca bi­ją w oj­czyź­nie,
Do­riom moc­no stać trze­ba.



SCE­NA DZIE­WIĄ­TA



Fie­sko. Mu­rzyn wcho­dzi bo­jaź­li­wie i sta­ran­nie na
oko­ło się oglą­da.




FIE­SKO





uwa­ża­jąc go pil­nym okiem



Cze­go tu chcesz
i kto je­steś? 




MU­RZYN





Nie­wol­nik rze­czy­po­spo­li­tej.




FIE­SKO






Nie­wo­la jest pod­łym rze­mio­słem. Za­wsze
go pil­nie śle­dząc oczy­ma.  Cze­go tu szu­kasz?





MU­RZYN





Pa­nie, uczci­wym je­stem czło­wie­kiem.




FIE­SKO





Ten szyld przy­czep do czo­ła, zby­tecz­nym
nie bę­dzie. — Cze­goż tu szu­kasz?





MU­RZYN





sta­ra­jąc się bli­żej przy­stą­pić. Fie­sko usu­wa się



Pa­nie, łaj­da­kiem nie je­stem.




FIE­SKO





Do­brze, że o tym uwia­da­miasz — ale to
nie do­syć.
Z nie­cier­pli­wo­ścią.

 Cze­go tu szu­kasz?




MU­RZYN





Czy wy je­ste­ście hra­bia La­wa­nia? 




FIE­SKO





dum­nie



Śle­pi w Ge­nui zna­ją mój chód.
— Na co ci hra­bia po­trzeb­ny? 




MU­RZYN





Bądź­cie ostroż­nym, La­wa­nia!



Ostro
na­cie­ra­jąc.




FIE­SKO





od­ska­ku­jąc na dru­gą stro­nę



Je­stem w isto­cie.




MU­RZYN





zno­wu na­cie­ra­jąc



Nie­do­bre ma­ją prze­ciw
wam za­mia­ry, hra­bio La­wa­nia! 




FIE­SKO





usu­wa­jąc się



Wi­dzę to wy­raź­nie.




MU­RZYN





Strzeż­cie się Do­rii. 




FIE­SKO





po­ufa­le zbli­ża­jąc się do nie­go



Przy­ja­cie­lu!
Mo­że nie­spra­wie­dli­wy by­łem wzglę­dem cie­bie.
Te­go imie­nia lę­kam się w isto­cie.




MU­RZYN





Chroń się więc przed nim. Umie­cie
czy­tać?




FIE­SKO





Za­baw­ne py­ta­nie! Słu­gi­wa­łeś za­pew­ne
u szlach­ty. Masz co na pi­śmie? 




MU­RZYN





Two­je imię, przy kil­ku in­nych bied­nych
grzesz­ni­kach. 



Po­da­je mu pa­pier i sta­ra się bli­sko nie­go
umie­ścić. Fie­sko sta­je przed zwier­cia­dłem i zy­zem17 spo­glą­da na pa­pier. Mu­rzyn ob­cho­dzi go wo­ko­ło, na ko­niec
do­by­wa szty­le­tu i chce nim prze­bić.




FIE­SKO





od­wra­ca się zręcz­nie i chwy­ta za ra­mię Mu­rzy­na



Po­wo­li, hul­ta­ju!



Wy­ry­wa mu szty­let.




MU­RZYN





tu­piąc no­gą o pod­ło­gę



Tam do dia­bła!
— prze­pra­szam! 



Chce ucie­kać.




FIE­SKO





po­ry­wa go i gło­śno wo­ła




Ste­fan! Drul­lo!
An­to­nio! Za gar­dło trzy­ma­jąc Mu­rzy­na.  Za­trzy­maj się,
do­bry przy­ja­cie­lu! Pie­kiel­ne ło­tro­stwo!
Słu­żą­cy
wpa­da­ją.

 Zo­stań i od­po­wia­daj! Nie­god­ny czyn
po­peł­ni­łeś. U ko­go o twój za­ro­bek upo­mi­nać się
bę­dziesz?





MU­RZYN





po wie­lu próż­nych usi­ło­wa­niach wy­mknię­cia
się, z re­zy­gna­cją



Wy­żej mnie po­wie­sić nie mo­gą
jak na szu­bie­ni­cy.




FIE­SKO





O nie, po­ciesz się! Na ro­gach księ­ży­ca
nie po­wie­szą pew­nie — jed­nak­że tak wy­so­ko,
że ci się szu­bie­ni­ca wy­da piór­kiem od zę­bów.
Ale twój wy­bór był mą­dro po­li­tycz­ny, i twe­mu
wro­dzo­ne­mu dow­ci­po­wi przy­pi­sać go nie moż­na.
Mów więc, kto cię wy­na­jął?




MU­RZYN





Mo­żesz mnie, pa­nie, łaj­da­kiem na­zy­wać, ale na­zwi­skiem głup­ca lżyć sie­bie nie
po­zwa­lam.




FIE­SKO





Pa­trzaj­cie, to by­dlę ma jesz­cze du­mę.
Mów mi, ośle, kto cię wy­na­jął? 




MU­RZYN





na­my­śla­jąc się



Hum! Więc ja nie sam
głu­pi by­łem? — Kto mnie wy­na­jął? — i za sto
nędz­nych ce­ki­nów! — Kto mnie wy­na­jął? —
Ksią­żę Gia­net­ti­no.




FIE­SKO





ura­żo­ny prze­cha­dza­jąc się wzdłuż po­ko­ju




Sto
ce­ki­nów i nic wię­cej za gło­wę Fie­ska? Wstydź
się, kró­le­wi­czu Ge­nui! Idąc do szka­tuł­ki. Tu jest,
hul­ta­ju, ty­siąc ce­ki­nów dla cie­bie i po­wiedz
two­je­mu pa­nu, że z nie­go ską­py roz­bój­nik.
Mu­rzyn oglą­da to od stóp do gło­wy.  Na­my­ślasz się?
Mu­rzyn bie­rze pie­nią­dze, kła­dzie i zno­wu, zno­wu pod­no­si
i cią­gle oglą­da Fie­ska z naj­więk­szym za­dzi­wie­niem.  Co
ro­bisz, hul­ta­ju?





MU­RZYN





rzu­ca­jąc pie­nią­dze na stół



Pa­nie, ja tych
pie­nię­dzy nie za­ro­bi­łem.




FIE­SKO





Ło­trze z ba­ra­nią gło­wą, na szu­bie­ni­cę
za­ro­bi­łeś! Roz­gnie­wa­ny słoń tra­tu­je czło­wie­ka,
ale nie ro­ba­ka peł­zną­ce­go. Ka­zał­bym cię po­wie­sić,
gdy­by mnie to co wię­cej nad dwa sło­wa
kosz­to­wać mia­ło.




MU­RZYN





z ni­skim ukło­nem



Pan za­nad­to ła­ska­wy! 




FIE­SKO





Broń Bo­że, nie dla cie­bie. Po­do­ba mi
się, że ta­kie­go łaj­da­ka jak ty, mo­gę po­dług
ka­pry­su zdru­zgo­tać al­bo oca­lić — dla­te­go
wol­no odejść mo­żesz. Uwa­żaj tyl­ko: two­ja
nie­zręcz­ność jest dla mnie rę­koj­mią18 nie­ba, żem
ja do cze­goś wiel­kie­go prze­zna­czo­ny — stąd
ła­ska mo­ja, stąd two­je uwol­nie­nie.




MU­RZYN


Uderz w dłoń, La­wa­nia! Pięk­na
czyn­ność war­ta jest dru­giej. Je­że­li kto na tej
pół­ku­li no­si gar­dło nie­po­trzeb­ne to­bie — roz­każ,
a po­de­rżnę go bez­płat­nie.




FIE­SKO





Grzecz­ne by­dlę — cu­dzym gar­dłem
chce mi od­pła­cać.




MU­RZYN





My nic dar­mo nie bie­rze­my, pa­nie,
i u nas ho­nor w du­szy.




FIE­SKO





Ho­nor rzeź­ni­ka! 




MU­RZYN





Mo­że on żyw­szy i sil­niej­szy jak
wa­szych lu­dzi ho­no­ro­wych. Oni przy­się­gi swo­je
ła­mią Pa­nu Bo­gu, my je świę­cie do­cho­wu­je­my
sza­ta­no­wi.




FIE­SKO





Za­baw­ny łotr z cie­bie! 




MU­RZYN





Cie­szę się, że ma­cie gust do mnie.
Wy­staw mnie hra­bio na pró­by, a po­znasz czło­wie­ka, co swo­je rze­mio­sło zna eks­pe­di­te19. Wy­zwij
mnie, pa­nie — a z każ­de­go ce­chu ło­tro­stwa
po­ka­żę świa­dec­twa naj­do­sko­nal­sze — od naj­niż­sze­go
do naj­wyż­sze­go.




FIE­SKO






Cu­dow­ne rze­czy! Sia­da­jąc. A więc
ło­try na­wet ma­ją swo­je pra­wa i god­no­ści?
Za­cznij­że od naj­niż­sze­go.





MU­RZYN





Pfe, ła­ska­wy pa­nie, jest to po­gar­dli­we
woj­sko dłu­go­rę­kich. Nędz­ne rze­mio­sło, co
jesz­cze wiel­kie­go nie wy­lę­gło czło­wie­ka — na
bi­zu­ny20 i dom po­pra­wy pra­cu­je i wie­dzie co
naj­wię­cej do szu­bie­ni­cy.




FIE­SKO





Po­nęt­ny cel po­dró­ży? Cie­ka­wy je­stem
lep­sze­go.




MU­RZYN





Są to szpie­gi i pod­słu­chi­wa­cze.
Zna­ko­mi­ci pa­no­wie, któ­rym ma­gna­ci uży­cza­ją
swo­je­go po­słu­chu, iż­by do swo­jej wszech­wie­dzy
co­kol­wiek za­czerp­nąć. Oni to jak pi­jaw­ki do
du­szy się wgry­zą, wy­są­czą tru­ci­znę z głę­bi ser­ca
i po­da­dzą ko­mu na­le­ży.





FIE­SKO





Znam to — da­lej! 




MU­RZYN





Ko­lej przy­cho­dzi na zbój­ców, na
przy­pra­wia­czów tru­cizn i tych wszyst­kich,
co swo­ją ofia­rę dłu­go upa­tru­ją, za­nim ją z nie­nac­ka z ty­łu po­chwy­cą. Lę­kli­we pie­cu­chy, a jed­nak
za na­ukę sza­ta­no­wi bied­ną du­szą pła­cą. Tu już
sąd ziem­ski wy­żej się po­su­wa: ła­mie ich ko­ści
na ko­ła, gło­wy ich spryt­ne na pa­lach wy­sta­wia.
Jest to trze­cia kla­sa.




FIE­SKO





Mów­że, kie­dy two­ja przyj­dzie?




MU­RZYN





Pio­ru­ny! Tu ła­ska­wy pa­nie, wła­śnie
jest szczyt chwa­ły. Jam te wszyst­kie kla­sy
prze­cho­dził. Ge­niusz mój wcze­śnie każ­dą prze­ska­ki­wał za­po­rę. Wczo­raj w wie­czór do­ko­na­łem
mi­strzow­skie­go po­pi­su w trze­ciej, przed go­dzi­ną
fry­cem21 zo­sta­łem w czwar­tej.




FIE­SKO





Któ­raż więc czwar­ta?




MU­RZYN





ży­wo i z za­pa­łem



Tu są lu­dzie, co
swo­ją zwie­rzy­nę mię­dzy czte­re­ma ścia­na­mi wy­śle­dzą, wśród nie­bez­pie­czeństw wy­rąb dla swo­jej
dro­ży­ny przy­go­tu­ją, pro­sto w oczy sko­czą
i pierw­szym ukło­nem nie da­dzą cza­su za
dru­gi ukłon po­dzię­ko­wać. W na­szym ję­zy­ku
na­zy­wa­ją się oni pie­kła eks­tra­pocz­tą. Jak tyl­ko
Me­fi­sto­fe­la ka­prys na­pad­nie, jed­no ski­nie­nie —
a cie­pła mu z roż­na ku­rzy się pie­czeń.




FIE­SKO





Z cie­bie łotr na wszyst­kie za­staw­ki.
Daw­no mi ta­kie­go by­ło po­trze­ba — po­daj mi rę­kę!
Bio­rę cię do służ­by.




MU­RZYN





Czy to praw­da, czy żart?




FIE­SKO





Praw­da naj­istot­niej­sza — ty­siąc ce­ki­nów
masz na rok. 




MU­RZYN





Top, La­wa­nia! Je­stem two­im i do
czar­ta niech idzie ży­cie pry­wat­ne. Uży­waj mnie
do cze­go ze­chcesz. Bierz mnie na wy­żła, na
bry­ta­na, na li­sa, na wę­ża, na ku­ple­ra22 czy na
ka­ta. Do wszyst­kich spraw po­sy­łaj; tyl­ko na
du­szę mo­ją, do uczci­wej nie za­przę­gaj ro­bo­ty, bo
tam ja jak pniak nie­zgrab­ny.




FIE­SKO





Nie troszcz się — ko­mu ja ja­gnię
po­sy­łam, wil­ka na po­sła nie we­zmę. Za­raz więc
ra­no Ge­nuę obie­gaj i do­śledź, jak sto­ją in­te­re­sa
pań­stwa. Do­wiedz się, co my­ślą o rzą­dzie, co
o do­mu Do­riów pod­szep­tu­ją. Wy­ba­daj na ostre,
co moi ziom­ko­wie o mo­im roz­pust­nym prze­bą­ku­ją ży­ciu, co my­ślą o mo­ich mi­łost­kach. Za­lej
im wi­nem mó­zgow­ni­ce, że­by się ser­ca z swo­im
uczu­ciem wy­la­ły. — Tu są pie­nią­dze, syp je
po­mię­dzy kup­ca­mi je­dwa­biów.




MU­RZYN





w nie­pew­no­ści pa­trzy mu w oczy



Pa­nie!...




FIE­SKO





Nie lę­kaj się — nic w tym uczci­we­go
nie ma. Bież23 i ca­łą two­ją ha­ła­strę na po­moc
przy­zwij. Na ra­no przy­nie­siesz swo­je no­wi­ny.




Od­cho­dzi.




MU­RZYN





idąc za nim



Spuść się na mnie24. Te­raz
jest czwar­ta? Ju­tro o ósmej ty­le wia­do­mo­ści
na­zno­szę, ile sto uszów25 nie zdo­ła usłu­chać.



Od­cho­dzi.



SCE­NA DZIE­SIĄ­TA



Po­kój w do­mu Wer­ri­ny.




Ber­ta na so­fie z gło­wą rę­ko­ma za­kry­tą. — Wer­ri­na
wcho­dząc po­nu­ry.




BER­TA





prze­stra­szo­na wsta­je



Bo­że! To on!




WER­RI­NA





w mil­cze­niu, spo­glą­da na nią zdzi­wio­ny



Mo­ja
cór­ka oj­ca się prze­lę­kła.




BER­TA





Ucie­kaj! Pusz­czaj mnie! Ach ty strasz­ny
oj­cze!




WER­RI­NA





Strasz­ny dla me­go je­dy­ne­go dziec­ka? 




BER­TA





z bo­le­snym wej­rze­niem



Nie! To­bie trze­ba
in­ną mieć cór­kę.




WER­RI­NA





Czy ci czu­łość mo­ja do­ku­cza? 




BER­TA





Ach! Na śmierć, oj­cze!




WER­RI­NA





Jak to? Ja­kież to, cór­ko, przy­ję­cie?
Nie­gdyś gdy do do­mu z cięż­kim jak gó­ra w ser­cu
wra­ca­łem brze­mie­niem, Ber­ta na­prze­ciw mnie
le­cia­ła i jed­nym uśmie­chem zdej­mo­wa­ła cię­żar.
Chodź, uści­skaj mnie, cór­ko! Na tym ło­nie
ogni­stym niech się roz­grze­je mo­je ser­ce przy
ło­żu śmier­tel­nym oj­czy­zny prze­zię­błe. Dzie­cię
mo­je! Dziś ja wszyst­kie ucie­chy na­tu­ry po­że­gna­łem i tyl­ko ty jed­na po­zo­sta­łaś dla mnie!




BER­TA





spo­glą­da na oj­ca dłu­gim spoj­rze­niem



Nie­szczę­śli­wy oj­cze! 




WER­RI­NA





przy­ci­ska­jąc ją do sie­bie



Ber­to! je­dy­ne dzie­cię mo­je! Ber­to, mo­ja ostat­nia na­dzie­jo!
Wol­ność Ge­nui prze­pa­dła — Fie­sko zgu­bio­ny —
Bądź ty na­łoż­ni­cą!




BER­TA





wy­ry­wa się z je­go ob­ję­cia



Bo­że świę­ty — ty wiesz?




WER­RI­NA





drżą­cy



Co? 




BER­TA





Cno­ta mo­ja dzie­wi­cza... 




WER­RI­NA





z wście­kło­ścią



Co? 




BER­TA





Tej no­cy... 




WER­RI­NA





jak­by w sza­leń­stwie



Co? 




BER­TA





Gwałt! 



upa­dła na ka­na­pę




WER­RI­NA




po dłu­gim strasz­li­wym mil­cze­niu, gło­sem przy­tłu­mio­nym


Jesz­cze raz tyl­ko, cór­ko, raz ostat­ni
ode­tchnij i po­wiedz — kto?




BER­TA





Bia­da mi! ach! Tej bla­do­ści śmier­tel­nej
nie przy­bie­raj, oj­cze! Wspo­ma­gaj mnie, Bo­że! On
ją­ka się i drży.





WER­RI­NA





Nie mo­gę jed­nak wie­dzieć, mo­ja
cór­ko! kto? 




BER­TA





Spo­koj­nie, spo­koj­nie, mój dro­gi, mój
naj­lep­szy oj­cze!




WER­RI­NA





Na imię Bo­ga! Kto?



Chce upaść przed
nią na ko­la­na.




BER­TA





Ma­ska. 




WER­RI­NA





co­fa­jąc się




Nie! To być nie mo­że!
Tej my­śli Bóg mi nie przy­sy­ła. Z szy­der­skim
uśmie­chem.  Sta­ra gło­wo, czy­liż wszel­ki jad z jed­nej
tyl­ko i tej sa­mej ro­pu­chy wy­bry­zga? Do Ber­ty
spo­koj­niej.  Wzro­stu jak mój, czy niż­sze­go?





BER­TA





Wyż­sze­go.




WER­RI­NA





prę­dzej



Wło­sy czar­ne, kę­dzie­rza­we?




BER­TA





Kę­dzie­rza­we, czar­ne jak wę­giel.




WER­RI­NA





od­cho­dząc od niej chwie­ją­cym się kro­kiem




Bo­że, mo­ja gło­wa! Mo­ja gło­wa! — A głos?




BER­TA





Głos gru­by i moc­ny. 




WER­RI­NA






ży­wo







Ja­kie­go ko­lo­ru? — Nie, już
sły­szeć nie chcę! — Płaszcz — ja­kie­go ko­lo­ru?




BER­TA





Płaszcz zie­lo­ny, jak mi się zda­wa­ło. 




WER­RI­NA





obie rę­ce trzy­ma­jąc na twa­rzy upa­da na
so­fę



Nie bój się, to tyl­ko za­wrót gło­wy, cór­ko. 




Opusz­cza rę­ce, bla­dość po­kry­wa twarz je­go.




BER­TA





za­ła­mu­jąc dło­nie



Li­to­ści­we nie­ba! Ja oj­ca
w tych ry­sach po­zna­ję.




WER­RI­NA





z gorz­kim uśmie­chem po chwi­li mil­cze­nia






Do­brze ci tak, do­brze ci tak, lę­kli­wy Wer­ri­no
— za ma­ło ci by­ło, że łotr świę­tość praw na­ru­szał, mu­siał aż świę­to­ści krwi two­jej do­ty­kać.
Zry­wa­jąc się.  Ży­wo, wo­łaj mi Mi­ko­ła­ja — pro­chu
i oło­wiu! — al­bo cze­kaj, co in­ne­go przy­szło
mi do gło­wy. Daj mi miecz mój, a sa­ma od­ma­wiaj Oj­cze nasz. Kła­dąc rę­kę na czo­le.  Co ja chcę
ro­bić?






BER­TA





Oj­cze! Mnie tak okrop­nie!




WER­RI­NA





Chodź tu, usiądź przy mnie. Zna­czą­co.
Ber­to, opo­wiedz mi, Ber­to, co zro­bił ten si­wy
Rzy­mia­nin, gdy je­go cór­kę ta­kie — jak­że bo
po­wie­dzieć? tak przy­stoj­ną, jak cie­bie zna­le­zio­no...
Słu­chaj Ber­to, co mó­wił Wir­gi­niusz do swo­jej
cór­ki znie­wa­żo­nej?




BER­TA





ze stra­chem



Nie wiem, co mó­wił.




WER­RI­NA






Głu­pia gło­wo! — Nic nie po­wie­dział. Za oręż swój chwy­ta­jąc.  Za nóż po­rwał
za­bój­czy.





BER­TA





prze­stra­szo­na rzu­ca mu się na ło­no



Bo­że mój wiel­ki! Co ty po­cząć chcesz, oj­cze?




WER­RI­NA





rzu­ca oręż na zie­mię



Nie! — jesz­cze
spra­wie­dli­wość jest w Ge­nui.



SCE­NA JE­DE­NA­STA


Po­prze­dza­ją­cy. Sak­ko. Kal­ka­nio.




KAL­KA­NIO





Wer­ri­no! Co ży­wo go­tuj się na­tych­miast. Dzi­siaj wy­bo­ry rze­czy­po­spo­li­tej za­czy­na­ją się. Chodź­my wcze­śnie do se­nio­rii26, dzie­wię­ciu se­na­to­rów wy­bie­rać. Uli­ce tłu­mem lu­du
na­peł­nio­ne. Ca­ła szlach­ta do ra­tu­sza dą­ży.
Szy­der­czo. Prze­cież pój­dziesz z na­mi, na try­umf
no­wej spo­glą­dać wol­no­ści.




SAK­KO





Miecz na ze­mi le­ży. Wer­ri­na dzi­ko
po­glą­da. Ber­ta ma oczy czer­wo­ne.




KAL­KA­NIO





Przez Bo­ga — do­pie­ro to po­strze­gam,
Sak­ko! Tu ja­kieś nie­szczę­ście się sta­ło.




WER­RI­NA





sta­wia­jąc dwa krze­sła



Sia­daj­cie. 




SAK­KO





Za­stra­szasz nas, przy­ja­cie­lu! 




KAL­KA­NIO





Jesz­czem cię ta­kim ni­g­dy nie oglą­dał.
Gdy­by Ber­ta nie pła­ka­ła, mu­siał­bym py­tać, czy
Ge­nua nie prze­pa­da.




WER­RI­NA





strasz­li­wym gło­sem



Prze­pa­da! — Sia­daj­cie! 




KAL­KA­NIO





gdy obaj usie­dli



Czło­wie­ku! Za­kli­nam cię!




WER­RI­NA





Słu­chaj­cie! 




KAL­KA­NIO





Ja­ki do­mysł przy­cho­dzi mi, Sak­ko! 




WER­RI­NA





Ge­nu­eń­czy­cy! Wy obaj zna­cie sta­ro­żyt­ność imie­nia mo­je­go. Wa­si przod­ko­wie ogo­ny
szat za mo­imi no­si­li. Moi oj­co­wie w bi­twach
prze­wo­dzi­li kra­jo­wi. Mo­je mat­ki mat­kom ge­nu­eń­skim
za przy­kład słu­ży­ły. Ho­nor był je­dy­nym do­brem
na­szym i syn go po oj­cu odzie­dzi­czał — czy
zna kto ina­czej?




SAK­KO





Nikt! 




KAL­KA­NIO





Nikt, jak Bóg na nie­bie! 







WER­RI­NA





Ostat­ni je­stem z ro­du mo­je­go.
W gro­bie żo­na spo­czy­wa. Ta cór­ka jest Jej
ostat­nią spu­ści­zną. Ge­nu­eń­czy­cy, wy­ście świad­ka­mi,
ja­kem ją wy­cho­wy­wał. Czy jest kto, co by wy­stą­pił
i mnie oskar­żał, żem swo­ją Ber­tą za­nie­dby­wał?




KAL­KA­NIO





Two­ja cór­ka jest w kra­ju wzo­rem
cno­ty. 




WER­RI­NA





Przy­ja­cie­le! Je­stem sta­ry czło­wiek.
Gdy­bym ją utra­cił, dru­giej mieć już nie mo­gę.
Pa­mięć ma znik­nie. Stra­ci­łem ją! Zhań­bio­ny ród
mój!





OBAJ





wzru­sze­ni



Niech cię Bóg od te­go za­cho­wa!





Ber­ta w ję­kach, ta­rza się po so­fie.





WER­RI­NA





Nie! — Nie roz­pa­czaj, cór­ko! Ci
lu­dzie męż­ni są i uczci­wi. Nad to­bą gdy oni
za­pła­czą, krew gdzieś to­czyć się bę­dzie. Nie
po­glą­daj­cie z ta­kim po­dzi­wie­niem. Wol­no z na­ci­skiem. Kto Ge­nuę ujarz­mia, mo­że zgwał­cić
dzie­wi­cę.




OBAJ





po­wsta­jąc z krze­seł




Gia­net­ti­no Do­ria!






BER­TA






z krzy­kiem



Zwal­cie się mu­ry na mnie!
Mój Sci­pio!



SCE­NA DWU­NA­STA



Ciż. Bur­go­ni­no.




BUR­GO­NI­NO





Pod­skocz, dziew­czy­no — szczę­śli­wa wia­do­mość. Szla­chet­ny Wer­ri­no, przy­sze­dłem
nie­bo swo­je na two­ich ustach po­ło­żyć. Od daw­na
jut ko­cham cór­kę two­ją, a ni­g­dy nie śmia­łem
o jej rę­kę pro­sić, bo ca­łe mie­nie mo­je pły­nę­ło
na wiot­kich stat­kach. Ale w tej chwi­li pięk­ny
ma­ją­tek przy­bi­ja do por­tu i jak mó­wią, nie­zmie­rzo­ne wie­dzie dla mnie skar­by. Je­stem bo­ga­ty —
daj mi Bo­że, ja ją szczę­śli­wą uczy­nię.



Ber­ta się za­sła­nia. Dłu­ga pau­za.




WER­RI­NA





Czy masz chęć, mło­dzień­cze, w bło­to
ser­ce swo­je rzu­cić?




BUR­GO­NI­NO





po­ry­wa za oręż, ale w tej sa­mej chwi­li co­fa rę­kę



To oj­ciec po­wie­dział.




WER­RI­NA





To sa­mo ostat­ni łaj­dak po­wie ci
we Wło­szech. Czyż za­do­wa­lasz się reszt­ka­mi ze
sto­łu in­nych?




BUR­GO­NI­NO





Star­cze! Nie przy­wódź mnie do
sza­leń­stwa.




KAL­KA­NIO





Bur­go­ni­no! Sta­rzec praw­dę mó­wi. 




BUR­GO­NI­NO





w unie­sie­niu zbli­ża się do Ber­ty



Praw­dę
mó­wi? Mnież­by dziew­ka oszu­kać mia­ła?




KAL­KA­NIO





Nie tam, Bur­go­ni­no! Dzie­wi­ca
jak anioł czy­sta.




BUR­GO­NI­NO





sta­je osłu­pia­ły



Jak zba­wie­nia pra­gnę! — czy­sta, i zhań­bio­na! Nie poj­mu­ję
te­go. Spo­zie­ra­cie na sie­bie i sto­icie w mil­cze­niu.
Ja­kieś nie­szczę­ście, zbrod­nia drży na ustach
wa­szych. Za­kli­nam was — na igrasz­kę nie cią­gnij­cie ro­zu­mu mo­je­go. Ona by­ła­by czy­stą!
Kto mó­wił, że czy­sta?




WER­RI­NA





Mo­je dzie­cię win­nym nie jest.




BUR­GO­NI­NO





A więc gwałt! Pod­no­si oręż z pod­ło­gi. Ge­nu­eń­czy­cy, przez wszyst­kie zbrod­nie
pod słoń­cem! Gdzie — gdzież ja zbój­cę wy­naj­dę?




WER­RI­NA






Tam, gdzie znaj­dziesz zło­dzie­ja Ge­nui.








Bur­go­ni­no w osłu­pie­niu. Wer­ri­na w mil­cze­niu prze­cha­dza się, wresz­cie wra­ca.




WER­RI­NA






Je­że­lim zro­zu­miał ski­nie­nie two­je,
o przed­wiecz­na Opatrz­no­ści, ty chcesz Ge­nuę
przez mo­ją Ber­tę oswo­bo­dzić. Przy­stę­pu­je do niej i z wol­na od­wi­ja kre­pę z ra­mie­nia swe­go. Do­pó­ki krew
z ser­ca Do­riów nie zmy­je ha­nieb­nej pla­my two­je­go ho­no­ru, niech pro­mień dzien­ny na tę twarz
nie pa­da. — Aż do tej chwi­li rzu­ca kre­pę na nią
ociem­nij.




Mil­cze­nie — wszy­scy wzru­sze­ni spo­glą­da­ją na
nie­go.




WER­RI­NA





kła­dąc uro­czy­ście dłoń swo­ją na cór­ki gło­wie




Prze­klę­te po­wie­trze, co cie­bie owie­je! Prze­klę­ty
sen, co two­je człon­ki orzeź­wi! Prze­klę­ty czło­wiek,
co li­to­ścią nę­dzę two­ją na­wie­dzi! Idź do naj­głęb­szych skle­pień mo­je­go do­mu! Jęcz, sko­wycz,
mę­czar­nią swo­ją bieg cza­su zwal­niaj. Prze­ry­wa­nym
gło­sem. Two­je ży­cie niech bę­dzie wi­ją­cym się
tar­za­niem zdy­cha­ją­ce­go ro­ba­ka, upo­rną gru­cho­cą­cą
wal­ką mię­dzy by­tem i znisz­cze­niem! — Niech to
prze­kleń­stwo trzy­ma cię, do­pó­ki Gia­net­ti­no ostat­nie­go nie wy­char­czy od­de­chu. Je­że­li nie —
cią­gnij je za to­bą przez wiecz­ność, aż znaj­dziesz
punkt, gdzie dwa koń­ce jej ko­ła sty­ka­ją się
z so­bą.



Dłu­gie mil­cze­nie, po­strach w twa­rzach. Wer­ri­na
spo­glą­da na każ­de­go sil­nym i prze­ni­kli­wym wzro­kiem.




BUR­GO­NI­NO





Wy­rod­ny oj­cze! Có­żeś ty uczy­nił?
To okrut­ne, po­twor­ne prze­kleń­stwo two­jej bied­nej
nie­win­nej cór­ce?




WER­RI­NA






Praw­da — to strasz­li­wie, mój czu­ły
zię­ciu? — Z naj­sil­niej­szym zna­cze­niem.  Kto z was
te­raz wy­stą­pi i z krwią zim­ną o prze­wło­ce27 pa­plać
bę­dzie? Do­la Ge­nui na mo­ją Ber­tę rzu­co­na.
Ser­ce mo­je oj­cow­skie za po­win­ność oby­wa­te­la
od­po­wia­da. Kto do ty­la28 lę­kli­wym bę­dzie i ze­chce
zba­wie­nie Ge­nui od­wle­kać, wie­dząc, że to ja­gnię
nie­win­ne je­go bo­jaźń mę­ką nie­skoń­czo­ną opła­cać
mu­si? Przez Bo­ga, to nie był po­mysł głup­ca!
Wy­ko­na­łem przy­się­gę i nad dziec­kiem nie zli­tu­ję
się swo­im, aż Do­ria upad­nie, choć­bym miał
co­raz no­we mę­czar­nie wy­my­ślać jak pa­cho­łek
ka­tow­ski, choć­bym to ja­gnię nie­win­ne na ka­ni­bal­skiej zgru­cho­tał ka­tow­ni. Oni drżą — bla­dy­mi
jak du­chy ota­cza­ją mnie twa­rza­mi! Jesz­cze raz,
Sci­pio! bio­rę ją w układ — że­byś ty ty­ra­na
umor­do­wał. Na tym dro­gim węź­le trzy­mam
moc­no two­ją, mo­ją, wa­szą po­win­ność. Gnę­bi­ciel
Ge­nui upaść mu­si, al­bo dzie­wi­cę roz­pacz umę­czy.
Nie od­wo­łam.





BUR­GO­NI­NO





rzu­ca­jąc się do nóg Ber­ty



Upad­nie
on — za Ge­nuę upad­nie — ja­ko wół ofiar­ny.
Jak pew­no, że oręż ten w ser­cu Do­rii za­głę­bię,
tak pew­no, że na two­ich ustach zło­żę ca­łus
ob­lu­bień­czy.



wsta­je




WER­RI­NA





Pierw­sza pa­ra, któ­rą fu­rie bło­go­sła­wią! Po­daj­cie so­bie rę­ce. W ser­cu Do­rii za­głę­bisz swój oręż? Weź ją — ona two­ja.




KAL­KA­NIO





przy­klę­ka



Oto jesz­cze je­den klę­ka
Ge­nu­eń­czyk i strasz­ne swo­je że­la­zo u nóg kła­dzie nie­win­no­ści. Niech tak Kal­ka­nio dro­gę do
nie­ba znaj­dzie, jak ten oręż ścież­kę do ży­wo­ta29
Do­rii.



wsta­je




SAK­KO





Ostat­ni, lecz nie­mniej w po­sta­no­wie­niu
moc­ny, klę­ka tu Ra­fał Sak­ko. Je­śli ten miecz mój
na­gi wię­zie­nia Ber­ty nie otwo­rzy, to nie­chaj
za­mknie się ucho Zba­wi­cie­la na mo­ją ostat­nią
w sko­nie mo­dli­twę.



wsta­je




WER­RI­NA





roz­we­se­lo­ny



Ge­nua dzię­ku­je wam prze­ze mnie, przy­ja­cie­le! Idź te­raz, cór­ko. Ciesz się, że oj­czy­zny je­steś wiel­ką ofia­rą.




BUR­GO­NI­NO





przy­ci­ska­jąc ją



Idź, ufaj Bo­gu i Sci­pio­no­wi. W jed­nym i tym sa­mym dniu Ber­ta
i Ge­nua bę­dą wol­ne.



Ber­ta od­da­la się.



SCE­NA TRZY­NA­STA



Po­zo­sta­li. 




KAL­KA­NIO





Nim da­lej pój­dzie­my, jesz­cze jed­no
sło­wo, Ge­nu­eń­czy­cy!




WER­RI­NA





Zga­du­ję. 




KAL­KA­NIO





Bę­dzież do­syć trzech pa­trio­tów
do zgnie­ce­nia hy­dry ty­rań­stwa? Nie trze­baż
lud pod­bu­rzyć, szlach­tę do na­sze­go spi­sku
przy­cią­gnąć?




WER­RI­NA





Ro­zu­miem! Słu­chaj­cie więc: od
daw­na na mo­jej pła­cy trzy­mam ma­la­rza, któ­ry
ca­łą sztu­kę wy­si­lił, aże­by upa­dek Ap­piu­sza Klau­diu­sza30 przed­sta­wić. Fie­sko jest ma­lar­stwa wiel­bi­cie­lem, wspa­nia­łe sce­ny roz­pa­la­ją go. Za­nie­sie­my
ob­raz do je­go pa­ła­cu i oba­czy­my, z ja­kim uczu­ciem oglą­dać go bę­dzie. Mo­że ten wi­dok du­cha
je­go obu­dzi — Mo­że...




BUR­GO­NI­NO





Precz z nim! Pod­wój nie­bez­pie­czeń­stwo, bo­ha­ter mó­wi, ale nie licz­bę wal­czą­cych.
Daw­no ja w ło­nie swo­im czu­łem ta­kie­go coś,
cze­go ni­czym za­spo­ko­ić nie mo­głem. Te­raz
do­pie­ro wiem, co to by­ło. Mam cię, ty­ra­nie!




za­sło­na spa­da
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    AKT DRU­GI






Przed­sa­la w pa­ła­cu Fie­ska.



SCE­NA PIERW­SZA


Le­ono­ra. Ara­bel­la.




ARA­BEL­LA





Nie — po­wia­dam. Źleś pa­ni wi­dzia­ła — za­zdrość ci brzyd­kich po­ży­czy­ła oczów.




LE­ONO­RA





To był Ju­lii ży­wy ob­raz — nie
wma­wiaj da­rem­nie. Mo­ja syl­we­ta na błę­kit­nej
wstę­dze wi­sia­ła, a ta by­ła czer­wo­no pło­mie­ni­sta.
Mój los roz­strzy­gnię­ty.



SCE­NA DRU­GA


Po­prze­dza­ją­ce. Ju­lia. 




JU­LIA





wcho­dząc z afek­ta­cją



Hra­bia mi pa­łac
swój ofia­ro­wał, aże­bym się przy­pa­trzy­ła pa­ra­dzie,
cią­gną­cej do ra­tu­sza. Czas mi się bę­dzie za dłu­gi
wy­da­wał. Nim zro­bią cze­ko­la­dę, za­ba­wiaj mnie
pa­ni.



Bel­la od­da­la się i wra­ca po chwi­li.




LE­ONO­RA





Roz­ka­żesz pa­ni, aże­bym to­wa­rzy­stwo
spro­si­ła?




JU­LIA





Za­baw­ne — jak­bym to­wa­rzy­stwa tu­taj
szu­kać mia­ła. Ty, pa­ni, roz­ry­wać mnie bę­dziesz.
Prze­cha­dza­jąc się. Je­że­li do te­go zdol­ną je­steś, pa­ni! Bo wca­le mi nie pil­no.




ARA­BEL­LA





Ale wie­le do czy­nie­nia miał­by ten
mu­rzy­nek! Ja­kie okrut­nie, roz­waż si­nio­ro31, po­zba­wiać per­spek­tyw­ki mło­dych ele­gan­tów tak pięk­ne­go
wi­do­ku? Ach! A też per­ły błysz­czą­ce, że aż
oczy mo­gą oślep­nąć! Przez Bo­ga wszech­moc­ne­go!
Pa­ni ca­łe mo­rze wy­bra­łaś!




JU­LIA





przed zwier­cia­dłem



I to ci się dziw­ną
rze­czą wy­da­je, pa­nien­ko? — Ale słu­chaj no
dziew­czę, czyś ty i ję­zyk swo­jej pa­ni wy­na­ję­ła?
Ślicz­nie, pa­ni! Go­ści swo­ich przez słu­gi za­ba­wiać.




LE­ONO­RA





Jest to nie­szczę­ście, si­nio­ro, że
mój zły hu­mor zmniej­sza przy­jem­ność two­jej
obec­no­ści.




JU­LIA





Szka­rad­na nie­zna­jo­mość świa­ta ro­bi
cię śmiesz­ną i ocię­ża­łą. Ży­wo — a z dow­ci­pem!
to nie jest spo­sób przy­wią­za­nia mę­ża.




LE­ONO­RA





Je­den tyl­ko spo­sób zna­ny mi,
hra­bi­no! Twój niech na za­wsze zo­sta­nie środ­kiem
sym­pa­tycz­nym!




JU­LIA





nie zwa­ża­jąc



A jak się trzy­masz, mo­ja
pa­ni! Pfe! Na ciał­ko two­je wię­cej po­trze­ba
wy­dat­ków — trze­ba sztu­ki użyć, gdzie na­tu­ra
by­ła ci ma­co­chą. — Na twarz tro­chę ró­żu,
że­by ta bez­barw­na na­mięt­ność oczów32 nie ra­zi­ła.
Bied­ne stwo­rze­nie! Tym spo­so­bem twa­rzycz­ka
two­ja pew­nie kup­ca nie znaj­dzie.




LE­ONO­RA





we­so­ło do Bel­li



Win­szuj mi szczę­ścia,
dziew­czę mo­je! Nie­po­do­bień­stwo33, że­bym Fie­ska
me­go stra­ci­ła, al­bo nie stra­ci­łam nic na nim.




Bel­la na­le­wa cze­ko­la­dę.




JU­LIA






O stra­ce­niu coś tam po­mru­ku­jesz?
Ale, mój Bo­że! Skąd ci przy­szedł ten na­pad
tra­gicz­ny brać Fie­ska? Dla­cze­go piąć się na
tę wy­so­kość, mo­je dziec­ko, z któ­rej ko­niecz­nie
mu­sisz być wi­dzia­ną, po­rów­ny­wa­ną być mu­sisz?
Na mój ho­nor, ko­cha­necz­ko, mu­siał to być ja­kiś
zło­śnik, al­bo głu­piec, co cię z Fie­skiem złą­czył.
Z li­to­ścią bio­rąc ją za rę­kę.  Po­czci­wa du­szo, czło­wiek, któ­ry w to­wa­rzy­stwach do­bre­go to­nu
chciał­by być cier­pia­nym, ni­g­dy two­ją par­tią być
nie mógł.




Bie­rze fi­li­żan­kę.




LE­ONO­RA





uśmie­cha­jąc się do Ara­bel­li



Al­bo w tych
do­mach do­bre­go to­nu nie ży­czył­by so­bie być
cier­pia­nym?




JU­LIA





Hra­bia ma po­sta­wę — zna­jo­mość świa­ta
— gust. Hra­bia miał szczę­ście po­ro­bić dys­tyn­go­wa­ne zna­jo­mo­ści. Hra­bia ma cha­rak­ter, ogień.
I cóż? Wy­ry­wa się go­rą­cy z te­go ko­ła świet­ne­go
to­wa­rzy­stwa. Przy­cho­dzi do do­mu. Żo­na go wi­ta
po­wsze­dnią czu­ło­ścią, ga­si żar je­go zim­nym,
śli­nio­nym ca­łu­sem, wy­dzie­la mu por­cję piesz­czot
swo­ich, jak sto­łow­ni­ko­wi w obe­rży. Bied­ny
mał­żo­nek! Tam mu kwit­ną­cy ide­ał się uśmie­chał,
tu smak mu brzy­dzi czu­łość nu­dzą­ca. Si­nio­ro, na
Bo­ga! nie stra­ciż on ro­zu­mu — al­bo cóż
od­bie­rze?




LE­ONO­RA





po­da­jąc jej fi­li­żan­kę



Cie­bie pa­ni, je­że­li
go już utra­cił. 




JU­LIA






Do­brze. Wi­dać, że ten ugry­zek34 do­szedł
ci aż do ser­ca. Drżyj za ten żart, ale nim to
na­stą­pi, ru­mień się.








LE­ONO­RA





Umiesz to, si­nio­ro? Ale praw­da!
Wszak­że to strój go­to­wal­nia­ny35.




JU­LIA





Pa­trzaj­cie — trze­ba aż by­ło ro­bacz­ka
roz­gnie­wać, że­by z nie­go iskier­kę na­tu­ral­ne­go dow­ci­pu wy­do­być. Na te­raz do­brze. To był żart,
pa­ni — po­daj mi rę­kę two­ją, na zgo­dę! 




LE­ONO­RA





po­da­jąc jej rę­kę ze zna­czą­cym wej­rze­niem




Im­pe­ria­li! — przed mo­im gnie­wem mo­żesz być
bez­piecz­ną.




JU­LIA






W sa­mej rze­czy, to wspa­nia­le! Ale
hra­bi­no, czy tak być nie po­win­no? Z wol­na i śle­dząc jej spoj­rze­nie.  Sko­ro czyjś por­tret przy so­bie
no­szę, wi­dać, że ory­gi­nał ma dla mnie ce­nę? Co
my­ślisz?





LE­ONO­RA





z po­mie­sza­niem ru­mie­niąc się



Jak po­wia­dasz? Spo­dzie­wam się, że wnio­sek za pręd­ki. 




JU­LIA





Mnie się sa­mej tak zda­je. Ser­ce nie
przy­wo­łu­je zmy­słów na po­moc. Praw­dzi­we uczu­cie ni­g­dy się za po­ży­cza­ną ozdo­bą nie kry­je.




LE­ONO­RA





Wiel­ki Bo­że! Skąd ci ta praw­da
przy­szła do my­śli? 




JU­LIA





Li­tość, li­tość tyl­ko sa­ma. — Bo wi­dzisz,
wte­dy i od­wrot­nie jest to praw­da — ty Fie­ska
po­sia­dasz jesz­cze do­tąd.



Od­da­je Le­ono­rze jej syl­we­tę,
śmie­jąc się zło­śli­wie.




LE­ONO­RA





uno­sząc się go­ry­czą




Mo­ja syl­we­ta?
To­bie? Rzu­ca się na krze­sło, przy­tło­czo­na bo­le­ścią.
O, nie­szczę­sny czło­wiek!





JU­LIA





roz­ra­do­wa­na




Czym ci się od­pła­ci­ła? Czym
się od­pła­ci­ła? Jak to, mo­ja pa­ni, żad­ne­go prze­ką­su
w za­pa­sie? Hej, po­wóz! — mo­ja czyn­ność
speł­nio­na. Do Le­ono­ry, głasz­cząc ją pod bro­dę. Po­ciesz
się, dzie­cię mo­je! On mi syl­we­tę od­dał w sza­leń­stwie.




Od­cho­dzi.



SCE­NA TRZE­CIA


Le­ono­ra. Kal­ka­nio. 




KAL­KA­NIO





W ta­kim za­gnie­wa­niu wy­szła stąd
Im­pe­ria­li — a ty, pa­ni, tak po­ru­szo­ną je­steś?




LE­ONO­RA





bo­le­śnie





Nie — te­go nikt nie sły­szał jesz­cze! 






KAL­KA­NIO





Bo­że na nie­bie — czy ty pła­czesz,
pa­ni?




LE­ONO­RA





Przy­ja­ciel te­go okrut­ni­ka! — precz
z mo­ich oczów!




KAL­KA­NIO





Ja­kie­go okrut­ni­ka? — za­stra­szasz
mnie. 




LE­ONO­RA





Mę­ża mo­je­go — ale nie! Fie­ska. 




KAL­KA­NIO





Co sły­szę? 




LE­ONO­RA





Nic, to tyl­ko ło­tro­stwo, co u was
męż­czyzn ucho­dzi.




KAL­KA­NIO





bio­rąc ją za rę­kę gwał­tow­nie



Ła­ska­wa
pa­ni, u mnie jest czu­łe ser­ce dla pła­czą­cej
cno­ty.




LE­ONO­RA





Tyś męż­czy­zna — two­je ser­ce nie
dla mnie.




KAL­KA­NIO





Dla cie­bie jed­nej, cie­bie jed­nej
peł­ne... O, gdy­byś wie­dzia­ła, jak nie­skoń­cze­nie...




LE­ONO­RA





Czło­wie­ku, kła­miesz! Przed czy­nem
za­pew­niasz. 




KAL­KA­NIO





Przy­się­gam ci!




LE­ONO­RA





Krzy­wo­przy­się­stwo! Prze­stań! Zmę­czy­cie rę­kę Bo­żą, któ­ra przy­się­gi za­pi­su­je. —
Męż­czyź­ni, męż­czyź­ni! Gdy­by przy­się­gi wa­sze
zmie­nia­ły się w sza­ta­nów, moż­na by z ni­mi
szturm do nie­ba przy­pu­ścić i anio­łów świa­tła
za­brać do nie­wo­li.




KAL­KA­NIO





Ma­rzysz, hra­bi­no! Gniew twój nie­spra­wie­dli­wą cię czy­ni. Czy­liż ca­ła płeć za zbrod­nię jed­ne­go ma od­po­wia­dać?




LE­ONO­RA





Czło­wie­ku! W jed­nym ca­łą płeć
uwiel­bia­łam, nie wol­noż mi w nim ca­łą nie­na­wi­dzieć?




KAL­KA­NIO





Pró­buj, hra­bi­no — pierw­szy raz
ser­ce twe się omy­li­ło — Znam ja miej­sce, gdzie by
ono na tro­nie za­sia­dło.




LE­ONO­RA







Wy by­ście kłam­stwem stwór­cę ze świa­ta
wy­pę­dzić mo­gli. — Nie chcę nic sły­szeć o to­bie.




KAL­KA­NIO





Tę klą­twę dziś jesz­cze w mo­im
ob­ję­ciu mu­sia­ła­byś od­wo­łać.




LE­ONO­RA





Do­kończ! W two­im?




KAL­KA­NIO





W mo­im ob­ję­ciu — któ­re otwie­ram,
że­by opusz­czo­ną przy­jąć i za stra­co­ną mi­łość
wy­na­gro­dzić.




LE­ONO­RA





szy­der­czo spo­glą­da­jąc na nie­go



Mi­łość? 




KAL­KA­NIO





klę­ka­jąc



Tak — wy­mó­wi­łem. Mi­łość,
Ma­don­na! śmierć i ży­cie na two­ich ustach
spo­czy­wa. Je­że­li grze­chem jest na­mięt­ność mo­ja,
niech dwie osta­tecz­no­ści, cno­ta i zbrod­nia, w jed­no
spły­ną ogni­wo, nie­bo i pie­kło niech się w jed­no
zle­ją po­tę­pie­nie.




LE­ONO­RA





co­fa się z du­mą i gnie­wem



Czy do te­go,
oszu­kań­cze, li­tość two­ja mie­rzy­ła? — W jed­nym
zgię­ciu ko­la­na przy­jaźń i mi­łość zdra­dzi­łeś. Precz
z mo­ich oczów na za­wsze! Prze­brzy­dłe ple­mię!
Do­tąd my­śla­łam, że tyl­ko ko­bie­ty oszu­ku­jesz;
nie wie­dzia­łam, że na sa­mym so­bie do­peł­niasz
zdra­dziec­twa.




KAL­KA­NIO





zmie­sza­ny po­wsta­je



Ła­ska­wa pa­ni!...




LE­ONO­RA





Nie do­syć, że świę­tą pie­częć za­ufa­nia
zła­mał ten ob­łud­nik, na czy­ste jesz­cze cno­ty
prze­źro­cze za­raź­li­wym wio­nął od­de­chem i chciał
mo­ją nie­win­ność w krzy­wo­przy­się­stwo po­trą­cić.





KAL­KA­NIO





Krzy­wo­przy­się­stwo me od cie­bie
idzie, pa­ni! 




LE­ONO­RA





Ro­zu­miem — i mo­ja ob­ra­za mia­ła
uczu­cie mo­je prze­ku­pić? Tyś nie wie­dział, że
sa­mo nie­szczę­ście wznio­słe: za Fie­ska cier­pieć,
ko­bie­cie ser­ce uszla­chet­nia. Słu­chaj! Fie­ska upa­dek nie pod­nie­sie u mnie Kal­ka­nia, ludz­kość
tyl­ko po­ni­ży.



Od­cho­dzi szyb­ko. 




KAL­KA­NIO





pa­trzy na nią w osłu­pie­niu, po­tem ude­rza się w czo­ło



O, głu­pia gło­wo!



SCE­NA CZWAR­TA



Mu­rzyn. Fie­sko. 







FIE­SKO





Kto stąd wy­szedł? 




MU­RZYN





Mar­gra­bia Kal­ka­nio. 




FIE­SKO





Na so­fie chust­ka zo­sta­ła. Tu by­ła
żo­na mo­ja.




MU­RZYN





Wła­śnie ją spo­tka­łem w sil­nym
po­ru­sze­niu.




FIE­SKO






Chust­ka jest wil­got­na. Cho­wa ją. Kal­ka­nio tu? Le­ono­ra w sil­nym po­ru­sze­niu? W wie­czór
za­py­tam cie­bie, co tu się zda­rzy­ło. 








MU­RZYN





Pan­na Bel­la chęt­nie słu­cha, że ja­sne
ma wło­sy. Od­po­wiem. 




FIE­SKO





A te­raz — oto trzy­dzie­ści go­dzin
upły­nę­ło. Czy mo­je zle­ce­nia wy­peł­ni­łeś?




MU­RZYN





Co do jo­ty, mój pa­nie!





FIE­SKO





sia­da­jąc



Mów więc, jak tam śpie­wa­ją
 o Do­riach i te­raź­niej­szym rzą­dzie?




MU­RZYN





Pfe! — w prze­raź­li­wy spo­sób. Sa­mo
imię Do­riów trzę­sie ni­mi jak fe­bra. Gia­net­ti­na na
śmierć nie­na­wi­dzą. Wszy­scy szem­rzą. Fran­cu­zi,
jak mó­wią, by­li szczu­ra­mi w Ge­nui, kot Do­ria
je po­żarł, a te­raz do my­szy się do­bie­ra.




FIE­SKO





To by mo­gło być praw­dą — a na ko­ta
nie zna­ją psa żad­ne­go?




MU­RZYN





z uśmie­chem



Mia­sto szep­ta­ło dłu­go
i sze­ro­ko o pew­nym — o pew­nym — Ej­że!
Czyż­bym miał imię za­po­mnieć?




FIE­SKO





po­wsta­jąc



Głup­cze? Tak ła­two je za­pa­mię­tać, jak trud­no na­być by­ło. Czy Ge­nua wię­cej
ma, jak jed­ne­go?




MU­RZYN





Tak jak nie ma dwóch hra­biów
La­wa­nia. 




FIE­SKO





sia­da­jąc



To co in­ne­go! Cóż tam o mo­im
hu­lac­kim ży­ciu prze­szep­tu­ją?




MU­RZYN





wiel­ki­mi oczy­ma go mie­rząc



Słu­chaj,
hra­bio La­wa­nia! Ge­nua wy­so­ko mu­si my­śleć
o to­bie. Stra­wić nie mo­że, że mąż pierw­sze­go
do­mu — peł­ny ro­zu­mu i zdol­no­ści, z ta­kim za­pa­łem i wpły­wem — pan czte­rech mi­lio­nów
fun­tów, z krwią kró­lew­ską w ży­łach — mąż
ta­ki jak Fie­sko, na któ­re­go pierw­sze ski­nie­nie
wszyst­kie ser­ca po­le­cą...




FIE­SKO





od­wra­ca się z po­gar­dą



Sły­szeć od ta­kie­go
hul­ta­ja!...




MU­RZYN





Że mąż wiel­ki Ge­nui Ge­nui upa­dek
prze­sy­pia. Wie­lu ża­łu­je, bar­dzo wie­lu prze­drzeź­nia,
naj­więk­sza licz­ba po­tę­pia cie­bie — a wszy­scy
bo­le­ją nad oj­czy­zną, któ­ra cię stra­ci­ła. Je­zu­ita
je­den prze­wą­chał, że lis ci spod suk­ni
wy­glą­da.




FIE­SKO





Lis zwą­chał li­sa. — Co mó­wią
o mo­ich mi­łost­kach z hra­bi­ną Im­pe­ria­li?




MU­RZYN





To, co ja wo­lę za­mil­czeć!




FIE­SKO





Mów śmia­ło. Im śmiel­sze, tym po­żą­dań­sze. Cóż tam po­mru­ku­ją?




MU­RZYN





Nie po­mru­ku­ją. We wszyst­kich ka­wiar­niach, bi­lar­do­wych sa­lach, obe­rżach, na
spa­ce­rach, na tar­gu, na gieł­dzie krzy­czą na
głos...




FIE­SKO





Cóż? Ja ci ka­żę.




MU­RZYN





co­fa­jąc się



Że pan bła­zen je­steś.




FIE­SKO





Do­brze! Weź tu ce­ki­na za tę wia­do­mość. Wło­ży­łem na gło­wę czap­kę z dzwon­ka­mi,
że­by Ge­nu­eń­czy­cy mie­li co ra­dzić o mnie —
nie­ba­wem ton­su­rę36 so­bie wy­strzy­gę, że­by mnie
za ar­le­ki­na37 wzię­li. Jak­że kup­cy je­dwa­biów przy­ję­li mo­je po­da­run­ki?




MU­RZYN





Błaź­nie! wy­glą­da­li jak bied­ni ska­za­ni
na...




FIE­SKO





Bła­znie? — czyś osza­lał, hul­ta­ju! 




MU­RZYN





Da­ruj pa­nie! Mia­łem osko­mę38 na
ce­ki­na. 




FIE­SKO





ze śmie­chem da­jąc mu jed­ne­go



A więc jak
bied­ni ska­za­ni?...




MU­RZYN





Na rusz­to­wa­niu, gdy im prze­ba­cze­nie
gło­szą. Oni do cie­bie du­szą i cia­łem na­le­żą.




FIE­SKO





To mnie cie­szy! Pod­bu­rzą lud ge­nu­eń­ski. 




MU­RZYN





Co to by­ła za sce­na! Niech mnie
dia­bli po­rwą! Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­bym
w wiel­kich cno­tach za­sma­ko­wał. Jak sza­le­ni
rzu­ci­li mi się na szy­ję. Dziew­czę­ta za­ko­cha­ły się
w czar­nym ko­lo­rze oj­ca me­go i sa­dzę z mo­jej
twa­rzy zli­zy­wa­ły. Po­my­śla­łem so­bie — co to
za wszech­moc­ne to zło­to; Mu­rzy­nów na­wet po­bie­lić mo­że.




FIE­SKO





Two­ja myśl by­ła lep­sza jak bło­to,
z któ­re­go wy­szła. — Przy­nie­sio­ne sło­wa two­je
są do­bre. Czy moż­na się po nich czy­nu spo­dzie­wać?




MU­RZYN





Jak z chmur­nych ob­ło­ków bu­rzy
gro­żą­cej. Schy­la­ją gło­wy do sie­bie, w tłum się
gro­ma­dzą i szep­cą: cyt! sko­ro nie­zna­jo­my prze­cho­dzi. W ca­łej Ge­nui głu­cha brze­mien­ność
pa­nu­je. — Ta nie­chęć jak cięż­ka chmu­ra wi­si
nad rzecz­po­spo­li­tą — je­den po­wiew wia­tru,
a grad spad­nie i pio­ru­ny.




FIE­SKO





Ci­cho! Słu­chaj, co to za gwar po­mie­sza­ny?




MU­RZYN





pa­trząc przez okno



Krzyk wie­lu lu­dzi
wra­ca­ją­cych z ra­tu­sza. 




FIE­SKO





Dziś jest wy­bór pro­ku­ra­to­ra. Każ
mo­jej ka­riol­ce39 za­je­chać. Po­sie­dze­nie nie mo­gło
jesz­cze się ukoń­czyć. Mu­szę tam po­le­cić. Praw­nie
się ukoń­czyć nie mo­gło. Mo­ja szpa­da i płaszcz
— gdzież jest za­pin­ka od płasz­cza?




MU­RZYN





Ukra­dłem, pa­nie, i za­sta­wi­łem. 




FIE­SKO





To mnie cie­szy.




MU­RZYN





No, jak to? Czyż na­gro­dę do­sta­nę?




FIE­SKO





Żeś i płasz­cza nie ukradł?




MU­RZYN





Żem od­krył zło­dzie­ja. 




FIE­SKO





Tłum wa­li się tu­taj. Słu­chaj! to nie
jest okrzyk za­do­wo­le­nia. Prę­dzej! Otwórz bra­mę
na oścież. Mam prze­czu­cie. Do­ria jest bez­czel­nie
zu­chwa­ły — pań­stwo na ostrym koń­cu igły się
chwie­je. Za­ło­żę się, że se­nio­ria się po­ru­szy­ła.




MU­RZYN





krzy­cząc w oknie



Co to jest? Na ro­gu
uli­cy Bal­bi ty­sią­ca­mi tłu­mu — ha­la­bar­dy błysz­czą
— mie­cze do­by­te. Hej! Se­na­to­ro­wie pę­dzą tu. —




FIE­SKO





To bunt — leć do nich. Wy­mień
imię mo­je. Sta­raj się, że­by tu przy­szli. Mu­rzyn
wy­bie­ga. Co mrów­ka ro­zum z tru­dem do ku­py
zbie­rze, wiatr przy­pad­ko­wy na je­den raz wszyst­ko
roz­pra­sza.



SCE­NA PIĄ­TA


Fie­sko, Cen­tu­rio­ne, Ci­bo, As­se­ra­to wpa­da­ją
gwał­tow­nie do po­ko­ju.




CI­BO





Hra­bio! Prze­bacz, że w ta­kim obu­rze­niu
nie­za­mel­do­wa­ni do cie­bie wcho­dzi­my.




CEN­TU­RIO­NE





Znie­wa­żo­ny je­stem, śmier­tel­nie znie­wa­żo­ny od40 sy­now­ca ksią­żę­ce­go, w ob­li­czu ca­łej
se­nio­rii41.




AS­SE­RA­TO





Do­ria bru­dem zma­zał księ­gę zło­tą,
w któ­rej każ­dy szlach­cic ge­nu­eń­ski jest kar­tą. 




CEN­TU­RIO­NE





Dla­te­go tu­śmy przy­szli. Ca­ła
szlach­ta we mnie jest ob­ra­żo­ną. Ca­ła szlach­ta
mu­si ze­mstę mo­ją po­dzie­lać. Mścić się ho­no­ru
wła­sne­go, po­mo­cy mi nie trze­ba.




CI­BO





Ca­ła szlach­ta w nim jest do­tknię­ta. Ca­ła
szlach­ta ogniem i pło­mie­nia­mi zio­nąć mu­si.




AS­SE­RA­TO





Pra­wa na­ro­du zdep­ta­ne. Re­pu­bli­kań­skiej wol­no­ści za­da­no cios śmier­tel­ny.




FIE­SKO





Na­tę­ża­cie ca­łą cie­ka­wość mo­ją. 




CI­BO





On był dwu­dzie­sty dzie­wią­ty mię­dzy
wy­bor­ca­mi. Wy­cią­gnął zło­tą gał­kę na wy­bór
pro­ku­ra­to­ra. Dwa­dzie­ścia ośm gło­sów by­ło ze­bra­nych. Czter­na­ście mia­łem ja, ty­leż Lo­mel­li­no.
Gło­sów Do­rii i je­go bra­ko­wa­ło jesz­cze.




CEN­TU­RIO­NE





prze­ry­wa­jąc



Jesz­cze bra­ko­wa­ło. Wo­tu­ję42 za Ci­bo. Do­ria — patrz na hań­bę ho­no­ru
me­go — Do­ria... 




AS­SE­RA­TO





prze­ry­wa­jąc



Nic po­dob­ne­go nie wi­dzia­no,
od kie­dy oce­an Ge­nuę ob­le­wa.




CEN­TU­RIO­NE





co­raz w więk­szym unie­sie­niu



Do­ria
do­był szpa­dy, któ­rą pod pur­pu­ro­wym płasz­czem
trzy­mał ukry­tą, prze­bił mo­ją gał­kę i za­wo­łał do
zgro­ma­dzo­nych:




CI­BO





„Se­na­to­ro­wie, gał­ka nie­waż­na — prze­dziu­ra­wio­na; Lo­mel­li­no pro­ku­ra­to­rem wy­bra­ny”.




CEN­TU­RIO­NE





„Lo­mel­li­no pro­ku­ra­to­rem” i na stół
oręż rzu­cił.




AS­SE­RA­TO





Za­wo­łał: „gał­ka nie­waż­na” i oręż
rzu­cił na stół.




FIE­SKO





po chwi­li



Cóż przed­się­bie­rze­cie?




CEN­TU­RIO­NE





Rzecz­po­spo­li­ta w ser­ce ugo­dzo­na.
Co przed­się­bie­rze­my?




FIE­SKO





Cen­tu­rio­nie! Si­to­wie od po­dmu­chu gnie
się, na dę­by bu­rzy trze­ba. Py­tam, co przed­się­bie­rze­cie?




CI­BO





My­śla­łem, że się py­tasz, co Ge­nua przed­się­bie­rze.




FIE­SKO





Ge­nua? Ge­nua? Precz z nią. Próch­no
kru­szy się, gdzie­kol­wiek się do­tkniesz. Li­czy­cie
na pa­try­cju­szów? Mo­że dla­te­go, że kwa­śne
mi­ny stro­ją, al­bo wzru­sza­ją ra­mio­na­mi, gdy
o spra­wach kra­ju rzecz się to­czy. Precz z ni­mi!
Ich za­pał bo­ha­ter­ski lep­nie do pak le­wan­tyń­skich43
to­wa­rów, ich du­sze ze stra­chem la­ta­ją wo­ko­ło
ich in­dyj­skiej flo­ty.




CEN­TU­RIO­NE





Po­znaj le­piej pa­try­cju­szów na­szych.
Za­le­d­wo dum­ny czyn Do­rii do­peł­nio­nym zo­stał,
kil­ka ich set wy­le­cia­ło na ry­nek z roz­dar­ty­mi
suk­nia­mi. Ca­ła se­nio­ria roz­pró­szy­ła się.




FIE­SKO





drwiąc



Jak go­łę­bie, gdy sęp na ich
sta­do się rzu­ci.




CEN­TU­RIO­NE





pod­nie­sio­nym gło­sem



Nie! Jak becz­ki
pro­chu, gdy lont na nie pad­nie.




CI­BO





Lud tak­że jest wście­kły — cze­go nie
do­ka­że dzik po­strze­lo­ny!




FIE­SKO





śmie­jąc się



Śle­py, bez­ro­zum­ny ko­los,
co z po­cząt­ku cięż­ki­mi gna­ta­mi ło­sko­tu na­ro­bi,
wszyst­ko co wyż­sze i niż­sze, bli­skie i da­le­kie,
otwar­tą pasz­czą po­łknąć gro­zi, a w koń­cu —
po­tknie na ni­ci szpa­ga­tu. Ge­nu­eń­czy­cy, da­rem­nie!
Czas pa­no­wa­nia na mo­rzu już prze­szedł. Ge­nua
się za­wa­li­ła pod swo­im imie­niem. Dziś Ge­nua
tam, gdzie Rzym nie­zwy­cię­żo­ny, gdy jak pił­ka
na pa­lant44 wą­tłe­go mło­dzień­ca Okta­wiu­sza wle­ciał.
Ge­nua już wol­ną być nie mo­że. Ge­nuę kró­lew­ską
trze­ba wła­dzą ogrzać. Ge­nui pa­na trze­ba. Schyl­cie
więc gło­wy przed wietrz­ni­kiem45 Gia­net­ti­no!




CEN­TU­RIO­NE





unie­sio­ny gnie­wem



Chy­ba się gniew­ne
po­go­dzą ży­wio­ły i bie­gun się pół­noc­ny ze­sko­czy
z po­łu­dnio­wym. Chodź­cie, ko­le­dzy! 




FIE­SKO





Zo­stań­cie! Zo­stań­cie! Nad czym  prze­my­śli­wasz, Ci­bo?




CI­BO





Nad ni­czym, lub nad ma­łym żar­tem,
któ­ry się trzę­sie­niem zie­mi na­zwie.




FIE­SKO





pro­wa­dząc ich do sta­tuy



Pa­trz­cie na tę
sta­tuę!




CEN­TU­RIO­NE





Jest to We­nus flo­renc­ka. Do cze­go
nam ona? 




FIE­SKO





Jed­nak­że wam się po­do­ba?




CI­BO





Tak się zda­je, al­bo chy­ba­by­śmy zły­mi
by­li Wło­cha­mi. Jak w tej chwi­li py­tać o to
mo­żesz?




FIE­SKO





Oto prze­jedź­cie wszyst­kie czę­ści świa­ta
i mię­dzy ży­ją­cy­mi rzeź­ba­mi ko­bie­cej pięk­no­ści
szu­kaj­cie naj­szczę­śliw­szej, gdzie by się ze­szły
wszyst­kie wdzię­ki ma­rzo­nej We­nus.




CI­BO





I cóż za nasz trud od­nie­sie­my46?




FIE­SKO





Te­dy wy­obraź­ni do­wie­dzie­cie szal­bier­stwa...




CEN­TU­RIO­NE





z nie­cier­pli­wo­ścią



Cóż po­zy­ska­my?





FIE­SKO






Za­sta­rza­ły pro­ces na­tu­ry ze sztuk­mi­strza­mi wy­gra­cie.




CEN­TU­RIO­NE





w gnie­wie



I cóż po­tem?




FIE­SKO





Po­tem! — po­tem? Ze śmie­chem gło­śnym.
Za­po­mni­cie my­śleć, że wol­ność Ge­nui w ru­iny
za­pa­da.



Cen­tu­rio­ne, Ci­bo, As­se­ra­to od­cho­dzą.



SCE­NA SZÓ­STA


FIE­SKO
 sam. Zgiełk wo­ko­ło pa­ła­cu.




Szczę­śli­wie! Szczę­śli­wie! W pło­mie­niu sło­ma
rze­czy­po­spo­li­tej. Ogień już do­my i wie­że ogar­nął!
Roz­ża­rzaj­my, roz­ża­rzaj­my! Niech po­żar ca­łą łu­ną
za­świe­ci, a wiatr nisz­czą­cy wio­nie spu­sto­sze­nie.



SCE­NA SIÓD­MA


Mu­rzyn wbie­ga­jąc z po­śpie­chem. Fie­sko.




MU­RZYN





Tłum za tłu­mem!




FIE­SKO





Otwórz na ro­ścież obo­je drzwi bra­my,
niech wcho­dzi, kto no­gi ma.




MU­RZYN





Re­pu­bli­ka­nie! Re­pu­bli­ka­nie! Cią­gną
swo­ją wol­ność pod jarz­mem, dy­cha­ją jak płu­go­we
wo­ły pod twą py­chą ary­sto­kra­tycz­ną.




FIE­SKO





Głup­cy, my­ślą, że Fie­sko La­wa­nia
bę­dzie koń­czył, cze­go Fie­sko La­wa­nia nie za­czy­nał? Po­wsta­nie przy­cho­dzi w po­rę. Ale
sprzy­się­że­nie mu­si wyjść ode mnie. Wa­lą się
na scho­dy.




MU­RZYN





za drzwia­mi



Ho­la! ho­la! Oni tu z ca­łe­go do­mu drzwi zro­bią.


Lud wpa­da, drzwi się wa­lą.




SCE­NA ÓSMA


Fie­sko. Dwu­na­stu rze­mieśl­ni­ków.




WSZY­SCY





Ze­msta na Do­riów! Ze­msta na Gia­net­ti­na!




FIE­SKO





Z wol­na, moi ziom­ko­wie! Wa­sza uf­ność
we mnie do­wo­dzi ser­ca do­bre­go, ale mam uszy
de­li­kat­ne.




WSZY­SCY





Zwa­lić Do­riów! Zwa­lić stry­ja i sy­now­ca! 




FIE­SKO





ze śmie­chem li­cząc ich



Dwu­na­stu! Zna­ko­mi­te woj­sko.




NIE­KTÓ­RZY





Ci Do­ria mu­szą precz! Rząd mu­si
in­ny kształt przy­brać!




PIERW­SZY RZE­MIEŚL­NIK





Na­szych sę­dziów po­ko­ju
ze scho­dów spy­chać — ze scho­dów sę­dziów
po­ko­ju! 




DRU­GI





Wy­obraź so­bie, La­wa­nia, ze scho­dów
za to, że mu się w wy­bo­rach sprze­ci­wi­li.




WSZY­SCY






Te­go ścier­pieć nie moż­na. Te­go
ścier­pieć nie po­win­no!








TRZE­CI





Za miecz brać w ra­dzie!




PIERW­SZY





Miecz! Znak woj­ny w izbie po­ko­ju!




DRU­GI





W szkar­ła­tach do se­na­tu przy­cho­dzić,
nie w czar­nym stro­ju jak in­ni rad­cy!




PIERW­SZY





Ośmiu ru­ma­ka­mi przez mia­sto prze­jeż­dżać!




WSZY­SCY





Ty­ran! Zdraj­ca kra­ju i rzą­du!




DRU­GI





Dwu­stu Niem­ców do swo­jej stra­ży od
ce­sa­rza ku­pić. 




PIERW­SZY





Cu­dzo­ziem­cy prze­ciw dzie­ciom oj­czy­zny! Niem­cy prze­ciw Wło­chom! Żoł­nie­rze obok pra­wa!




WSZY­SCY





Zdra­da kra­ju! Bunt! Ge­nui upa­dek!




PIERW­SZY





Herb rze­czy­po­spo­li­tej kłaść na po­wo­zach!




DRU­GI





Po­sąg An­drze­ja przed pa­ła­cem se­nio­rii!


WSZY­SCY

Na sztu­ki An­drze­ja! Na ty­siąc sztuk
i po­sąg, i ży­we­go!




FIE­SKO





Ge­nu­eń­czy­cy! Dla­cze­góż z tym do
mnie?




PIERW­SZY





Nie po­wi­nie­neś te­go ścier­pieć! Po­wi­nie­neś go mo­re­su na­uczyć!




DRU­GI





Z cie­bie mą­dry czło­wiek; nie po­wi­nie­neś cier­pieć, po­wi­nie­neś za nas mieć ro­zum. 




PIERW­SZY





I lep­szym od nie­go je­steś szlach­ci­cem,
i po­wi­nie­neś od­dać mu za to i te­go nie ścier­pieć!




FIE­SKO





Wa­sze za­ufa­nie po­chle­bia mi bar­dzo!
Mo­gęż na nie przez czy­ny za­słu­żyć?




WSZY­SCY





z ha­ła­sem



Bij! Wal! Wy­swo­bódź!




FIE­SKO





Do­bre jed­nak­że sło­wo przyj­mie­cie
ode mnie?




NIE­KTÓ­RZY





Mów, La­wa­nia!




FIE­SKO





sia­da­jąc



Ge­nu­eń­czy­cy! W kró­le­stwie
zwie­rząt przy­szło nie­gdyś do nie­po­ko­jów do­mo­wych. Stron­nic­twa bi­ły na stron­nic­twa, i bry­tan
tro­nem owład­nął. Na­wy­kły pod nóż rzeź­ni­czy
by­dło za­ga­niać, po psie­mu rzą­dził on w kra­ju:
war­czał, ką­sał, lu­du swe­go ko­ści ogry­zał. Na­ród
szem­rał — naj­śmiel­si znie­śli się47 z so­bą i za­dła­wi­li ksią­żę­ce­go kun­dy­sa48. Sejm się otwo­rzył,
ale­by wiel­kie roz­wią­zać za­da­nie: ja­ki rząd był­by
naj­po­żą­dań­szy. Gło­sy na trzy się stro­ny po­dzie­li­ły.
Ge­nu­eń­czy­cy! Za któ­rą by­ście po­szli?




PIERW­SZY





Za lu­dem, wszy­scy za lu­dem! 




FIE­SKO





Lud wziął gó­rę — rząd był de­mo­kra­tycz­ny. Każ­dy oby­wa­tel da­wał gło­sy swo­je,
więk­szość roz­strzy­ga­ła. Za­le­d­wo kil­ka ubie­gło
ty­go­dni, no­wo skle­jo­nej rze­czy­po­spo­li­tej czło­wiek
wy­po­wie­dział woj­nę. Ra­da się ze­bra­ła. Koń, lew,
ty­grys, niedź­wiedź, słoń i no­so­ro­żec wy­stą­pi­li
i ryk­nę­li na głos: Do bro­ni! Ko­lej przy­szła na
in­nych. Ba­ran, za­jęć, je­leń, osieł49, ca­łe kró­le­stwo
owa­dów, pta­ków, ryb, ca­łe tchó­rzów woj­sko
wpa­dło mię­dzy nich i za­ję­cza­ło: Po­kój! Pa­trz­cie,
Ge­nu­eń­czy­cy! Tchó­rzów by­ło wię­cej niż wa­lecz­nych, głu­pich wię­cej jak mą­drych. —
Więk­szość prze­kre­sko­wa­ła50, zwie­rzę­ta zło­ży­ły
broń — czło­wiek ich pań­stwo plą­dro­wał. Ten
więc kształt rzą­du zo­stał od­rzu­co­ny. Ge­nu­eń­czy­cy!
Do ja­kie­go te­raz by­li­by­ście skłon­ni?




PIERW­SZY I DRU­GI





Do elek­cyj­ne­go! Bez sprzecz­ki,
do elek­cyj­ne­go!




FIE­SKO






Zda­nie to po­do­ba­ło się. Spra­wy kra­jo­we roz­dzie­li­ły się na kil­ka izb. Wilk rzą­dził
skar­bem, lis był je­go se­kre­ta­rzem. Go­łę­bie
pro­wa­dzi­ły pro­ce­sy kry­mi­nal­ne, ty­gry­sy do­bro­wol­ne są­dy, ca­py go­dzi­ły spo­ry mał­żeń­skie.
Za­ją­ce by­ły żoł­nie­rza­mi; lwy i sło­nie przy
ba­ga­żach; osieł był po­słem, a kret in­spek­to­rem
spraw urzę­do­wych. Ge­nu­eń­czy­cy, cze­go spo­dzie­wać się mo­że­cie po tym mą­drym roz­dzia­le? Ko­go
wilk nie roz­szar­pał, lis okpił. Kto mu się wy­mknął, pod ośle mu­siał wpaść ko­py­ta. Ty­gry­sy
du­si­ły nie­win­ność; go­łąb uła­ska­wiał zło­dzie­jów
i roz­bój­ni­ków, a w koń­cu gdy urzę­dy by­ły
zło­żo­ne, kret je znaj­dy­wał su­mien­nie spra­wo­wa­ne. — Zwie­rzę­ta zbun­to­wa­ły się. Wy­bierz­my
kró­la! — za­wo­ła­ły zgod­nie — któ­ry by miał pa­zu­ry
i mózg i je­den tyl­ko żo­łą­dek. Jed­ne­go na­czel­ni­ka wszy­scy słu­cha­li jed­ne­go, Ge­nu­eń­czy­cy!
— ale — z du­mą przy­stę­pu­jąc do nich ten je­den
był lwem.





WSZY­SCY





klasz­czą w rę­ce i w gó­rę czap­ki wy­rzu­ca­ją




Bra­wo! bra­wo! Spryt­nie to zro­bi­li.




PIERW­SZY





I Ge­nua po­win­na na­śla­do­wać —
Ge­nua ma już swo­je­go mę­ża.




FIE­SKO






Nie chcę o nim wie­dzieć. Idź­cie do
do­mu i na lwa po­mnij­cie. Miesz­cza­nie tłu­mem wy­cho­dzą.  Wszyst­ko idzie po my­śli. Lud i se­nat
prze­ciw Do­riom — Lud i se­nat za Fie­skiem.
Has­san! Has­san! — Trze­ba tę nie­na­wiść umoc­nić,
tan po­ciąg od­świe­żyć. Tu, Has­san! Psi sy­nu
pie­kła! Has­san! Has­san!




SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


Mu­rzyn, Fie­sko.




MU­RZYN





dzi­ko



Pię­ty pa­lą się jesz­cze. Cóż
no­we­go?




FIE­SKO





Co roz­ka­żą. 




MU­RZYN





Gdzie mam le­cieć na­przód — gdzie
na ostat­ku?




FIE­SKO





Od la­ta­nia na ten raz cię uwal­niam.
Ra­czej po­wle­ką cie­bie — przy­go­tuj się; roz­trą­bię
na­tych­miast za­bój­stwo, któ­reś chciał po­peł­nić,
i zwią­za­ne­go od­dam cię in­kwi­zy­cji.




MU­RZYN





co­fa­jąc się



Pa­nie! To prze­ciw umo­wie.




FIE­SKO





Bądź spo­koj­ny — to tyl­ko dla za­baw­ki.
Wszyst­ko w tej chwi­li na tym po­le­ga, że­by
Gia­net­ti­na na­paść na ży­cie mo­je by­ła
gło­śną w mie­ście. Bę­dą cię ba­da­li.




MU­RZYN





Mam­że wy­znać czy za­przeć się?




FIE­SKO





Za­przesz się. We­zmą cię na tor­tu­ry.
Pierw­szą pró­bę wy­trzy­masz. Tę ba­ga­te­lę mo­żesz
przy­jąć na kon­to twe­go za­bój­stwa. Na dru­giej
wy­znasz.




MU­RZYN





po­ru­sza­jąc gło­wą



Sza­tan to fi­glarz —
ci pa­no­wie mo­gą mnie na obiad za­trzy­mać i ja
dla nie­win­nej za­baw­ki mo­gę być ko­ło­wa­ny51.




FIE­SKO





Wyj­dziesz nie­tknię­ty — hra­biow­skie
da­ję ci sło­wo. Za­żą­dam two­jej ka­ry ja­ko na­leż­ne
mi za­do­sy­ću­czy­nie­nie52 i w oczach ca­łej rze­czy­po­spo­li­tej wi­nę ci prze­ba­czę.




MU­RZYN





Niech i tak bę­dzie. Tro­chę mi sta­wy
po­roz­cią­ga­ją, to mnie zwin­niej­szym uczy­ni.




FIE­SKO





Za­draż­nij pręd­ko ra­mię mo­je szty­le­tem
tak, że­by krew wy­try­sła. Udam, że cię na
uczyn­ku w tej chwi­li zło­wi­łem. Do­brze! Prze­raź­li­wie krzy­cząc. Zbój­ca! Zbój­ca! Zbój­ca! Za­bież­cie dro­gę,
za­przyj­cie53 bra­my!



Wle­cze mu­rzy­na za gar­dło, słu­żą­cy przy­bie­ga na sce­nę.



SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


Le­ono­ra, Ró­ża wpa­da­ją prze­stra­szo­ne.




LE­ONO­RA





Za­bój­stwo! Krzy­cze­li, za­bój­stwo! Krzyk
stąd wy­cho­dził.




RÓ­ŻA





Fał­szy­wy gwar pew­nie, jak to po­wsze­dnie w Ge­nui.




LE­ONO­RA





Krzy­cze­li: za­bój­stwo, i lud wy­raź­nie
po­wta­rzał: „Fie­sko”. Nędz­ni oszu­kań­ce, oczy
mo­je chcą oszczę­dzić — a ser­ce mo­je ich pod­cho­dzi. Prę­dzej — bież tam, po­wiedz mi, gdzie
go cią­gną?




RÓ­ŻA





Uspo­kój się — Bel­la już po­szła.




LE­ONO­RA





Bel­la je­go ga­sną­ce spoj­rze­nie jesz­cze
uchwy­ci. Szcze­li­wa Bel­la — bia­da mi, je­go
za­bój­czy­ni! Gdy­by Fie­sko mógł mnie ko­chać,
ni­g­dy by w świat się nie rzu­cał, nie rzu­cał się
na miecz za­zdro­ści. Bel­la idzie — precz —
Ach! nie mów mi nic, Bel­lo!...



SCE­NA JE­DE­NA­STA


Po­prze­dza­ją­cy. Bel­la. 




BEL­LA





Hra­bia ży­wy i w zdro­wiu. Wi­dzia­łam,
jak przez mia­sto cwa­ło­wał. Jesz­cze tak pięk­nym
nie był pan nasz ni­g­dy. Koń się pod nim na­dy­mał i spę­dzał wspa­nia­łym ko­py­tem lud ci­sną­cy
się do ksią­żę­ce­go jeźdź­ca. Po­strzegł mnie, rzu­cił
okiem na za­mek i trzy ca­łu­ski po­słał — co
zro­bić z ni­mi, si­nio­ro?




LE­ONO­RA





w unie­sie­niu ra­do­ści



Swa­wol­na szcze­biot­ko, od­nieś mu na­zad54.




RÓ­ŻA





Pa­trzaj­że pa­ni, otóż zno­wu szkar­ła­tem
twarz się two­ja ob­la­ła.




LE­ONO­RA





On ser­ce swo­je dla roz­pust­nic rzu­ca,
a ja za jed­nym go­nię spoj­rze­niem? — O ko­bie­ty!
ko­bie­ty!



Od­cho­dzą. 



SCE­NA DWU­NA­STA


W pa­ła­cu An­drze­ja.
Gia­net­ti­no, Lo­mel­lin wcho­dzą szyb­ko.




GIA­NET­TI­NO





Niech ry­czą za wol­no­ścią swo­ją,
jak lwi­ca za dzieć­mi. Ja przy mo­im sto­ję.




LO­MEL­LIN





Ale ła­ska­wy pa­nie... 




GIA­NET­TI­NO





Do sza­ta­na idź z swo­im ale,
trzy­go­dzin­ny pro­ku­ra­to­rze! Na wło­sek nie ustą­pię.
Niech wie­że Ge­nui wstrzą­sa­ją szczy­ty two­je,
niech groź­ne mo­rze two­je Nie za­ry­czy. Te­go się
bun­tu nie lę­kam.




LO­MEL­LIN





Mo­tłoch wpraw­dzie jest tyl­ko drze­wem za­pa­lo­nym, ale szlach­ta swo­im go wi­chrem
roz­dy­ma. Ca­ła rzecz­po­spo­li­ta wre gnie­wem —
lud i pa­try­cju­sze.




GIA­NET­TI­NO





Sto­ję więc jak Ne­ro55 na gó­rze i na
bła­zeń­ski po­żar spo­glą­dam.




LO­MEL­LIN





Aż ca­ły tłum bun­tow­ny rzu­ci się
w ob­ję­cie jed­ne­go na­czel­ni­ka, któ­ry żą­dzy swej
pa­no­wa­nia przy­go­tu­je żni­wo w spu­sto­sze­niu.




GIA­NET­TI­NO





Kpi­ny! kpi­ny! — Znam tyl­ko
jed­ne­go, co by strasz­nym mógł zo­stać, ale o nim
już po­my­śla­no.




LO­MEL­LIN





Je­go Wy­so­kość!



Wcho­dzi An­drzej — obaj ni­sko się kła­nia­ją.




AN­DRZEJ





Si­nior Lo­mel­li­no! mo­ja sy­no­wi­ca
chce od­je­chać.




LO­MEL­LIN





Bę­dę miał ła­skę to­wa­rzy­sze­nia jej. 




Od­cho­dzi.



SCE­NA TRZY­NA­STA


An­drzej. Gia­net­ti­no. 




AN­DRZEJ





Słu­chaj, sy­now­cze, nie­kon­tent56 je­stem
z cie­bie. 





GIA­NET­TI­NO





Racz mnie po­słu­chać, prze­świet­ny
stry­ju!




AN­DRZEJ





Naj­lich­sze­go że­bra­ka w Ge­nui, je­śli
te­go jest go­dzien; ale ło­tra ni­g­dy, choć­by był
mo­im sy­now­cem. Dość mo­jej ła­ski, że jak stryj
tyl­ko ja­wię się przed to­bą. Za­słu­ży­łeś księ­cia
i si­nio­rię sły­szeć.




GIA­NET­TI­NO





Jed­no tyl­ko sło­wo, naj­ła­skaw­szy
pa­nie!...




AN­DRZEJ





Słu­chaj, coś zro­bił, a od­po­wiedz
wten­czas so­bie. — Zwa­li­łeś bu­dy­nek, któ­ry ja
przez pół wie­ku z tru­dem po­sta­wi­łem — Po­mnik
gro­bo­wy two­je­go stry­ja, je­go je­dy­ną pi­ra­mi­dę —
mi­łość Ge­nu­eń­czy­ków. Lek­kość umy­słu prze­ba­cza ci An­drzej.




GIA­NET­TI­NO





Mój stry­ju i ksią­żę...




AN­DRZEJ





Nie prze­ry­waj! — Znisz­czy­łeś naj­pięk­niej­sze ar­cy­dzie­ło rzą­du, któ­re ja sam nie­bu
wy­dar­łem i da­łem Ge­nu­eń­czy­kom, któ­re mnie
ty­le no­cy, ty­le nie­bez­pie­czeństw, ty­le krwi
kosz­to­wa­ło. Ksią­żę­cą cześć mo­ją przed ca­łą
Ge­nuą znie­wa­ży­łeś, boś mo­jej pra­cy nie usza­no­wał. Ko­mu ona świę­tą bę­dzie, gdy nią wła­sna
krew mo­ja po­gar­dza? To sza­leń­stwo stryj ci
prze­ba­cza.




GIA­NET­TI­NO





ob­ra­żo­ny



Naj­ła­skaw­szy pa­nie, tyś
mnie na księ­cia Ge­nui wy­cho­wał. 




AN­DRZEJ





Milcz! Zdraj­cą je­steś pań­stwa, ser­ce
je­go ży­cia zra­ni­łeś. Roz­waż, chłop­cze! Tu trze­ba
po­słu­szeń­stwa. Dla­te­go, że pa­sterz na wie­czór
rzu­cił swo­ją pra­cę, tyś my­ślał, że trzo­dę opu­ścił?
Dla­te­go, że An­drzej si­wy­mi po­krył się wło­sa­mi,
ty jak chło­pak ulicz­ny masz pra­wa no­ga­mi
dep­tać?




GIA­NET­TI­NO





dum­nie



Z wol­na, ksią­żę. I w mo­ich
ży­łach ki­pi krew An­drze­ja, przed któ­rym Fran­cja
drża­ła.




AN­DRZEJ





Milcz! Roz­ka­zu­ję ci. Przy­wy­kłem,
że­by mo­rze słu­cha­ło, gdy ja głos pod­nio­sę.
Opl­wa­łeś ma­je­stat spra­wie­dli­wo­ści w środ­ku jej
wła­snej świą­ty­ni. Znasz ty, jak to ka­rzą, bun­tow­ni­ku? Te­raz od­po­wia­daj! Gia­net­ti­no bez­mow­ny
spusz­cza wzrok do zie­mi. Nie­szczę­śli­wy An­drze­ju!
W wła­snym twym ser­cu wy­lę­głeś ro­ba­ka, co
two­je za­słu­gi roz­to­czył. Wy­sta­wi­łem Ge­nu­eń­czy­kom dom, co z ca­łej prze­szło­ści mógł szy­dzić,
i wła­sną rę­ką rzu­cam do nie­go pierw­sze za­rze­wie po­ża­ru — oto te­go. Dzię­kuj, nie­roz­waż­ny,
si­wej mo­jej gło­wie, któ­ra na rę­kach krew­nych
swo­ich chce być do gro­bu nie­sio­ną. Dzię­kuj
mo­jej bez­boż­nej mi­ło­ści, że ob­ra­żo­ne­mu pań­stwu
z rusz­to­wa­nia nie rzu­cę gło­wy bun­tow­ni­ka.




Od­cho­dzi szyb­ko.


SCE­NA CZTER­NA­STA


Lo­mel­lin prze­stra­szo­ny bez tchu. Gia­net­ti­no spo­glą­daj­cy za od­cho­dzą­cym księ­ciem w pło­mie­niach
i bez­mow­ny.




LO­MEL­LIN





Com ja wi­dział, com ja sły­szał?
Te­raz ucie­kaj, ksią­żę, wszyst­ko stra­co­ne.




GIA­NET­TI­NO





z gnie­wem



Cóż by­ło do stra­ce­nia?




LO­MEL­LIN





Ge­nua, ksią­żę! Wra­cam z ryn­ku.
Lud ci­śnie się wo­ko­ło Mu­rzy­na, któ­re­go tam
na po­wro­zie pro­wa­dzo­no. Hra­bia La­wa­nia na
cze­le trzech­set szlach­ty szedł do są­du, gdzie
zbój­cę tor­tu­ro­wa­no. Mu­rzyn zła­pa­ny był na
uczyn­ku w chwi­li, gdy Fie­ska chciał ży­cia po­zba­wić.




GIA­NET­TI­NO





ude­rza­jąc no­gą



Co? — czy wszyst­kie
sza­ta­ny z pie­kła dziś wy­le­cia­ły?




LO­MEL­LIN





Ba­da­no ostro, kto go prze­ku­pił.
Mu­rzyn nic nie wy­znał; wzię­to na pierw­szą ka­tow­nię — nic nie wy­znał. Wzię­to na dru­gą —
po­wie­dział, wszyst­ko po­wie­dział. Ła­ska­wy pa­nie,
o czym my­śla­łeś, gdyś twój ho­nor ta­kie­mu ło­tro­wi
na łup od­da­wał?




GIA­NET­TI­NO





dzi­kim wzro­kiem spo­glą­da­jąc na nie­go



Nie
py­taj mnie o nic!




LO­MEL­LIN





Racz słu­chać da­lej. Za­le­d­wie imię
Do­ria wy­mó­wio­ne by­ło — wo­lał­bym sto­kroć
mo­je na­zwi­sko na sza­tań­skiej ta­bli­cy wy­czy­tać,
jak tam two­je usły­szeć — Fie­sko uka­zał się
lu­do­wi. Znasz go, te­go czło­wie­ka, co roz­ka­zu­jąc
bła­ga, te­go li­chwia­rza57 serc tłu­mu! Ca­łe zgro­ma­dze­nie wlo­kło się za nim osłu­pia­ły­mi, prze­ję­ty­mi
stra­chem gru­pa­mi. Ma­ło on mó­wił, uka­zał tyl­ko
ra­mię za­krwa­wio­ne — lud bił się o kro­ple spa­da­ją­ce jak­by o re­li­kwie, od­da­no Mu­rzy­na je­go
wo­li, a Fie­sko — szty­let w ser­ca na­sze! —
Fie­sko go uła­ska­wił. Te­raz do­pie­ro po­nu­re mil­cze­nie lu­du roz­wście­kli­ło się krzy­kiem strasz­li­wym,
każ­dy od­dech zda­wał się gru­cho­tać Do­rię —
z ty­sią­cz­no-gło­śnym okrzy­kiem od­pro­wa­dzo­no
Fie­ska do do­mu.




GIA­NET­TI­NO





z przy­mu­szo­nym śmie­chem



Okrzyk bun­tow­ni­czy w gar­dło mi się wra­ża. Ce­sarz Ka­rol!
Tym jed­nym sło­wem oba­lę ich, tak że głos
na­wet dzwo­nu po Ge­nui roz­cho­dzić się nie
bę­dzie.




LO­MEL­LIN





Cze­chy da­le­ko od Włoch le­żą.
Je­że­li się Ka­rol po­śpie­szy, zdą­ży na czas, że­by
na two­jej po­grze­bo­wej sty­pie uczest­ni­czyć!




GIA­NET­TI­NO





do­by­wa­jąc li­stu z wiel­ką pie­czę­cią



Szczę­ście tyl­ko, że już tu przy­był. Czy się Lo­mel­lin
za­dzi­wia? Są­dził­że mnie do ty­la58 sza­lo­nym, że­bym
wście­kłych re­pu­bli­ka­nów roz­draż­niał, gdy­by oni
już prze­ku­pie­ni i zdra­dze­ni nie by­li?




LO­MEL­LIN





zdzi­wio­ny



Nie wiem, co mam my­śleć!




GIA­NET­TI­NO





Ja my­ślę, o czym ty nie wiesz.
Przy­mie­rze za­war­te. Po­ju­trze dwu­na­stu pad­nie
se­na­to­rów. Do­ria wsta­nie kró­lem, a Ka­rol je­go
pro­tek­to­rem. Co­fasz się?




LO­MEL­LIN





Dwu­na­stu se­na­to­rów! Mo­je ser­ce
jest za ma­łe, aby dwa­na­ście za­bójstw ra­sem
po­mie­ścić.




GIA­NET­TI­NO





Głup­cze! Tron za­bój­stwa gła­dzi.
Roz­wa­ży­łem wi­dzisz z mi­ni­stra­mi Ka­ro­la, że
Fran­cja w Ge­nui sil­ne ma jesz­cze stron­nic­twa,
któ­re by dru­gi raz mo­gły mia­sto w rę­ce im od­dać,
gdy­by ich z ko­rze­niem nie wy­nisz­czo­no. Tra­fi­ło
to do ro­zu­mu sta­re­go Ka­ro­la — pod­pi­sał mój
pro­jekt — a ty na­pi­szesz, co ja po­dyk­tu­ję.




LO­MEL­LIN





Jesz­cze nie wiem... 




GIA­NET­TI­NO





Sia­daj i pisz!




LO­MEL­LIN





sia­da­jąc



Ale cóż mam pi­sać?




GIA­NET­TI­NO





Na­zwi­ska dwu­na­stu kan­dy­da­tów;
Fran­ci­szek Cen­tu­rio­ne. 




LO­MEL­LIN





pi­sząc



W na­gro­dę za gał­kę swo­ją
pro­wa­dzi or­szak po­grze­bo­wy. 




GIA­NET­TI­NO





Kor­ne­liusz Kal­wa.




LO­MEL­LIN





Kal­wa.




GIA­NET­TI­NO





Mi­chał Ci­bo.




LO­MEL­LIN





Ochło­dze­nie na ape­tyt do pro­ku­ra­tor­stwa.




GIA­NET­TI­NO





To­masz As­se­ra­to z trze­ma brać­mi.




Lo­mel­lin za­trzy­mu­je się w pi­sa­niu.




GIA­NET­TI­NO





z przy­ci­skiem



Z trze­ma brać­mi. 




LO­MEL­LIN





pi­sząc



Da­lej. 




GIA­NET­TI­NO





Fie­sko La­wa­nia. 




LO­MEL­LIN





Ostroż­nie, ostroż­nie. O ten głaz
czar­ny szy­ję mo­żesz zła­mać. 




GIA­NET­TI­NO





Sci­pio Bur­go­ni­no. 




LO­MEL­LIN





Gdzie in­dziej niech idzie się że­nić.




GIA­NET­TI­NO





Tam, gdzie ja druż­bą mu bę­dę.
Ra­fał Sak­ko.




LO­MEL­LIN






Je­mu by trze­ba prze­ba­cze­nie wy­ro­bić,
aż mi na­leż­ne pięć ty­się­cy sku­dów59 za­pła­ci. —
Pi­sze.  Śmierć kwi­tu­je dłu­gi.





GIA­NET­TI­NO





Win­cen­ty Kal­ka­nio. 




LO­MEL­LIN





Kal­ka­nio. Dwu­na­ste­go pi­szę na mo­ją
od­po­wie­dzial­ność, ina­czej śmier­tel­ny wróg nasz
za­po­mnia­ny.




GIA­NET­TI­NO





Ko­niec wień­czy dzie­ło. Jó­zef Wer­ri­na. 




LO­MEL­LIN






To by­ła gło­wa wę­ża. Wsta­je, pi­smo za­sy­pu­je pia­skiem i po­da­je księ­ciu.  Śmierć ju­tro świet­ny
bal da­je i dwu­na­stu ge­nu­eń­skich ksią­żąt za­pra­sza.





GIA­NET­TI­NO





idzie do stoł­ka i pod­pi­su­je



Sta­ło się
— za dwa dni wy­bór jest do­ży. Sko­ro zgro­ma­dzi się se­nio­ria60, dwu­na­stu se­na­to­rów na znak
chust­ką po­da­ny pod strza­ła­mi pad­nie, gdy tym­cza­sem dwu­stu Niem­ców mo­ich sztur­mem ra­tusz
osa­dzą. Jak to się skoń­czy, Gia­net­ti­no Do­ria
wej­dzie na sa­lę i so­bie po­kło­nić się ka­że.



Dzwo­ni. 




LO­MEL­LIN





A An­drzej? 




GIA­NET­TI­NO





po­gar­dli­wie




Sta­ry już czło­wiek. —
Słu­żą­cy wcho­dzi.  Gdy ksią­żę o mnie się za­py­ta,
po­wie­dzieć, żem na mszę po­szedł. Słu­żą­cy od­cho­dzi. 
Sza­tan, któ­re­go mam w cie­le, tyl­ko pod ma­ską
świę­tą in­co­gni­to61 za­cho­wać mo­że.





LO­MEL­LIN





Ksią­żę! Cóż z pi­smem zro­bić! 





GIA­NET­TI­NO





Weź je do sie­bie, niech na­sze
stron­nic­two obie­ga. Ten list trze­ba eks­tra­pocz­tą
do Le­wan­to ode­słać. Uwia­da­mia on Spi­no­lę
o wszyst­kim i za­pra­sza, że­by ju­tro o ósmej
z ra­na do mia­sta za­wi­tał.



Chce od­cho­dzić.




LO­MEL­LIN





Dziu­ra w becz­ce, ksią­żę! Fie­sko nie
cho­dzi do se­na­tu.




GIA­NET­TI­NO





wra­ca­jąc



Jed­ne­go jesz­cze zbój­cy
prze­cież Ge­nua do­star­czy? Po­sta­ram się o to.




Od­cho­dzi do po­bocz­ne­go po­ko­ju — Lo­mel­lin od­da­la się in­ny­mi drzwia­mi.



SCE­NA PIĘT­NA­STA


Przed­sa­la w pa­ła­cu Fie­ska.
Fie­sko z li­sta­mi i we­ksla­mi. Mu­rzyn.




FIE­SKO





Czte­ry więc ga­le­ry już przy­pły­nę­ły?




MU­RZYN





W por­cie Dor­se­ny szczę­śli­wie na
ko­twi­cy spo­czy­wa­ją. 




FIE­SKO





W po­rę przy­cho­dzą. Skąd pi­sma? 




MU­RZYN





Z Rzy­mu, Fran­cji i Pia­cen­zy.




FIE­SKO





od­pie­czę­to­wu­je li­sty i prze­bie­ga62 je



Wi­tam
was, wi­tam w Ge­nui. Z ra­do­ścią. Ku­rie­rów przy­jąć po ksią­żę­ce­mu.




MU­RZYN





Hum! — 



Chce odejść.




FIE­SKO





Cze­kaj, cze­kaj! Jest tu peł­no dla cie­bie
ro­bo­ty.




MU­RZYN





Co na roz­ka­zy? Węch wy­żła, czy
żą­dło niedź­wiad­ka63?




FIE­SKO





Na ten raz si­deł­ko ptasz­ni­ka. Ju­tro
ra­no dwa ty­sią­ce lu­dzi prze­bra­nych wej­dzie
w mia­sto do służ­by mo­jej. Roz­sadź na oko­ło
przy bra­mach to­wa­rzy­szy two­ich z roz­ka­zem,
aże­by na przy­by­wa­ją­cych po­dróż­nych mie­li
czuj­ne oko. Jed­ni z nich wej­dą ja­ko piel­grzy­mi do
Lo­re­ty wę­dru­ją­cy, dru­dzy ja­ko za­kon­ni­cy, Sa­wo­jar­dzi64 al­bo ak­to­ro­wie, in­ni zno­wu ja­ko kup­cy,
mu­zy­kan­ci; naj­więk­sza część ja­ko wy­słu­że­ni żoł­nie­rze, któ­rzy ma­ją ocho­tę ge­nu­eń­skie­go chle­ba
skosz­to­wać. Spy­tać każ­de­go cu­dzo­ziem­ca, gdzie
sta­nie? — je­że­li od­po­wie: pod zło­tym wę­żem,
po­wi­tać go przy­jaź­nie i wska­zać mo­je miesz­ka­nie.
Słu­chaj, ło­trze! li­czę na two­ją roz­trop­ność.




MU­RZYN





Licz, pa­nie, na mo­ją prze­bie­głość.
Je­że­li choć wło­sek wy­pusz­czę z rę­ki, po­zwa­lam
że­byż obo­je oczu mo­ich na­bił do wia­trów­ki
i strze­lił ni­mi do wró­bli.



Chce odejść.




FIE­SKO





Cze­kaj! — jesz­cze jed­na ro­bo­ta. Ga­le­ry
mo­gą wpaść w oczy lu­du. Do­śledź, co o nich
mó­wią. Je­że­li cię za­py­ta kto, od­po­wiesz, że z da­la
sły­sza­łeś prze­bą­ku­ją­cych, ja­ko twój pan na
Tur­ków ma ło­wy roz­po­cząć. Ro­zu­miesz?




MU­RZYN





Ro­zu­miem. Bro­dy ob­rze­zań­ców le­żą
na wierz­chu — a co na spo­dzie, dia­beł wie
tyl­ko.



Chce odejść.




FIE­SKO





Po­wo­li — jesz­cze jed­na ostroż­ność.
Gia­net­ti­no ma no­wy po­wód nie­na­wi­ści do mnie,
no­wy po­wód usta­wia­nia si­deł. Idź, uwa­żaj to­wa­rzy­szy two­ich, czy nie wy­śle­dzisz gdzie no­wo
na­ję­te­go zbój­cy. Do­ria na­wie­dza do­my po­dej­rza­ne;
przy­czep się do ko­biet roz­pust­nych — ta­jem­ni­ce
ga­bi­ne­tu kry­ją się czę­sto w fał­dach spód­ni­cy.
Przy­rzecz im zło­tem sy­pią­cych kup­ców — przy­rzecz im na­wet pa­na two­je­go. Wszyst­ko, co
naj­god­niej­sze, mo­żesz w tym bło­cie za­nu­rzać, by­le
do dna się do­stać.




MU­RZYN





To, to! mam przy­stęp do pew­nej
Dia­ny Bo­no­ni, któ­rej przez pięć ćwier­ci ro­ku
ga­chów65 spro­wa­dza­łem. Oneg­daj pro­ku­ra­tor Lo­mel­lin od niej wy­cho­dził.




FIE­SKO





Do­bra grat­ka. Ten Lo­mel­lin jest wła­śnie
głów­ną sprę­ży­ną wszyst­kich sza­leństw Do­rii.
Ju­tro ra­no mu­sisz pójść do niej. Mo­że on jesz­cze
dzi­siej­szej no­cy tej cno­tli­wej Dia­ny66 En­dy­mio­nem67.




MU­RZYN





Jesz­cze, ła­ska­wy pa­nie, jed­na oko­licz­ność. Je­że­li mnie Ge­nu­eń­czy­cy za­py­ta­ją —
a niech dia­bli po­rwą, je­śli nie za­py­ta­ją — je­śli
za­py­ta­ją: Co Fie­sko my­śli? — chcesz, pa­nie,
kryć się pod two­ją ma­ską, — al­bo jak ka­żesz,
że­bym od­po­wie­dział?




FIE­SKO





Jak od­po­wie­dzieć? Cze­kaj! Owoc
jesz­cze nie­doj­rza­ły. Bo­leść ro­dze­nia po­prze­dza.
Od­po­wiesz, że Ge­nua na ka­tow­skim klo­cu le­ży,
i że twój pan zwie się Jan Lu­dwik Fie­sko.




MU­RZYN





wy­cią­ga­jąc się ra­do­śnie




O, tym co na­pła­tam, bę­dzie o czym  ga­dać, na mój ho­nor szu­braw­ski! Da­lej do ro­bo­ty, dro­gi Has­sa­nie! Na­przód
do wi­nia­rza! Jest dla nóg peł­na garść ro­bo­ty —
trze­ba po­pie­ścić żo­łą­dek, że­by się wsta­wił do
nó­żek. Wy­bie­ga i wra­ca zno­wu.  A pro­pos, tyl­ko co
nie za­po­mnia­łem. Chcia­łeś wie­dzieć, pa­nie, co
mię­dzy wa­szą żo­ną a Kal­ka­niem za­szło? Pa­nicz
do­stał har­bu­za68, i wszyst­ko na tym się skoń­czy­ło.





Wy­bie­ga. 



SCE­NA SZES­NA­STA


FIE­SKO
 sam





Ża­łu­ję cię, Kal­ka­nio, ale czyż my­ślisz, że ja
bym do­tkli­wy ar­ty­kuł ho­no­ru ło­ża me­go na łup
wy­sta­wiał, gdy­by mi cno­ta mał­żon­ki i wła­sna
god­ność mo­ja do­sta­tecz­nej nie da­wa­ły rę­koj­mi?
Ze szwa­gier­ka cie­szę się jed­nak — z cie­bie
żoł­nierz do­bry, mu­sisz mi ra­mię swo­je na śmierć
Do­rii po­ślu­bić. Prze­cha­dza­jąc się du­żym kro­kiem. 
Chodź te­raz, Do­rio, na plac bo­jo­wy! Wszyst­kie
ma­chi­ny do śmia­łe­go dzie­ła w ob­rót pusz­czo­ne.
Na­stro­jo­ne wszyst­kie in­stru­men­ta do strasz­ne­go
kon­cer­tu. Bra­ku­je tyl­ko ma­skę zdjąć z twa­rzy
I pa­trio­tom ge­nu­eń­skim Fie­ska po­ka­zać. Sły­chać
chód. Wi­zy­ta! kto mi mo­że w tej chwi­li prze­ry­wać?




SCE­NA SIEDM­NA­STA


Fie­sko. Wer­ri­na. Ro­ma­no z ob­ra­zem. Sak­ko.
Bur­go­ni­no. Kal­ka­nio.




FIE­SKO





wy­cho­dząc na­prze­ciw nich z we­so­łą twa­rzą




Wi­tam was, god­ni przy­ja­cie­le! Ja­kież waż­ne
dzie­ło w peł­nej was licz­bie do mnie przy­pro­wa­dza?
I ty, dro­gi bra­cie Wer­ri­no? Już­bym cię wkrót­ce
i po­znać nie zdo­łał, gdy­bym my­śla­mi czę­ściej nie
prze­by­wał z to­bą, niź­li wzro­kiem mo­im. Wszak­żeż
to od ostat­nie­go ba­lu, nie wi­dzia­łem Wer­ri­ny
me­go?




WER­RI­NA





Nie miej mu za złe, Fie­sko. Cięż­kie
brze­mię si­wą je­go gło­wę od te­go cza­su po­chy­li­ło.
Ale do­syć już o tym.




FIE­SKO






Nie do­syć dla tro­skli­wej przy­jaź­ni.
Po­wiesz mi ob­szer­niej, gdy sa­mi bę­dzie­my. Do
Bur­go­ni­na.  Bądź mi po­zdro­wio­ny, mło­dy bo­ha­te­rze,
jesz­cze zie­lo­na zna­jo­mość na­sza, a już mo­ja
przy­jaźń do­śpia­ła69. Two­je zda­nie czy zmie­ni­łeś
o mnie?





BUR­GO­NI­NO





Je­stem na dro­dze. 




FIE­SKO





Wer­ri­no! Mó­wią mi, że ten mło­dzie­niec
two­im zię­ciem ma zo­stać. Win­szu­ję ca­łym ser­cem
ta­kie­go wy­bo­ru. Raz z nim tyl­ko mó­wi­łem,
a jed­nak był­bym dum­ny, gdy­bym go na­zy­wać
mógł zię­ciem mo­im.




WER­RI­NA





Przez ten sąd szczy­cić się mo­gę
cór­ką mo­ją.




FIE­SKO





do in­nych



Sak­ko? Kal­ka­nio? Rzad­kie
zja­wi­ska na po­ko­jach mo­ich. Wsty­dził­bym się
pra­wie go­ścin­no­ści mo­jej, gdy­by ją naj­szla­chet­niej­sze Ge­nui ozdo­by po­mi­jać chcia­ły. Po­zdra­wiam
jesz­cze pią­te­go go­ścia; wpraw­dzie go nie znam,
ale to god­ne gro­no do­sta­tecz­nie go za­le­ca. 




RO­MA­NO






Jest to po pro­stu ma­larz, ła­ska­wy
pa­nie, na­zwi­skiem Ro­ma­no, któ­ry się kra­dzie­żą
na­tu­ry wy­ży­wia — her­bu nie ma, sam pę­dzel
tyl­ko — przy­cho­dzi do cie­bie z głę­bo­kim ukło­nem
kil­ka ry­sów wiel­kich do gło­wy Bru­tu­sa uchwy­cić.





FIE­SKO





Daj mi rę­kę, Ro­ma­no. Mi­strzy­ni two­ja
jest krew­ną mo­je­go do­mu — ko­cham ją ser­cem
bra­ter­skim. Sztu­ka jest pra­wą rę­ką na­tu­ry. Ta
stwo­rze­nia, a tam­ta lu­dzi wy­da­ła. Co ma­lu­jesz,
Ro­ma­no? 




RO­MA­NO





Sce­ny z jędr­nej sta­ro­żyt­no­ści. We
Flo­ren­cji stoi mój Her­ku­les umie­ra­ją­cy, mo­ja
Kle­opa­tra w We­ne­cji, wście­kły Ajaks70 w Rzy­mie, gdzie w Wa­ty­ka­nie bo­ha­te­ro­wie daw­ne­go
świa­ta z mar­twych po­wsta­ją.




FIE­SKO





A obec­nie nad czym pę­dzel twój
pra­cu­je?




RO­MA­NO





Ci­sną­łem go, pa­nie! Po­chod­nia
ge­niu­sza prę­dzej do­go­ry­wa niż ży­cia po­chod­nia. Za pew­ny punkt gdy uj­dzie, pa­pie­ro­wą
tyl­ko za­pa­la ko­ro­nę. To mo­ja pra­ca ostat­nia.




FIE­SKO





z za­chwy­ce­niem



Po­żą­dań­szą być nie
mo­gła. Je­stem nad­zwy­czaj we­so­ły, ca­ła mo­ja
ist­ność świę­ci dziś wznio­sły po­kój du­szy i otwie­ra
ją pięk­nej na­tu­rze. Po­staw twój ob­raz! Pysz­ną
on ucztę przy­spo­so­bi dla mnie. Chodź­cie do
ko­ła, moi przy­ja­cie­le. Od­daj­my się du­szą ca­łą
mi­strzo­wi. Po­staw twój ob­raz!




WER­RI­NA





da­jąc znak in­nym



Pa­trzaj­cie, Ge­nu­eń­czy­cy! 





RO­MA­NO





usta­wia­jąc ob­raz




Świa­tło mu­si z bo­ku
pa­dać. Od­suń­cie te fi­ran­ki! Tam­te za­puść­cie71!
Do­brze! Sta­je na bo­ku.  Jest to hi­sto­ria Wir­gi­nii i Ap­piu­sza Klau­diu­sza.





Dłu­gie mil­cze­nie, pod­czas któ­re­go wszy­scy na ma­lo­wi­dło
po­glą­da­ją.




WER­RI­NA





w na­tchnie­niu



Da­lej­że, si­wo­wło­sy oj­cze!
Ha! za­drżał ty­ran. U was bla­dość, Rzy­mia­nie,
klo­ce bez­wład­ne! Da­lej­że za nim, Rzy­mia­nie!
Nóż ofiar­ny błysz­czy. — Za mną, wy klo­ce,
Ge­nu­eń­czy­cy. Śmierć Do­rii! Śmierć! Śmierć!




Wpa­da z orę­żem na ob­raz.




FIE­SKO





z uśmie­chem do ma­la­rza



Żą­da­szże więk­szej
po­chwa­ły? Sztu­ka two­ja te­go star­ca w bez­bro­de­go72 za­mie­nia ma­rzy­cie­la.




WER­RI­NA





Gdzie je­stem? Gdzie oni znik­nę­li?
Znik­nę­li jak bań­ki my­dla­ne. Ty tu, Fie­sko?
A ty­ran od­dy­cha jesz­cze? 




FIE­SKO





Pa­trza­łeś ty­le, a nie mia­łeś oczów.
Po­dzi­wiasz tę Rzy­mia­ni­na gło­wę? Precz z nią!
Patrz ra­czej na dzie­wi­cę. Ten wy­raz twa­rzy
jak­że lu­bież­ny, jak­że ko­bie­cy! Patrz na wdzięk
ust więd­nie­ją­cych73, na roz­kosz ga­sną­ce­go spoj­rze­nia. Nie do na­śla­do­wa­nia, bo­sko, Ro­ma­no! —
A toż śnież­ne, świa­tło ćmią­ce ło­no jak jest mi­le
wznie­sio­ne fa­la­mi ostat­nie­go od­de­chu! Wię­cej
ta­kich nimf, Ro­ma­no, a uklęk­nę przed po­my­sła­mi
twy­mi, na­tu­rze po­że­gnaw­czy74 list na­pi­szę.




BUR­GO­NI­NO





Wer­ri­no! je­st­że to wspa­nia­łe na­tchnie­nie, któ­re­go się spo­dzie­wa­łeś?




WER­RI­NA





Nie lę­kaj się, sy­nu. Bóg od­rzu­cił
ra­mię Fie­ska i li­czyć mu­si na na­sze.




FIE­SKO





do ma­la­rza



Tak, to two­ja ostat­nia pra­ca,
Ro­ma­no. Wy­czer­pa­łeś ca­łą si­łę i już pędz­la nie
po­wi­nie­neś do­tknąć. Ale przy ar­ty­ście o dzie­le
za­po­mi­nam. Mógł­bym stać przed nim i po­glą­dać
i trzę­sie­nia zie­mi nie do­sły­szeć. Za­bierz twój
ob­raz. Gdy­bym chciał ci tę gło­wę Wir­gi­nii
opła­cić, mu­siał­bym Ge­nuę za­sta­wić. Za­bierz twój
ob­raz!




RO­MA­NO





Sła­wą pła­ci się ar­ty­sta. Ob­raz ci
da­ru­ję. 



Chce odejść.




FIE­SKO






Tro­chę cier­pli­wo­ści, Ro­ma­no. Ma­je­sta­tycz­nym kro­kiem prze­cho­dzi wzdłuż po­ko­ju i nad czymś
wiel­kim zda­je się roz­my­ślać. Cza­sa­mi spo­glą­da na
obec­nych prze­lot­nym i sil­nym wzro­kiem, na ko­niec bie­rze
ma­la­rza za rę­kę i pro­wa­dzi go przed ob­raz.  Przy­stąp
tu, ma­la­rzu! Z po­sta­wą wy­nio­słą. Tak dum­nie spo­glą­dasz dla­te­go, że ży­cie mar­twe­mu płót­nu
na­da­jesz i ma­łym kosz­tem wiel­kie czy­ny unie­śmier­tel­niasz. Cheł­pisz się za­pa­łem po­ety, fan­ta­zją
zim­nej gry ma­rio­ne­tek, bez ser­ca, bez si­ły do
czy­nów roz­grze­wa­ją­cej. Na płót­nie ty­ra­nów oba­lasz, a sam nędz­nym je­steś nie­wol­ni­kiem —
jed­nym pędz­la po­cią­giem wol­ność da­jesz rze­czom­po­spo­li­tym, a wła­snych po­tar­gać nie mo­żesz
łań­cu­chów. Idź! Ku­glar­stwem jest pra­ca two­ja!
Uda­nie niech czy­no­wi ustą­pi. Z du­mą wy­wra­ca­jąc
ob­raz.  Ja zdzia­ła­łem, coś ty wy­ma­lo­wał tyl­ko.




Wszy­scy ude­rze­ni. Ro­ma­no wy­no­si swój ob­raz prze­ra­żo­ny.





SCE­NA OŚM­NA­STA


Ciż oprócz Ro­ma­na.




FIE­SKO





prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie zdzi­wio­nych




Czy­ście
my­śle­li, że lew śpi dla­te­go, że nie ry­czy? Ta­kie­ście próż­ni by­li są­dząc z pew­no­ścią, że wy­ście
tyl­ko jed­ni czu­li Ge­nui łań­cu­chy, że wy tyl­ko
jed­ni po­tar­gać je chcie­li? Wy tyl­ko z da­le­ka
brzęk ich za­sły­sze­li­ście, a już je Fie­sko ro­ze­rwał.
Otwie­ra szka­tu­łę, do­by­wa pa­kie­tu li­stów i roz­rzu­ca je na
stół.  Tu żoł­nie­rze z Par­my, tu fran­cu­skie pie­nią­dze, tu czte­ry ga­le­ry od pa­pie­ża. Cze­góż bra­ko­wa­ło jesz­cze, że­by na ty­ra­na w je­go sie­dli­sku
ude­rzyć? Co mi ma­cie przy­po­mnieć jesz­cze? Gdy
wszy­scy osłu­pia­li mil­czą, przy­stę­pu­je do sto­łu.  Re­pu­bli­ka­nie! Zręcz­niej­si je­ste­ście ty­ra­nów prze­kli­nać jak
ich w po­wie­trze wy­sa­dzać.




Wszy­scy, oprócz Wer­ri­ny,
rzu­ca­ją się do nóg Fie­ska.




WER­RI­NA





Fie­sko! Duch mój przed two­im się
zni­ża — mo­je ko­la­no nie mo­że. Wiel­kim je­steś
czło­wie­kiem. — Ale wy po­wstań­cie, Ge­nu­eń­czy­cy!




FIE­SKO





Ca­ła Ge­nua zży­ma się pa­trząc na
Fie­ska lu­bież­ne­go; ca­ła Ge­nua prze­kli­na Fie­ska
roz­pust­ni­ka! Ge­nu­eń­czy­cy, Ge­nu­eń­czy­cy! Mo­je
za­lo­ty chy­tre­go oszu­ka­ły ty­ra­na, mo­je sza­leń­stwo prze­ni­kli­we­mu ro­zu­mo­wi wa­sze­mu za­kry­ło
nie­bez­piecz­ną mą­drość. Wi­rem uciech le­ża­ło
oto­czo­ne za­dzi­wia­ją­ce dzie­ło sprzy­się­że­nia. Do­syć
już. Ge­nua przez was mnie po­zna. Już za­spo­ko­jo­ne mo­je naj­żar­liw­sze chę­ci.




BUR­GO­NI­NO





rzu­ca się z ża­lem na krze­sło



Ja więc
się na nic nie przy­dam?




FIE­SKO





Szyb­ko tyl­ko od my­śli do czy­nów
przejdź­my! Wszyst­kie ma­chi­ny skie­ro­wa­ne. Lą­dem
i mo­rzem mo­gę mia­sto zdo­by­wać. Rzym, Fran­cja i Par­ma za­sła­nia­ją mnie. Szlach­ta jest za­gnie­wa­na. Ser­ca lu­du do mnie na­le­żą. Uko­ły­sa­łem
w głę­bo­ki sen ty­ra­nów. Rzecz­po­spo­li­ta do wiel­kie­go go­to­wa prze­obra­że­nia. Szczę­ście nam sprzy­ja.
Nic nie bra­ku­je. — A Wer­ri­na za­du­ma­ny?




BUR­GO­NI­NO





Cze­kaj­cie! Mam ja jed­no słów­ko,
co go prę­dzej wstrzą­śnie jak75 trą­ba dnia sąd­ne­go.
Przy­stę­pu­je do Wer­ri­ny i wo­ła.  Oj­cze! Zbudź się.
Two­ja Ber­ta w roz­pa­czy.




WER­RI­NA





Kto wo­łał? —  Ge­nu­eń­czy­cy, do
dzie­ła!




FIE­SKO





Roz­my­śl­cie się nad wy­ko­na­niem pla­nu.
W cza­sie po­waż­nej roz­mo­wy na­szej noc za­szła.
Ge­nua le­ży w śnie. Ty­ran znu­żo­ny dzien­ny­mi
grze­cha­mi na ło­że pa­da. Czu­waj­cie nad nią i nad
nim!




BUR­GO­NI­NO






Nim się roz­łą­czy­my, ści­śnie­niem
dło­ni za­przy­sięż­my zwią­zek bo­ha­ter­ski. Po­da­ny­mi
dłoń­mi for­mu­ją ko­ło.  Tu w jed­no wzra­sta pięć serc
naj­więk­szych Ge­nui, aże­by naj­wyż­szy los Ge­nui
roz­strzy­gnąć. Gdy ru­nie ca­ła świa­ta bu­do­wa
i wy­rok są­du związ­ki krwi, związ­ki mi­ło­ści
ro­ze­tnie, ten po­pięt­ny76 liść bo­ha­ter­ski zo­sta­nie
nie­tknię­ty.




Roz­łą­cza­ją się.




WER­RI­NA





Kie­dyż znów się zej­dzie­my?




FIE­SKO





Ju­tro o po­łu­dniu77 zbie­rać bę­dę gło­sy
wa­sze.




WER­RI­NA





Ju­tro więc o po­łu­dniu. Do­bra­noc,
Fie­sko! Chodź, Bur­go­ni­no! Coś nad­zwy­czaj­ne­go
usły­szysz ode mnie.



Od­cho­dzą oby­dwaj.




FIE­SKO





do in­nych



Wyjdź­cie tyl­ną bra­mą, że­by
szpie­gi Do­rii nie do­strze­gły was.



Wszy­scy od­da­la­ją się.



SCE­NA DZIE­WIĘT­NA­STA


FIE­SKO
sam





Ja­ka bu­rza w pier­siach mo­ich, ja­ka myśl gra
ciem­na! — Jak lu­dzie po­dej­rza­ni, na czar­ną
zbrod­nię czy­ha­ją­cy, skra­da­ją się na pal­cach i za­ru­mie­nio­ne twa­rze lę­kli­wie do zie­mi schy­la­ją, tak
przez du­szę mo­ją prze­my­ka­ją się peł­ne kształ­tów
fan­to­my. — Stój­cie! stój­cie! Niech wam w oczy
zaj­rzę — do­bra myśl do­da­je har­tu ser­cu czło­wie­ka
i bo­ha­ter­stwo na dniu bia­łym ja­śnie­je. — Ha!
znam ja was! — w bar­wie nie­cne­go kłam­cy
cho­dzi­cie. Precz! prze­pa­daj­cie! Mil­cze­nie — póź­niej
ży­wiej.  Fie­sko re­pu­bli­ka­nin, Fie­sko ksią­żę? —
Po­wo­li! — Jest tu prze­paść ze spa­dzi­stą ścia­ną,
gdzie moc się cno­ty za­my­ka, gdzie się roz­dzie­la­ją
nie­bo i pie­kło. — Tu wła­śnie po­tknę­li się bo­ha­te­ro­wie — bo­ha­te­ro­wie upa­dli i świat prze­kleń­stwa­mi oto­czył ich imio­na. — Tu się wła­śnie
bo­ha­te­ro­wie wa­ha­li, bo­ha­te­ro­wie do­trwa­li i pół­bo­ga­mi świat ich uznał. Ży­wo. Ale one do mnie
na­le­żą, te ser­ca ca­łej Ge­nui? Ale mo­ją rę­ką to tu, to
tam na pa­sku wo­dzić mo­gę tę strasz­ną Ge­nuę? —
Prze­klę­ta chy­trość grze­chu, co przed każ­dym sza­ta­nem anio­ła sta­wia! Nie­szczę­śli­wa żą­dzo wy­nie­sie­nia,
od­wiecz­na zwo­dzi­ciel­ko! Anio­ło­wie po­ca­łun­kiem zdmuch­nę­li nie­bo z szyi two­jej, a śmierć
wy­szła z cię­żar­ne­go ży­wo­ta. Wstrzą­sa­jąc się z prze­ra­że­niem.  Anio­łów po­de­szłaś sy­re­ni­mi tre­la­mi
o nie­skoń­czo­no­ści; lu­dzi ło­wisz zło­tem, ko­bie­ta­mi
i ko­ro­na­mi. Po na­my­śle sta­now­czo.  Ber­ło zdo­być
wiel­kim jest dzie­łem — od­rzu­cić bo­skim! —
Prze­pa­daj, ty­ra­nie — bądź wol­na, Ge­nuo! a ja
naj­szczę­śliw­szym two­im oby­wa­te­lem!







  
    AKT TRZE­CI






Pusz­cza dzi­ka.



SCE­NA PIERW­SZA


Wer­ri­na. Bur­go­ni­no, wcho­dzą wśród no­cy. 





BUR­GO­NI­NO






za­trzy­mu­jąc się



Gdzie mnie pro­wa­dzisz, oj­cze? Głu­cha bo­leść, z któ­rą mnie przy­wo­ła­łeś, dy­sze jesz­cze w cięż­kim two­im ode­tchnie­niu.
Prze­rwij to okrop­ne mil­cze­nie. Mów — ja da­lej
nie pój­dę.




WER­RI­NA





Tu wła­śnie miej­sce. 




BUR­GO­NI­NO





Okrop­niej­sze­go zna­leźć nie mo­głeś?
Oj­cze, je­śli to, co mi po­wiesz, do te­go miej­sca
po­dob­ne, wło­sy na mo­jej gło­wie po­wstać mu­szą.




WER­RI­NA





Miej­sce to kwit­ną­cą jest łą­ką w po­rów­na­niu do no­cy du­szy mo­jej. Chodź za mną
tam, gdzie zgni­li­zna ro­bac­twem cia­ła to­czy i gdzie
śmierć strasz­ne sto­ły za­sta­wia — tam, gdzie
sko­wy­cze­nie dusz po­tę­pio­nych roz­ra­do­wu­je sza­ta­nów i gdzie łzy da­rem­ne roz­pa­czy prze­pły­wa­ją
przez po­dziu­ra­wio­ne rze­szo­to78 wiecz­no­ści — tam,
mój sy­nu, gdzie świat chy­bia swe­mu prze­zna­cze­niu, a bó­stwo swo­je her­by do­bro­czyn­no­ści
gru­cho­ce — tam ja do cie­bie przez znisz­cze­nie
prze­mó­wię, a ty ze zgrzy­ta­niem zę­bów słu­chać mnie
bę­dziesz.




BUR­GO­NI­NO





Słu­chać? Co? Za­kli­nam cie­bie.




WER­RI­NA





Mło­dzień­cze, lę­kam się — mło­dzień­cze, krew two­ja czer­wie­ni się jak ró­ża i cia­ło
two­je wą­tłe i ła­god­ne — ta­kie cha­rak­te­ry mięk­kie
ma­ją uczu­cia. Przy tym tkli­wo­ści pło­mie­niu
top­nie­je na­wet mą­drość mo­ja okrut­na. Gdy­by
mróz sta­ro­ści, al­bo ból oło­wia­ny pod­ciął był
skrzy­deł ra­do­sne­mu du­cho­wi twe­mu — gdy­by
czar­na, za­sia­dła krew za­mknę­ła by­ła cier­pią­cej
ludz­ko­ści dro­gę do ser­ca two­je­go — wten­czas
był­byś uspo­so­bio­ny głos mo­ich cier­pień zro­zu­mieć
i po­dzi­wiać przed­się­wzię­cie mo­je.




BUR­GO­NI­NO





Bę­dę go słu­chał i mo­im uczy­nię.




WER­RI­NA





Nie, mój sy­nu! Wer­ri­na chce two­je
ser­ce oszczę­dzić. Sci­pio­nie, cięż­kie brze­mię na tej
pier­si le­ży — le­ży na niej myśl prze­ra­ża­ją­ca jak
no­cy ciem­ność — i ty­le strasz­na, że ło­no mę­skie
mo­że pod nią pęk­nąć. — Ale czy ro­zu­miesz?
Ja sam chcę jej do­ko­nać — sam prze­nieść
nie zdo­łam. Gdy­bym był dum­ny, Sci­pio­nie,
po­wie­dział­bym, że to jest udrę­cze­nie sa­me­mu
tyl­ko być wiel­kim czło­wie­kiem. Wiel­kość
Stwór­cy cię­ży­ła, i dla­te­go wziął on du­chy na
po­wier­ni­ków swo­ich. Słu­chaj, Sci­pio­nie!




BUR­GO­NI­NO





Mo­ja du­sza po­chła­nia two­ją. 




WER­RI­NA





Słu­chaj, ale nic nie od­po­wia­daj. Nic,
mło­dzień­cze — sły­szysz, ani jed­ne­go sło­wa od­rzec
mi nie mo­żesz. — Fie­sko mu­si umrzeć!




BUR­GO­NI­NO





prze­ra­żo­ny




Umrzeć? Fie­sko? 




WER­RI­NA




Umrzeć! Dzię­ki ci, Bo­że, że usta to
sło­wo wy­rze­kły. Tak, Fie­sko mu­si umrzeć i umrzeć
prze­ze mnie. Idź te­raz — są czy­ny, któ­re wy­ro­kom
ludz­kim pod­le­gać nie mo­gą, nie­bo tyl­ko na
sę­dzie­go bio­rą. Jest to je­den z tych czy­nów.
Idź — ani po­chwa­ły, ani na­ga­ny nie pra­gnę
two­jej. Znam ja sam, ile on mnie kosz­tu­je —
do­syć więc na tym. Ale — ty w do­my­słach
osza­leć mógł­byś. — Słu­chaj więc — wi­dzia­łeś
go, jak try­um­fu­ją­co w na­szym zdzi­wie­niu wczo­raj
się prze­zie­rał. Czło­wiek, któ­re­go uśmiech Wło­chy
oszu­kał, po­tra­fiż w Ge­nui so­bie rów­ne­go ścier­pieć?
Fie­sko strą­ci ty­ra­na, to jest pew­ne! Ale Fie­sko
dla Ge­nui naj­nie­bez­piecz­niej­szym zo­sta­nie ty­ra­nem
— to jesz­cze pew­niej­sze.



Od­cho­dzi szyb­ko. Bur­go­ni­no spo­glą­da za nim zdzi­wio­ny i bez­mow­ny — po­tem z wol­na po­stę­pu­je za nim.



SCE­NA DRU­GA


Sa­la w pa­ła­cu Fie­ska. W środ­ku wiel­kie szkla­ne
drzwi wy­cho­dzą­ce na mia­sto i mo­rze. Świ­ta.




FIE­SKO







Co to jest? — księ­życ za­szedł. Ra­nek ogni­sto
z mo­rza po­wsta­je. Dzi­kie ma­ry wy­obraź­ni sen
mój prze­pło­szy­ły. Ca­ła ist­ność mo­ja oko­ło jed­ne­go
skur­czy­ła się uczu­cia. Mu­szę wy­cią­gnąć się na
wol­nym po­wie­trzu. Otwie­ra szkla­ne drzwi. Mia­sto
i mo­rze ran­nym brza­skiem po­czer­wie­nio­ne. Fie­sko prze­cha­dza się z gło­śnym stą­pa­niem po po­ko­ju.  Naj­więk­szym
mę­żem je­stem w Ge­nui ca­łej, a mniej­sze du­sze
nie mia­ły­by się pod wła­dzę więk­szej gro­ma­dzić?
— Ale ob­ra­żam cno­tę! Mil­cze­nie.  Wznio­sła gło­wa
in­ne ma po­ku­sy niź­li po­spo­li­ta, czy­liż po­win­na tę
sa­mą z nią cno­tę po­dzie­lać? Tan­cerz, co szczu­płe
cia­ło Pig­mej­czy­ka ści­ska, pier­si ol­brzy­ma nie
zdo­ła opa­sać. Słoń­ce wscho­dzi nad Ge­nuą.  To mia­sto
ma­je­sta­tycz­ne! Z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma.  Mo­je jest,
i nad nim ja­śnieć ja­ko dzień kró­lew­ski! —
wiel­kie my­śli ro­dzić — mo­nar­szą si­łą wrzą­ce
chę­ci, nie­na­sy­co­ne żą­dze w tym bez­den­nym
oce­anie za­nu­rzać! — Za­pew­ne — je­śli dow­cip79
oszu­kań­ca oszu­stwa nie uszla­chet­nia — to na­gro­da uszla­chet­nia przy­naj­mniej oszu­kań­ca. Ha­nieb­ną jest rze­czą kie­szeń splą­dro­wać — zu­chwal­stwem mi­lio­ny za­brać, ale nie­wy­po­wie­dzia­nie
wiel­ką jest ko­ro­nę ukraść. Hań­ba zmniej­sza
się wzra­sta­ją­cym grze­chem. — Mil­cze­nie. — Z do­bit­no­ścią.  Słu­chać! — Pa­no­wać! — Nie­zmier­na, gło­wę za­wra­ca­ją­ca prze­paść! Rzu­caj­cie
do niej wszyst­ko, co czło­wiek ma naj­droż­sze­go —
wa­sze bi­twy wy­gra­ne, wy zwy­cięz­cy — wa­sze
nie­śmier­tel­ne dzie­ła, wy sztuk­mi­strze — wa­sze
roz­ko­sze, epi­ku­rej­czy­cy — wa­sze mo­rza i wy­spy,
że­gla­rze świa­ta! Słu­chać i pa­no­wać! Być
al­bo nie być. Ten tyl­ko ta­ki skok roz­mie­rzy,
kto ogrom­ną prze­paść od se­ra­fa80 do Bo­ga nie­skoń­czo­ne­go prze­sa­dzić zdol­ny. Stać na tej
strasz­nej, wspa­nia­łej wy­so­ko­ści, rzu­cać wzro­kiem
uśmiech­nię­tym na rwą­cy po­tok ludz­ko­ści, gdzie
śle­py los — ten oszust, chy­trze ko­ło to­czy;
pierw­sze usta do kie­li­cha uciech przy­ty­kać; ni­sko
pod so­bą uzbro­jo­ne­go ol­brzy­ma: Pra­wo na
dziec­ka prze­pa­sce wo­dzić; bez­kar­nie ra­ny mu
za­da­wać i wi­dzieć, jak je­go gniew krót­ko­rę­ki na
próż­no się bi­je o za­po­ry ma­je­sta­tu; nie­sfor­ne
na­mięt­no­ści mo­tło­chu jak bry­ka­ją­ce ko­nie lek­ką
grą wę­dzi­deł po­wstrzy­my­wać; du­mę do za­szczy­tów pną­cych się wa­sa­lów jed­nym — jed­nym
tyl­ko ode­tchnie­niem w proch ob­ra­cać, gdy tym­cza­sem twór­cze kró­lów ber­ło sny na­wet kró­lew­skiej go­rącz­ki w ży­cie wpro­wa­dzić mo­że! — Co
za ob­ra­zy i jak one zdzi­wio­ne­go du­cha za
krań­ce mo­cy je­go po­su­wa­ją! — Jed­na chwi­la
ksią­żę­ce­go pa­no­wa­nia ca­ły szpik ży­wo­ta po­chło­nę­ła. Nie prze­strzeń ży­ciem za­ję­ta, ale je­go
treść war­tość ży­cia sta­no­wi. Roz­łóż grzmot
pio­ru­no­wy na po­je­dyn­cze dźwię­ki, a śpie­wem
ich dziec­ko do snu uko­ły­szesz; zlej je ra­zem
w je­den huk gwał­tow­ny, a wrzask ten wszech­wład­ny wie­ku­istym nie­bem za­trzę­sie. — Po­sta­no­wi­łem!




SCE­NA TRZE­CIA


Fie­sko. Le­ono­ra wcho­dząc ostroż­nie.




LE­ONO­RA





Prze­bacz, hra­bio! Lę­kam się, abym ci
po­ran­ko­wej nie prze­rwa­ła go­dzi­ny.




FIE­SKO





zmie­sza­ny co­fa się



Za­pew­ne, ła­ska­wa
pa­ni!... Scho­dzisz mnie nie­spo­dzia­nie... 




LE­ONO­RA





Ko­cha­ją­ce­go ni­g­dy to nie spo­ty­ka. 




FIE­SKO





Hra­bi­no! Na­ra­żasz pięk­ność swo­ją na
nie­przy­ja­zny od­dech po­ran­ku.




LE­ONO­RA





Na cóż mam tę tro­chę, co po­zo­sta­ła,
zgry­zo­tom za­cho­wy­wać?




FIE­SKO





Zgry­zo­tom, mo­ja dro­ga? Mnie się
do­tąd zda­ło, że kto nie my­śli rzą­du wy­wró­cić, już ma spo­koj­ność umy­słu!




LE­ONO­RA





Mo­że być — ale ja czu­ję, że mo­ja
pierś ko­bie­ca pę­ka pod tą spo­koj­no­ścią umy­słu.
Przy­cho­dzę, mój pa­nie, nic nie zna­czą­cą proś­bą
obar­czyć cie­bie, je­że­li mo­żesz tro­chę mi cza­su
po­świę­cić. Od sied­miu mie­się­cy mia­łam sen dziw­ny,
ja­ko­bym hra­bi­ną La­wa­nia by­ła. Sen znik­nął — 
ale za­wrót gło­wy zo­sta­wił. Mu­szę pa­miąt­ki nie­win­nych lat dzie­ciń­stwa przy­wo­ły­wać, że­by me­go
du­cha od tych ży­wych ma­rzeń ule­czyć. Po­zwól
mi za­tem, że­bym na ło­no do­brej mo­jej mat­ki
wró­ci­ła.




FIE­SKO





po­mie­sza­ny



Hra­bi­no! 




LE­ONO­RA






Sła­ba to, roz­piesz­czo­na isto­ta, to
mo­je ser­ce, nad któ­rym li­tość mieć ci na­le­ży.
Naj­lek­sze na­wet wspo­mnie­nie snu mo­je­go mo­gło­by cho­rej wy­obraź­ni mo­jej za­szko­dzić. Zwra­cam więc ostat­nie po­zo­sta­łe pa­miąt­ki pra­we­mu
wła­ści­cie­lo­wi. Kła­dzie na stół kil­ka drob­no­stek.  I ten
szty­let, co mo­je ser­ce prze­szył; kła­dąc list. I ten
jesz­cze — gło­śno pła­cząc chce odejść nic so­bie nie
ze­sta­wiam, sa­me ra­ny tyl­ko!





FIE­SKO





bie­ży za nią i wstrzy­mu­je



Le­ono­ro! Co za sce­na! Na Bo­ga za­kli­nam!




LE­ONO­RA





pa­da­jąc w ra­mio­na je­go



Nie za­słu­ży­łam być mał­żon­ką two­ją; ale mał­żon­ka two­ja po­win­na by na sza­cu­nek za­słu­żyć. — Jak­że sy­czą
dzi­siaj te ję­zy­ki ob­mow­ne. Jak zy­zem81 po­glą­da­ją
na mnie ge­nu­eń­skie pa­nie i dzie­wi­ce: „Pa­trz­cie,
tak więd­nie­je ta próż­na ko­bie­ta, co Fie­ska po­ślu­bi­ła!” — Okrut­na ka­ra za mo­ją du­mę ko­bie­cą!
Ca­łą płcią mo­ją wzgar­dzi­łam w on czas, gdy mnie
Fie­sko do ślub­ne­go pro­wa­dził oł­ta­rza.




FIE­SKO





Nie! za­iste — Ma­don­na82! Ta sce­na jest
dzi­wacz­na. 




LE­ONO­RA





do sie­bie



Dzię­ki ci, Bo­że! Czer­wie­ni
się i bled­nie. Te­raz przy­by­wa mi od­wa­gi.




FIE­SKO





Dwa tyl­ko dni, hra­bi­no — a wten­czas
mnie osą­dzisz. 




LE­ONO­RA





Po­świę­co­na! O, nie daj mi słów tych
wy­po­wie­dzieć, dzie­wi­cza świa­tło­ści! po­świę­co­na
roz­pust­ni­cy? Nie! — spoj­rzyj na mnie, mał­żon­ku
mój! Za­iste, oczy, któ­re ca­łą Ge­nuę w nie­wol­ni­cze drże­nie wpro­wa­dza­ją, mu­szą w tej chwi­li
przed łza­mi jed­nej ko­bie­ty po zie­mi się czoł­gać. —




FIE­SKO





po­mie­sza­ny



Nic wię­cej, si­nio­ro — nic
da­lej. 




LE­ONO­RA





z bo­le­ścią i go­ry­czą



Sła­be ser­ce ko­bie­ce
roz­dzie­rać, jak­że to god­ne sil­nej płci mę­skiej.
Rzu­ci­łam się w ob­ję­cia te­go czło­wie­ka. Przy tym
ol­brzy­mie pie­ści­ły się roz­kosz­nie wszyst­kie mo­je
sła­bo­ści ko­bie­ce — od­da­łam mu nie­bo mo­je ca­łe
— a ten czło­wiek wspa­nia­ły nie­sie je do
jed­nej...




FIE­SKO





prze­ry­wa­jąc



Mo­ja Le­ono­ro! — Nie! 




LE­ONO­RA





Mo­ja Le­ono­ro! Dzię­ki ci, Bo­że! Był
to zno­wu czy­sty od­dźwięk mi­ło­ści — po­win­na bym
cie­bie nie­na­wi­dzić, fał­szy­wy, a jed­nak tak
chci­wie rzu­cam się na okru­chy czu­ło­ści two­jej.
Nie­na­wi­dzić? Czy­żem ja „nie­na­wi­dzić” po­wie­dzia­ła, Fie­sko? Nie wierz te­mu! Umrzeć
ka­że mi two­je krzy­wo­przy­się­stwo, ale ni­g­dy nie­na­wi­dzić. Mo­je ser­ce oszu­ka­ne jest.



sły­chać głos Mu­rzy­na




FIE­SKO





Le­ono­ro! Spełń mo­ją ma­łą dzie­cin­ną
proś­bę.




LE­ONO­RA





Wszyst­ko, mój Fie­sko, obo­jęt­no­ści
tyl­ko ci od­mó­wię. 




FIE­SKO





Co ze­chcesz, i jak ze­chcesz — zna­czą­co
tyl­ko nim Ge­nua o dwa dni star­szą nie bę­dzie,
nie py­taj, nie po­tę­piaj.



Od­pro­wa­dza ją z grzecz­no­ścią do dru­gie­go po­ko­ju.




SCE­NA CZWAR­TA


Mu­rzyn za­dy­sza­ny. Fie­sko. 




FIE­SKO





Skąd tak za­dy­sza­ny? 




MU­RZYN





Ży­wo, ła­ska­wy pa­nie.




FIE­SKO





Czy wpa­dło co do sie­ci?




MU­RZYN





Czy­taj ten list. Czy istot­nie tu
je­stem? Są­dzę, że Ge­nua o dwa­na­ście ulic sta­ła
się krót­szą, al­bo mo­je no­gi o ty­leż dłuż­sze.
Bled­nie­jesz, pa­nie? Tak, tak — kar­tu­ją ta­lię na
fi­gu­ry, a two­ja gło­wa pa­nie jest ta­ro­kiem83. Jak
się wam po­do­ba?




FIE­SKO





po­mie­sza­ny rzu­ca­jąc list na stół



Do wszyst­kich ka­tów! Ja­keś ty przy­szedł do te­go li­stu? 




MU­RZYN





Pra­wie tak sa­mo, jak Wa­sza Wy­so­kość do rze­czy­po­spo­li­tej. — Umyśl­ny ku­rier
le­ciał z nim do Le­wan­to. Zwą­cha­łem pi­smo — 
cza­ję się w wą­wo­zie. Paf! ku­na za­bi­ta, kur­czę
w na­szym rę­ku.




FIE­SKO





Na cie­bie krew je­go! Li­stu te­go zło­tem
opła­cić nie moż­na. 




MU­RZYN






Prze­sta­nę na sre­brze. Po­waż­nie i zna­czą­co.  Hra­bio La­wa­nia! Nie­daw­no chęt­ka mnie
bra­ła na gło­wę two­ją. Wska­zu­jąc na list.  Tu zno­wu
by jej by­ło... Spo­dzie­wam się te­raz, że pan
i słu­ga psu­brat nic so­bie nie win­ni. Resz­tę
mo­żesz wziąć, hra­bio, ja­ko usłu­gę przy­ja­ciel­ską.
Po­da­jąc mu dru­gi list.  Nu­mer dru­gi.





FIE­SKO





bio­rąc list ze zdzi­wie­niem



Czy sza­le­jesz? 




MU­RZYN






Nu­mer dru­gi! Sta­jąc dum­nie przed Fie­skiem
i bio­rąc się pod bo­ki.  Nie tak głu­pio lew zro­bił, że
mysz­ce da­ro­wał. Spryt­nie to zro­bił — bo któż by
dzi­siaj sieć po­roz­gry­zał? No! Jak­że się to
po­do­ba?





FIE­SKO





Słu­chaj! Ilu ty dia­błów trzy­masz na
po­słu­gach?




MU­RZYN





Jed­ne­go tyl­ko i ten na hra­biow­skim
ob­ro­ku84.




FIE­SKO





Do­rii pod­pis wła­sny! Skąd to pi­smo
do­sta­łeś?




MU­RZYN





Świe­żo z rą­czek mo­jej Bo­no­ni. Po­sze­dłem tam prze­szłej jesz­cze no­cy, za­dzwo­ni­łem
pięk­ny­mi słów­ka­mi pań­ski­mi i jesz­cze pięk­niej­szy­mi ce­ki­na­mi85. Ostat­ni dźwięk do­szedł do uszów.
Da­no mi czas na szó­stą go­dzi­nę z ra­na. Pan
hra­bia był tam wła­śnie, ja­ke­ście prze­wi­dzie­li
i czar­nym na bia­ło za­pła­cił wstęp­ne do fa­bry­ko­wa­ne­go ra­ju.




FIE­SKO





w gnie­wie



Nędz­ni ko­biet słu­żal­ce! Rze­czy­po­spo­li­te chcą wa­lić — przed na­łoż­ni­ca­mi
mil­czeć nie umie­ją. Wi­dzę z tych pism, że Do­ria
ze swo­imi za­usz­ni­ka­mi zro­bił spi­sek, aże­by mnie
i je­de­na­stu se­na­to­rów za­mor­do­wać, a Gia­net­ti­na
rzą­dzą­cym księ­ciem ogło­sić!




MU­RZYN





Nie ina­czej — i to w dniu wy­bo­rów
na do­żę, trze­cie­go te­go mie­sią­ca.




FIE­SKO





Na­sza noc skrzęt­na w mat­czy­nym
jesz­cze ży­wo­cie86 ten dzień udu­si. — Ży­wo, Has­sa­nie! Spra­wy mo­je doj­rza­ły — zwo­łaj in­nych!
— Krwa­wym ka­wał­kiem po­la wy­prze­dzi­my tych
pa­nów. No­gi za pas, Has­sa­nie!




MU­RZYN





Jesz­czem ca­łe­go wor­ka no­win nie
wy­próż­nił. Dwa ty­sią­ce lu­dzi szczę­śli­wie ścią­gnię­to.
Za­wio­dłem ich do ka­pu­cyń­skie­go klasz­to­ru, gdzie
ani na­wet pro­my­czek słoń­ca szpie­go­wać nie mo­że.
Pa­li ich chęć oglą­da­nia pa­na swe­go — a dziar­skie to chłop­cy.




FIE­SKO





Od każ­dej gło­wy skud87 ci je­den świe­ci.
Co Ge­nua prze­bą­ki­wa­ła o ga­le­rach mo­ich?




MU­RZYN





W tym jest fi­giel ka­pi­tal­ny, ła­ska­wy
 pa­nie! czte­ry­stu awan­tur­ni­ków, któ­rych po­kój
za­war­ty mię­dzy Fran­cją a Hisz­pa­nią na ko­szu
osa­dził, przy­cze­pi­ło się do mo­ich po­moc­ni­ków,
iż­by za ich wsta­wie­niem hra­bia Fie­sko mógł ich
po­słać prze­ciw nie­wier­nym. Za­pro­si­łem ich na
wie­czór do wa­sze­go pa­ła­cu.




FIE­SKO





ura­do­wa­ny



Le­d­wo ci na szy­ję nie sko­czę,
nie­cno­to! Mi­strzow­skie dzie­ło! Czte­ry­stu po­wia­dasz? Już nic Ge­nui nie wy­ba­wi. Czte­ry­sta
sku­dów do cie­bie na­le­ży.




MU­RZYN





szcze­rze



Uderz w dłoń, Fie­sko! My
dwaj tak Ge­nuę prze­ro­bi­my, że pra­wo mio­tła­mi
wy­rzu­cać bę­dą. Nie mó­wi­łem wam jesz­cze, że
mię­dzy za­ło­gą tu­tej­szą mam ja szpa­ków mo­ich,
na któ­rych li­czyć mo­gę jak na mój ką­cik w pie­kiel­nym ogniu. Urzą­dzi­łem więc tak, że przy
każ­dej bra­mie przy­naj­mniej sze­ściu na­szych bę­dzie
sta­ło pod war­tą — a to do­syć, aże­by in­nych
prze­ga­dać i wszyst­kie pięć zmy­słów za­lać im
wi­nem. Je­że­li więc po­do­ba wam się dzi­siej­szej
no­cy hu­lan­kę wy­pra­wić, to war­ty za­sta­niesz
spo­jo­ne.




FIE­SKO





Nic wię­cej nie mów! Aż do tej go­dzi­ny
ogrom­ną bry­łę sam bez po­mo­cy ludz­kiej to­czy­łem
— u ce­lu sa­me­go ostat­ni łotr jesz­cze mnie
za­wsty­dza? Po­daj rę­kę! Co hra­bia ci wi­nien,
ksią­żę wy­pła­ci.




MU­RZYN





Oprócz te­go wszyst­kie­go mam tu
li­ścik od hra­bi­ny Im­pe­ria­li. — Ski­nę­ła na mnie
z gó­ry na uli­cę. Nad­zwy­czaj by­ła ła­ska­wa.
Py­ta­ła szy­der­czo, czy hra­bi­nę La­wa­nia nie na­pa­dła
żół­tacz­ka. Mó­wi­łem, że wa­sza ła­ska­wość o jed­ną
tyl­ko rzecz py­ta. Mó­wi­łem...





FIE­SKO





prze­czy­taw­szy list rzu­cił go na zie­mię



Do­brześ mó­wił. Cóż ona na to?




MU­RZYN





Ona mó­wi­ła — że ubo­le­wa nad
lo­sem nie­szczę­śli­wej wdo­wy i po­dej­mu­je się po­cie­szyć ją, za­ka­zu­jąc ła­ska­we­mu pa­nu wszel­kich
grzecz­no­ści na przy­szłość. 




FIE­SKO





Któ­re do skoń­cze­nia świa­ta za­pew­ne
trwać nie bę­dą. Czy już wszyst­ko, co masz
waż­ne­go?




MU­RZYN





Ła­ska­wy pa­nie! In­te­re­sa ko­biet na­tych­miast po po­li­tycz­nych. — 




FIE­SKO





O bez wąt­pie­nia — a szcze­gól­niej
ta­kie. Co tam ro­bisz z tym pa­pier­kiem? 




MU­RZYN





Chcę jed­ną sza­tań­ską spra­wę przez
dru­gą wy­skro­bać. — Te prosz­ki da­ła mi hra­bi­na,
aże­bym wa­szej żo­nie co dzień je­den do cze­ko­la­dy
wkła­dał.




FIE­SKO





po­bla­dły co­fa się



Kto ci dał? 




MU­RZYN





Don­na Ju­lia, hra­bi­na Im­pe­ria­li.




FIE­SKO





wy­dzie­ra­jąc mu prosz­ki, gwał­tow­nie



Je­że­li kła­miesz, ło­trze — ka­żę cię żyw­cem przy­śru­bo­wać
do cho­rą­giew­ki wie­ży świę­te­go Waw­rzyń­ca,
tak że cię wiatr za jed­nym po­wie­wem dzie­więć
ra­zy do ko­ła ob­ra­cać bę­dzie. Co, ten pro­szek?




MU­RZYN





nie­cier­pli­wie



Mam w cze­ko­la­dzie da­wać
żo­nie wa­szej po­dług roz­ka­zu hra­bi­ny Ju­lii Im­pe­ria­li.




FIE­SKO





z gnie­wem naj­wyż­szym




Po­twór! po­twór!
— to cu­dow­ne stwo­rze­nie? — czy ta­kie pie­kło
zdol­ne jest w du­szy jed­nej ko­bie­ty się po­mie­ścić?
— Ale za­po­mi­nam dzię­ki ci zło­żyć, nie­biań­ska
opatrz­no­ści, że go nisz­czysz — nisz­czysz za
po­mo­cą dru­gie­go sza­ta­na. Dziw­ne są dro­gi
two­je. Do Mu­rzy­na.  Przy­rzek­niesz słu­chać i mil­czeć.





MU­RZYN





Chęt­nie. Za mil­cze­nie go­tów­ką mi
za­pła­ci­ła. 




FIE­SKO





List ten za­pra­sza mnie do niej. Pój­dę
do cie­bie, pa­ni! Na­mó­wię cię, że­byś tu przy­szła.
— Do­brze. Przy­śpie­szaj te­raz, co przy­śpie­szyć
moż­na i zwo­łaj wszyst­kich związ­ko­wych.




MU­RZYN





Prze­wą­cha­łem ten roz­kaz i dla­te­go
każ­de­go z nich na mo­ją od­po­wie­dzial­ność za­mó­wi­łem tu na go­dzi­nę dzie­sią­tą.




FIE­SKO





Sły­szę stą­pa­nia. To oni. — Za­słu­ży­łeś,
nie­cno­to, na osob­ną szu­bie­ni­cę, na któ­rej ża­den
jesz­cze syn Ada­mo­wy nie dyn­dał. Idź do przed­po­ko­ju, aż za­dzwo­nię.




MU­RZYN





od­cho­dząc




Mu­rzyn swo­je dzie­ło spra­wił,
Mu­rzyn odejść mo­że.







SCE­NA PIĄ­TA


Wszy­scy sprzy­się­że­ni.




FIE­SKO





idąc na­prze­ciw nim



Bu­rza się zbli­ża.
Chmu­ry się zla­tu­ją. Wchodź­cie ci­cho i spuść­cie
oba zam­ki.




WER­RI­NA





Ośm88 drzwi za so­bą za­ry­glo­wa­łem.
Po­dej­rze­nie na sto kro­ków nie zbli­ży się do nas.




BUR­GO­NI­NO





Nie ma tu zdraj­cy, chy­ba lę­kli­wość na­sza.




FIE­SKO





Lę­kli­wość mo­je­go pro­gu nie prze­stą­pi.
Niech po­zdro­wio­ny bę­dzie, kto jesz­cze jest
wczo­raj­szym. Za­bierz­cie miej­sca swo­je!



Wszy­scy
sia­da­ją.




BUR­GO­NI­NO





prze­cha­dza­jąc się



Nie­chęt­nie sie­dzę,
gdy nisz­czyć my­ślę. 




FIE­SKO





Ge­nu­eń­czy­cy! Pa­mięt­na to go­dzi­na. 




WER­RI­NA





We­zwa­łeś nas, iż­by­śmy się za­sta­no­wi­li nad pla­nem wy­mor­do­wa­nia ty­ra­nów. Py­taj nas. — Je­ste­śmy go­to­wi dać ci od­po­wiedź.




FIE­SKO





Na­przód więc py­ta­nie, któ­re dziw­nie
brzmi, bo za póź­no przy­cho­dzi. — Kto ma zgi­nąć?



Wszy­scy mil­czą.




BUR­GO­NI­NO





wspie­ra­jac się o po­ręcz krze­sła, na któ­rym Fie­sko sie­dzi, gło­sem zna­czą­cym



Ty­ra­ni! 




FIE­SKO





Do­bra od­po­wiedź — Ty­ra­ni! — ale
pro­szę was, zwróć­cie uwa­gę na ca­łe zna­cze­nie
sło­wa. Kto jest więk­szym ty­ra­nem, czy ten, co
po­ka­zu­je chęć oba­le­nia wol­no­ści, czy ten, co ma
prze­wa­gę?




WER­RI­NA





Pierw­sze­go nie­na­wi­dzę, dru­gie­go się
lę­kam. An­drzej Do­ria niech gi­nie! 




KAL­KA­NIO





w po­ru­sze­niu



An­drzej? zgrzy­bia­ły sta­rzec — An­drzej, któ­re­go osta­tecz­ny ra­chu­nek
z na­tu­rą mo­że po­ju­trze za­pad­nie?




SAK­KO





An­drzej, ten sta­rzec ła­god­ny? 




FIE­SKO





Strasz­ną jest te­go star­ca ła­god­ność,
mój Sak­ko, gdy tym­cza­sem du­ma sza­lo­na Gia­net­ti­na śmiesz­ną tyl­ko. An­drzej Do­ria niech
gi­nie, wy­rze­kła to mą­drość two­ja, Wer­ri­no!




BUR­GO­NI­NO





Łań­cuch że­la­zny, czy je­dwab­ny,
za­wsze jest łań­cu­chem, i An­drzej Do­ria niech
gi­nie! 




FIE­SKO





idąc do sto­łu



Za­padł więc wy­rok na
sy­now­ca i stry­ja. Pod­pisz­cie! Wszy­scy pod­pisz­cie.
Kto pad­nie, ju­że­śmy po­sta­no­wi­li — a te­raz do
rów­nie waż­ne­go za­py­ta­nia! Jak? Mów naj­pierw­szy,
przy­ja­cie­lu Kal­ka­nio!




KAL­KA­NIO





Speł­ni­my to jak żoł­nie­rze, al­bo
jak bun­tow­ni­cy. Pierw­sze jest nie­bez­piecz­nym, bo zmu­sza nas wie­lu mieć wspól­ni­ków
— nie­pew­nym, bo nie wszyst­kie ser­ca na­ro­du
po­zy­ska­ne. Na dru­gie ma­my już pięć do­brych
szty­le­tów. Za trzy dni jest uro­czy­sta msza w ko­ście­le
Św. Waw­rzyń­ca — obaj Do­rio­wie tam zwy­kle
od­pra­wia­ją mo­dły swo­je. W bli­sko­ści Bó­stwa
usy­pia na­wet trwo­ga ty­ra­nów. Skoń­czy­łem.




FIE­SKO





od­wró­co­ny



Kal­ka­nio! Ra­da two­ja ro­zum­na
wstręt bu­dzi. — Ra­fa­le Sak­ko? 




SAK­KO





Po­wo­dy Kal­ka­nia po­do­ba­ją mi się, je­go
wy­bór mnie obu­rza. Ale le­piej niech Fie­sko
stry­ja i sy­now­ca na ucztę upro­si, gdzie ca­łym
gnie­wem rze­czy­po­spo­li­tej przy­ci­śnie­ni wy­bio­rą,
spo­żyć śmierć na szty­le­tach na­szych, al­bo w kie­li­chu do­bre­go cy­pryj­skie­go wi­na. Ten spo­sób
wy­god­ny przy­naj­mniej.




FIE­SKO





z prze­ra­że­niem



Sak­ko! A je­śli ta kro­pla
wi­na, któ­rą umie­ra­ją­cym kosz­to­wać bę­dą ję­zy­kiem,
w wrzą­cą się smo­łę za­mie­ni i smak ci pie­kła
przy­po­mni — cóż wten­czas, Sak­ko? — Precz
z tą ra­dą! Mów ty, Wer­ri­no.




WER­RI­NA





Otwar­te ser­ce otwar­te ma czo­ło.
Skry­te za­bój­stwo do zgrai ban­dy­tów nas spy­cha.
Miecz w rę­ku go­dłem jest bo­ha­te­ra. Mo­im
zda­niem po­win­ni­śmy dać gło­śny sy­gnał po­wsta­nia i szczę­kiem bro­ni zwo­łać sy­nów Ge­nui do ze­msty.



Po­wsta­je z krze­sła — in­ni za nim, Bur­go­ni­no
rzu­ca mu się na szy­ję.




BUR­GO­NI­NO





I rę­ką uzbro­jo­ną zmu­si­my szczę­ście, by nam ła­skę da­ło. Głos to jest ho­no­ru i mój.




FIE­SKO





I mój. Wstydź­cie się, Ge­nu­eń­czy­cy!
Do Kal­ka­nia i Sak­ka. Szczę­ście do tej chwi­li i tak
już do­syć dla nas uczy­ni­ło, po­win­ni­śmy sa­mi
szu­kać pra­cy dla sie­bie. Po­wsta­nie więc, i to
jesz­cze dzi­siej­szej no­cy, Ge­nu­eń­czy­cy!



Wer­ri­na,
Bur­go­ni­no zdzi­wie­ni — in­ni prze­klę­kli.




KAL­KA­NIO





Co? Tej no­cy? Ty­ra­ni jesz­cze są
za­nad­to po­tęż­ni, a za­stęp nasz nie­licz­ny. 




SAK­KO





Tej no­cy jesz­cze? A nic nie zro­bio­ne
— a słoń­ce bli­skie już za­cho­du? 




FIE­SKO






Uwa­gi wa­sze bar­dzo są słusz­ne, ale
czy­taj­cie te li­sty! Od­da­je im pi­smo z pod­pi­sem Gia­net­ti­na, a sam z szy­der­czym prze­cho­dzi się uśmie­chem. 
Bądź zdro­wa te­raz, Do­riów pięk­na gwiaz­do!
Dum­nie i ja­sno iskrzy­łaś się nad na­mi, jak gdy­byś ca­ły ho­ry­zont ge­nu­eń­ski wy­na­ję­ła; wi­dzisz
jed­nak­że, że i słoń­ce na nie­bie miej­sca ustę­pu­je
i z księ­ży­cem ber­ło świa­ta po­dzie­la. Bądź zdro­wa,
Do­riów pięk­na gwiaz­do! I Pa­tro­kles89 umrzeć
mu­siał, a był więk­szym od cie­bie.





BUR­GO­NI­NO





po prze­czy­ta­niu



To okrop­ne! 




KAL­KA­NIO





Dwu­na­stu za jed­nym strza­łem?




WER­RI­NA





Ju­tro w pa­ła­cu se­nio­rii. 




BUR­GO­NI­NO





Daj mi tę li­stę. Cwa­łem prze­ja­dę
Ge­nuę ca­łą, trzy­mać ją bę­dę do gó­ry, a gła­zy
za mną po­sko­czą, za­sko­wy­czą psy na za­bój­ców.




WSZY­SCY





Ze­msta! Ze­msta! Ze­msta! I to tej
no­cy jesz­cze!




FIE­SKO





Mam więc was, gdzie mieć chcia­łem.
Sko­ro wie­czór za­pad­nie, za­pro­szę naj­zna­ko­mit­szych
mal­kon­ten­tów do sie­bie na za­ba­wę, a szcze­gól­niej wszyst­kich, któ­rzy na zbó­jec­kiej li­ście Gia­net­ti­na wpi­sa­ni — oprócz te­go Sau­lów, Dżen­ti­lów,
Wi­wal­dów i We­so­di­ma­rów, śmier­tel­nych do­mu
Do­riów nie­przy­ja­ciół, któ­rych zbój­ca za­po­mniał
się lę­kać. Oni za­miar mój otwar­tym ser­cem
przyj­mą, nie wąt­pię o tym.




BUR­GO­NI­NO





I ja nie wąt­pię.




FIE­SKO





Przede wszyst­kim mu­si­my się od mo­rza
upew­nić. Ga­le­ry i majt­ko­wie już są w mo­ich
rę­kach. Dwa­dzie­ścia okrę­tów Do­rii bez lin, bez
lu­dzi, lek­ko uzbro­jo­ne. Port Dor­se­ny za­mknie się,
i wszel­ka na­dzie­ja uciecz­ki stra­co­na. Port w na­szej mo­cy, a Ge­nua w łań­cu­chach.




WER­RI­NA





Nie­za­wod­nie! 




FIE­SKO





Za­raz po­tem zdo­bę­dzie­my i osa­dzi­my
cy­ta­de­le mia­sta. Naj­waż­niej­szą jest wie­ża Św.
To­ma­sza, któ­ra do por­tu pro­wa­dzi i na­szą si­łę
mor­ską z lą­do­wą łą­czy. Obaj Do­rio­wie zo­sta­ną
w wła­snych pa­ła­cach na­pad­nię­ci i za­mor­do­wa­ni.
Na gwałt po wszyst­kich za­tęt­nią uli­cach, ude­rzą
dzwo­ny i zwo­ła­ją oby­wa­te­li, aże­by z na­mi sta­nę­li
i ra­zem wol­ność Ge­nui zdo­by­li. Je­że­li szczę­ście
nam po­słu­ży, w pa­ła­cu se­nio­rii po­sły­szy­cie
resz­tę.




WER­RI­NA





Plan jest do­bry. Roz­waż­my, jak ro­le
roz­dzie­lić.




FIE­SKO





zna­czą­co



Ge­nu­eń­czy­cy! Po­sta­wi­li­ście mnie
do­bro­wol­nym wy­bo­rem na cze­le sprzy­się­że­nia.
Czy chce­cie dal­szych mo­ich słu­chać roz­ka­zów?




WER­RI­NA





Sko­ro bę­dą naj­lep­sze. 




FIE­SKO





Wer­ri­na! Znasz ty wiel­kie sło­wo, gdy
się w sze­re­gu stoi woj­sko­wym? — Ge­nu­eń­czy­cy,
na­ucz­cie go, że ono zo­wie się po­słu­szeń­stwem.
Je­że­li ja tych głów po­dług mej wo­li ob­ra­cać nie
mo­gę — ro­zu­miej­cie mnie do­brze — je­że­li nie
bę­dę wo­dzem ca­łe­go sprzy­się­że­nia, sprzy­się­że­nie
tra­ci jed­ne­go człon­ka.




WER­RI­NA





Wol­ność wiecz­ną war­to dwie­ma
go­dzi­na­mi nie­wol­ni­czej służ­by opła­cić. Bę­dziem
po­słusz­ni.




FIE­SKO





To opuść­cie mnie te­raz. Je­den z was
zwie­dzi mia­sto i zda mi spra­wę, gdzie jest sła­ba,
a gdzie moc­na w twier­dzach za­ło­ga. Dru­gi
wy­cią­gnie ha­sła. Trze­ci uzbroi ga­le­ry. Czwar­ty
przy­wie­dzie do mo­je­go pa­ła­cu dwa ty­sią­ce lu­dzi.
Ja sam wszyst­ko na wie­czór przy­go­tu­ję, a je­śli
szczę­ście po­słu­ży, bank fa­ra­ono­wy za­bi­ję. Kie­dy
dzie­wią­ta ude­rzy, wszy­scy znaj­do­wać się po­win­ni
na zam­ku, gdzie ostat­nie roz­ka­zy usły­szą.



Dzwo­ni.




WER­RI­NA





Ja bio­rę port mor­ski na sie­bie.




Od­cho­dzi. 




BUR­GO­NI­NO





Ja żoł­nie­rzy.



Od­cho­dzi. 




KAL­KA­NIO





Ha­sła ja wy­cią­gnę.



Od­cho­dzi.




SAK­KO





Ja Ge­nuę przej­rzę.



Od­cho­dzi.



SCE­NA SZÓ­STA


Fie­sko, po­tem Mu­rzyn. 




FIE­SKO





sia­da przy biu­rze i pi­sze



Skrę­ci­li się na
sło­wie „po­słu­szeń­stwo” jak gą­sie­ni­ca na szpil­ce
— ale za póź­no już, re­pu­bli­ka­nie!




MU­RZYN





Ła­ska­wy pa­nie... 




FIE­SKO





wsta­je i da­je mu li­stę



Wszyst­kich, któ­rych
imio­na na tej li­ście za­pi­sa­ne, za­pro­sisz na ko­me­dię tu — w no­cy.




MU­RZYN





Na ak­to­rów za­pew­ne. Ce­na miej­sca
gar­dło kosz­to­wać bę­dzie. 




FIE­SKO





obo­jęt­nie i z po­gar­dą




Sko­ro te­go do­peł­nisz, dłu­żej cię w Ge­nui trzy­mać nie chcę.
Od­cho­dząc i ci­ska­jąc na zie­mię sa­kiew­kę ze zło­tem.  Jest
to ostat­nia pra­ca two­ja.




SCE­NA SIÓD­MA


Mu­rzyn pod­no­si wo­rek i pa­trzy na nie­go z osłu­pie­niem.




Czy tak sto­imy? „Nie chcę cię dłu­żej w Ge­nui trzy­mać”. To zna­czy z chrze­ści­jań­skie­go na
bi­sur­mań­ski ję­zyk: Gdy ja księ­ciem zo­sta­nę,
ka­żę cię, me­go do­bre­go przy­ja­cie­la, na
ge­nu­eń­skiej szu­bie­ni­cy po­wie­sić. Do­brze!
Trosz­czy się o to, że ja fi­gle je­go znam i ho­nor
je­go przez mo­ją gę­bę prze­pę­dzę, sko­ro księ­ciem
zo­sta­nie. Po­wo­li, pa­nie hra­bio, ostat­ni wy­pa­dek
jesz­cze do roz­wa­że­nia.
Te­raz, sta­ry Do­rio, two­ja skó­ra jest na roz­ka­zy
mo­je! — Zgi­ną­łeś, je­śli cię nie prze­strze­gę. Ale
gdy pój­dę i zwią­zek wy­dam, za­cho­wam księ­ciu
Ge­nui nie mniej jak ży­cie i księ­stwo — na po­dzię­ko­wa­nie nie mniej jak ten ka­pe­lusz zło­ta
na­sy­pać mu­si. Chce od­cho­dzić, za­trzy­mu­je się jed­nak
na­gle. Ale z wol­na, przy­ja­cie­lu Has­sa­nie! Je­steś na
dro­dze wiel­kie głup­stwo po­peł­nić. Gdy­by
or­gii śmier­ci nie by­ło i coś do­bre­go spły­nę­ło?
Pfe! Pfe! Mo­ja chci­wość ja­kąś dia­bel­ską czyn­ność
chcia­ła wy­rzą­dzić! — Z cze­go więk­sze złe wy­nik­nie? Czy gdy ja te­go Fie­ska oszu­kam, czy
gdy te­go Do­rię od­dam pod nóż za­bój­czy? To dla
mnie za mą­dre, mój dia­ble! Je­że­li uda się
Fie­sko­wi, Ge­nua mo­że się od­ro­dzić. Nie, to być
nie mo­że. Je­że­li wy­mknie się Do­ria, wszyst­ko
zo­sta­nie jak przed­tem i Ge­nua ma po­kój — to by
jesz­cze szpet­niej wy­glą­da­ło! Ale to wi­do­wi­sko,
gdy gło­wy bun­tow­ni­ków do ko­sza ka­tow­skie­go
zla­ty­wać bę­dą. Na dru­gą ob­ra­ca­jąc się stro­nę. Ale
ta hucz­na bie­sia­da rzeź­ni­cza tej no­cy, gdy na
je­den fi­glar­ny świst Mu­rzy­na ksią­żę­ce pan­ki
du­sić się bę­dą. Nie, z te­go za­mie­sza­nia chy­ba
chrze­ści­ja­nin wyjść mo­że, dla po­gań­skie­go sy­na
za trud­ne py­ta­nie. Mu­szę uczo­ne­go się po­ra­dzić.




Od­cho­dzi.



SCE­NA ÓSMA


Sa­la u hra­bi­ny Im­pe­ria­li.
Ju­lia w ne­gli­żu. Gia­net­ti­no wcho­dzi roz­gnie­wa­ny.




GIA­NET­TI­NO





Do­bry wie­czór, sio­stro! 




JU­LIA





po­wsta­jąc



Coś nad­zwy­czaj­ne­go mu­si
ksią­żę­ce­go na­stęp­cę Ge­nui do sio­stry je­go spro­wa­dzać.




GIA­NET­TI­NO





Wszak cie­bie, sio­stro, za­wsze mo­ty­le,
a mnie osy okrą­ża­ją. Kto tu po­ra­dzi to­bie?
Usiądź­my!




JU­LIA





Wkrót­ce znie­cier­pli­wisz mnie. 




GIA­NET­TI­NO





Sio­stro, kie­dy cię po raz ostat­ni
Fie­sko na­wie­dzał?




JU­LIA





Dziw­na rzecz — jak gdy­by mo­ja pa­mięć po­dob­ne frasz­ki90 za­trzy­my­wa­ła!




GIA­NET­TI­NO





Ja o tym mu­szę wie­dzieć ko­niecz­nie.




JU­LIA





A więc — wczo­raj tu był. 




GIA­NET­TI­NO





I szcze­rym się po­ka­zy­wał.




JU­LIA





Jak zwy­kle.




GIA­NET­TI­NO





Za­wsze daw­ny fan­ta­styk?




JU­LIA





ob­ra­żo­na



Pa­nie bra­cie! 




GIA­NET­TI­NO





moc­niej­szym gło­sem



Słu­chaj! Czy
za­wsze daw­ny fan­ta­styk? 




JU­LIA





wsta­je roz­gnie­wa­na



Za ko­go masz mnie,
bra­cie?




GIA­NET­TI­NO





sie­dząc na miej­scu, z prze­ką­sem



Za
ka­wał ko­bie­ce­go mię­si­wa w wiel­ki — w wiel­ki
dy­plom szla­chec­ki za­wi­nię­ty. Mię­dzy na­mi, sio­stro,
gdy nikt nie pod­słu­chu­je. 




JU­LIA





Mię­dzy na­mi, gdy nikt nie pod­słu­chu­je
— je­steś swa­wol­na mał­pa, co na kre­dy­cie
two­je­go stry­ja, jak­by na drew­nia­nym jeź­dzisz
ko­ni­ku. 




GIA­NET­TI­NO





Sio­strzycz­ko! Sio­strzycz­ko! — Nie
gnie­waj się — rad je­stem, że Fie­sko daw­nym
jesz­cze jest fan­ta­sty­kiem. O tym tyl­ko wie­dzieć
chcia­łem. Że­gnam cię.



Chce od­cho­dzić.



SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


Ciż. Lo­mel­lin.




LO­MEL­LIN





ca­łu­jąc rę­kę Ju­lii




Prze­bacz, pa­ni ła­ska­wa,
śmia­ło­ści mo­jej. Zwra­ca­jąc się do Gia­net­ti­na.  Pew­ne
spra­wy nie cier­pią­ce zwło­ki...





GIA­NET­TI­NO





bie­rze Lo­mel­li­na na stro­nę. Ju­lia idzie do
kla­wi­kor­du i za­gnie­wa­na prze­gry­wa al­le­gro91


Czy wszyst­ko
przy­rzą­dzo­ne92 na ju­tro?




LO­MEL­LIN





Wszyst­ko, ksią­żę. Ale ku­rier, któ­ry
dziś ra­no do Le­wan­to po­le­ciał, nie po­wró­cił
jesz­cze. Spi­no­li tak­że nie ma. Je­śli on uwię­zio­ny!
— Je­stem w naj­więk­szej nie­spo­koj­no­ści.




GIA­NET­TI­NO





Nie troszcz się o nic. Masz li­stę
u sie­bie. 




LO­MEL­LIN





zmie­sza­ny



Ła­ska­wy pa­nie! — li­sta...
nie wiem — mu­sia­łem ją we wczo­raj­szej suk­ni93
za­po­mnieć. — 




GIA­NET­TI­NO





To do­brze. Gdy­by tyl­ko Spi­no­la
po­wró­cił. Fie­ska ju­tro ra­no mar­twym w łóż­ku
za­sta­nę. Przy­rzą­dzi­łem wszyst­ko.




LO­MEL­LIN





Ale to strasz­ne zro­bi wra­że­nie. 




GIA­NET­TI­NO





W tym wła­śnie, mój człe­cze, le­ży
na­sze bez­pie­czeń­stwo. Co­dzien­nie wy­da­rza­ją­ce się
nad­uży­cia pod­no­szą tyl­ko krew ob­ra­żo­ne­go —
a do wszyst­kie­go zdol­ny jest czło­wiek. Nad­zwy­czaj­ne zbrod­nie stra­chem swo­im w lód go
za­mie­nia­ją, i ni­czym wten­czas jest czło­wiek.
Znasz po­wieść o gło­wie Me­du­zy94? Sam jej wi­dok
w ka­mie­nie za­mie­niał. — A ileż to rze­czy
spra­wić moż­na, nim się ka­mie­nie roz­grze­ją!




LO­MEL­LIN





Da­li­ście, ksią­żę, ła­ska­wej sio­strze
swo­jej do zro­zu­mie­nia!




GIA­NET­TI­NO






Pfe! Z nią trze­ba, co się ty­czy
Fie­ska, z wiel­ką ostroż­no­ścią się ob­cho­dzić. Ale
niech tyl­ko owo­cu skosz­tu­je, za reszt­ka­mi dłu­go
pła­kać nie bę­dzie. Chodź! Te­go wie­czo­ra jesz­cze
cze­kam woj­ska z Me­dio­la­nu i mu­szę przy bra­mach wy­dać roz­ka­zy. Do Ju­lii.  Cóż tam, sio­stro?
Uśmie­rzy­łaś gniew swój?





JU­LIA





Odejdź so­bie. — Z cie­bie gość nie­okrze­sa­ny. 



Gia­net­ti­no chce odejść i we drzwiach po­trą­ca się z Fie­skiem.



SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


Ciż i Fie­sko.




GIA­NET­TI­NO





co­fa­jąc się



Ha! 




FIE­SKO





zbli­ża­jąc się do nie­go z uni­żo­no­ścią



Ksią­żę!
Uwal­niasz mnie od na­wie­dzin, któ­re ci zło­żyć
mia­łem. —




GIA­NET­TI­NO





I ja, hra­bio, nic go­rę­cej nie pra­gną­łem jak być w to­wa­rzy­stwie two­im.




FIE­SKO





zbli­ża się do Ju­lii i z usza­no­wa­niem ca­łu­je
jej rę­kę



U cie­bie, si­nio­ra, każ­dy się przy­zwy­cza­ja
wi­dzieć na­dzie­je prze­wyż­szo­ne.




JU­LIA





Daj­że po­kój! Dla in­nej mo­gło­by to
po­dwój­ne mieć zna­cze­nie — ale aż mnie strach
bie­rze ne­gli­żu mo­je­go. Prze­bacz, hra­bio!



Chce
odejść do ga­bi­ne­tu.




FIE­SKO





Zo­stań­że, zo­stań, ła­ska­wa pa­ni! Dzie­wi­ce są naj­pięk­niej­sze w wie­czor­nym ubra­niu
uśmie­cha­jąc się jest to strój ich rze­mio­sła. — Te
do gó­ry za­cze­sa­ne wło­sy po­zwól mi, że­bym zu­peł­nie roz­pu­ścił.




JU­LIA




Wy męż­czyź­ni, tak lu­bi­cie za­wie­ru­szać. 




FIE­SKO





z nie­win­nym spoj­rze­niem do Gia­net­ti­na



Wło­sy i rze­czy­po­spo­li­te! Nie­praw­daż, że dla nas to
jed­no zna­czy. Ach! Ta wstąż­ka nie­do­brze przy­pię­ta. Usiądź, pięk­na hra­bi­no! Two­ja Lau­ra umie
oczy oszu­ki­wać, ale nie ser­ca. Po­zwól mi na
te­raz two­ją być gar­de­ro­bia­ną.



Ju­lia sia­da, Fie­sko
jej ubiór po­pra­wia.




GIA­NET­TI­NO





do Lo­mel­li­na



Bied­ny, spo­koj­niu­teń­ki
czło­wiek! 




FIE­SKO





przy gor­sie Ju­lii po­pra­wia­jąc



Patrz tyl­ko.
— To chcę ja za­kryć prze­zor­nie. Zmy­sły po­win­ny
za­wsze śle­py­mi być po­sła­mi i nie wie­dzieć, co
na­tu­ra i fan­ta­zja ukła­da­ją z so­bą.




JU­LIA





Jak­że to lek­kie jest zda­nie! 




FIE­SKO






O wca­le nie! Bo zważ tyl­ko pa­ni:
naj­lep­sza no­wi­na tra­ci na war­to­ści swo­jej, sko­ro
jest na ję­zy­ku ca­łe­go mia­sta. Na­sze zmy­sły są
tyl­ko za­praw­ną po­lew­ką we­wnętrz­nej rze­czy­po­spo­li­tej na­szej. Szlach­ta ży­wi się nie­mi, ale nie
gu­stu­je w ich or­dy­nar­nym sma­ku. Przy­rzą­dził
jej ubiór i do zwier­cia­dła pro­wa­dzi.  No, na ho­nor mój,
ten strój mu­si być ju­tro mo­dą w ca­łej Ge­nui.
Po­zwo­lisz hra­bi­no, że­bym cię tak przez mia­sto
pro­wa­dził?





JU­LIA





Prze­bie­gła gło­wa! Jak­że on chy­trze się
spra­wił, że­by mnie do chę­ci swo­jej na­mó­wić!
Ale gło­wa mnie bo­li i mu­szę w do­mu po­zo­stać.




FIE­SKO






Prze­bacz, hra­bi­no — uczy­nisz, jak
w wo­li two­jej bę­dzie, ale to wo­lą two­ją być nie
mo­że. — Dziś o po­łu­dniu przy­by­ła tru­pa flo­renc­kich ak­to­rów i grać bę­dzie w pa­ła­cu mo­im.
Nie mo­głem prze­szko­dzić, aże­by naj­więk­sza część
dam ge­nu­eń­skich nie przy­szła na wi­do­wi­sko — 
ale nie­zmier­nie mnie trosz­czy, ko­go w naj­pierw­szej lo­ży po­sa­dzić bez uczy­nie­nia nie­grzecz­no­ści
do­tkli­wym go­ściom mo­im. Je­den tyl­ko spo­sób
na to. Z ni­skim ukło­nem.  Mo­żesz mi tę ła­skę zro­bić,
si­nio­ro?





JU­LIA





za­ru­mie­nio­na idzie ży­wo do ga­bi­ne­tu



Lau­ro!




GIA­NET­TI­NO





przy­stę­pu­jąc do Fie­ska



Hra­bio? Po­mnisz
za­pew­ne o nie­przy­jem­nym zda­rze­niu, któ­ra nie­daw­no mię­dzy na­mi dwo­ma za­szło. 




FIE­SKO





Chciał­bym, ksią­żę, że­by­śmy o nim
oby­dwaj za­po­mnie­li. My lu­dzie dzia­ła­my wzglę­dem sie­bie tak, jak się zna­my — a czy­jąż wi­ną,
je­śli nie mo­ją, że mnie przy­ja­ciel mój Do­ria nie­zu­peł­nie po­znał?




GIA­NET­TI­NO





Przy­naj­mniej nie wspo­mnę o tym
ni­g­dy, że­bym was z ca­łe­go ser­ca nie prze­pra­szał. —




FIE­SKO





I ja ni­g­dy nie wspo­mnę, że­bym wam
z ca­łe­go ser­ca nie prze­ba­czył.



Ju­lia wcho­dzi co­kol­wiek wię­cej ustro­jo­na.




GIA­NET­TI­NO





Wła­śnie na myśl mi przy­cho­dzi, że
po­dob­no hra­bia chce na Tur­ków po­lo­wać.




FIE­SKO





Dziś w wie­czór po­dej­mą ko­twi­ce. —
Z tej przy­czy­ny w nie­ja­kiej nie­spo­koj­no­ści je­stem,
z któ­rej ła­ska­wa grzecz­ność przy­ja­cie­la me­go
Do­rii mo­że mnie wy­pro­wa­dzić.




GIA­NET­TI­NO





z ca­łą grzecz­no­ścią



Z naj­więk­szą ra­do­ścią! — Roz­po­rzą­dzaj ca­łym wpły­wem mo­im!




FIE­SKO





Wy­pra­wa mo­gła­by w wie­czór zbie­go­wi­sko spro­wa­dzić do por­tu i do pa­ła­cu me­go —
a ksią­żę stryj wasz źle mo­że by tłu­ma­czył...




GIA­NET­TI­NO





do­bro­dusz­nie



Zo­staw to mo­je­mu
sta­ra­niu. Wy­sy­łaj, a ja ci ży­czę szczę­ścia w przed­się­wzię­ciu.




FIE­SKO





z uśmie­chem



Nie­skoń­cze­nie obo­wią­za­ny
wam je­stem. 



SCE­NA JE­DE­NA­STA


Po­prze­dza­ją­cy. Nie­miec od stra­ży. 




GIA­NET­TI­NO





Co tam? 




NIE­MIEC





Gdym ko­ło wie­ży Św. To­ma­sza prze­cho­dził, wi­dzia­łem uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy w wiel­kiej licz­bie spie­szą­cych do por­tu Dor­se­ny i urzą­dza­ją­cych ga­le­ry hra­bie­go La­wa­nia do po­dró­ży
mor­skiej...




GIA­NET­TI­NO





Czy nic waż­niej­sze­go? O tym nie
trze­ba mel­do­wać.




NIE­MIEC





Do­brze. Z klasz­to­ru tak­że Ka­pu­cy­nów
tłum ja­kiż po­dej­rza­ny wy­glą­da i skry­cie prze­su­wa
się po ryn­ku. Ich chód i wej­rze­nie ka­żą się
do­my­ślać, że to są żoł­nie­rze.




GIA­NET­TI­NO





z gnie­wem




Bo­daj to usłuż­ność głu­piej gło­wy! Do Lo­mel­li­na z za­pew­nie­niem.  To moi
Me­dio­lań­czy­cy.





NIE­MIEC





Czy ka­że Wa­sza Wy­so­kość za­trzy­mać
ich? 




GIA­NET­TI­NO






Zo­bacz tam Lo­mel­li­no. Do Niem­ca
z gnie­wem.  Mo­żesz odejść. Do­brze. Do Lo­mel­li­na. 
Daj po­gnać te­mu nie­miec­kie­mu wo­ło­wi, że­by pysk
stu­lił.




Lo­mel­lin od­cho­dzi z Niem­cem.




FIE­SKO





któ­ry do­tąd był przy Ju­lii, a jed­nak nie­znacz­nie w stro­ny Gia­net­ti­na spo­zie­rał



Przy­ja­ciel nasz coś
nie­za­do­wo­lo­ny — czy mo­gę wie­dzieć przy­czy­nę?




GIA­NET­TI­NO





Nic dziw­ne­go. Wiecz­ne py­ta­nia
i mel­dun­ki!



Wy­cho­dzi szyb­ko. 




FIE­SKO





I na nas te­atr cze­ka. Mo­gęż po­dać ci
ra­mię, ła­ska­wa pa­ni?




JU­LIA





Cier­pli­wo­ści! Mu­szę wprzód płasz­czyk
mój na­rzu­cić. Tyl­ko żad­nej tra­ge­dii, hra­bio —
za­raz usy­piam.




FIE­SKO





zło­śli­wie



O, moż­na umrzeć ze śmie­chu,
hra­bi­no!



Wy­pro­wa­dza ją. Za­sło­na spa­da.
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    AKT CZWAR­TY






Noc — Dzie­dzi­niec pa­ła­co­wy Fie­ska. Za­pa­la­ją la­tar­nie.
Zno­szą broń. Skrzy­dło jed­no do­mu oświe­tlo­ne.



SCE­NA PIERW­SZA


Bur­go­ni­no wpro­wa­dza war­ty. 




BUR­GO­NI­NO






Stój! Do wiel­kiej bra­my czte­rech
żoł­nie­rzy. Po dwóch do każ­dych drzwi zam­ku.
Stra­że zaj­mu­ją swo­je miej­sca.  Kto chce, wpusz­czać;
wyjść nikt nie po­wi­nien. Kto gwał­tu uży­je —
za­kłuć.




Z po­zo­sta­ły­mi żoł­nie­rza­mi idzie do zam­ku. War­ty
prze­cha­dza­ją się — chwi­la nie­ma.



SCE­NA DRU­GA


WAR­TY





wo­ła­ją przy bra­mie



Kto idzie? 




CEN­TU­RIO­NE





Przy­ja­ciel La­wa­nii.



Prze­cho­dzi w po­przek dzie­dziń­ca aż do pra­wej bra­my zam­ko­wej.




WAR­TY





przy pra­wej bra­mie



Na­zad95! 




CEN­TU­RIO­NE





zdzi­wio­ny idzie do le­wej bra­my




WAR­TY





na le­wym bo­ku



Na­zad! 




CEN­TU­RIO­NE





zdzi­wio­ny mil­czy — idzie po­tem do war­ty
z le­wej stro­ny



Przy­ja­cie­lu! Któ­rę­dy idzie się na
te­atr?




WAR­TA





Nie wiem. 




CEN­TU­RIO­NE





prze­cho­dzi się tu i tam z co­raz więk­szym
zdzi­wie­niem, uda­je się na­resz­cie do war­ty z pra­wej stro­ny




Przy­ja­cie­lu, kie­dy sztu­ka się za­cznie?




WAR­TA





Nie wiem. 




CEN­TU­RIO­NE





prze­cha­dza się — po­strze­ga broń — zdu­mio­ny



Przy­ja­cie­lu! Co to zna­czy?




WAR­TA





Nie wiem. 




CEN­TU­RIO­NE





prze­stra­szo­ny osła­nia się płasz­czem



Dziw­na rzecz!




WAR­TY





przy bra­mie dzie­dziń­co­wej



Kto idzie!



SCE­NA TRZE­CIA


Po­prze­dza­ją­cy. Ci­bo. 




CI­BO





wcho­dząc



Przy­ja­ciel La­wa­nii.




CEN­TU­RIO­NE





Ci­bo! Gdzie my je­ste­śmy?




CI­BO





Co? 




CEN­TU­RIO­NE





Patrz Ci­bo, na oko­ło. 




CI­BO





Gdzie? Co? 




CEN­TU­RIO­NE





Wszyst­kie wej­ścia ob­sa­dzo­ne. 




CI­BO





Broń tu le­ży.




CEN­TU­RIO­NE





Nikt nie ob­ja­śnia.




CI­BO





To dziw­na!




CEN­TU­RIO­NE





Któ­ra go­dzi­na?




CI­BO





Po ósmej. 




CEN­TU­RIO­NE





Brr... Zim­no do­ku­cza. 




CI­BO





Ósma jest wła­śnie na­zna­czo­na go­dzi­na.




CEN­TU­RIO­NE





trzę­sąc gło­wą



Coś tu nie­do­brze
pa­trzy96. 




CI­BO





Fie­sko chce fi­gla wy­stro­ić. 




CEN­TU­RIO­NE





Ju­tro wy­bór do­ży! Ci­bo, tu coś
nie­do­brze pa­trzy.




CI­BO





Ci­cho! Ci­cho! Ci­cho!




CEN­TU­RIO­NE





Pra­we skrzy­dło peł­ne świa­teł. 




CI­BO





Czy nic nie sły­szysz? Czy nic nie
sły­szysz?




CEN­TU­RIO­NE





Szmer ja­kiś przy­tłu­mio­ny — a prócz
te­go...




CI­BO





Głu­chy szczęk jak­by zbroi jed­ne o dru­gie
bi­ją­cych.




CEN­TU­RIO­NE





Okrop­ność! Okrop­ność!




CI­BO





Po­wóz! — za­trzy­mu­je się przy bra­mie.




STRA­ŻE





przy dzie­dziń­co­wej bra­mie



Kto idzie?



SCE­NA CZWAR­TA


Po­prze­dza­ją­cy. Czte­rech bra­ci As­se­ra­tów. 




AS­SE­RA­TO





wcho­dząc



Przy­ja­ciel Fie­ska. 




CI­BO





To czte­rech bra­ci As­se­ra­tów. 




CEN­TU­RIO­NE





Do­bry wie­czór, ziom­ku! 






AS­SE­RA­TO





Idzie­my na te­atr. 




CI­BO





Szczę­ścia na dro­gę!...




AS­SE­RA­TO





Wy nie idzie­cie z na­mi na te­atr?




CEN­TU­RIO­NE





Idź­cie na­przód. My tro­chę świe­żym
ode­tchnie­my po­wie­trzem.




AS­SE­RA­TO





Wkrót­ce się za­cznie. Chodź­cie. 



Po­stę­pu­je da­lej.




WAR­TY





Na­zad!




AS­SE­RA­TO





Gdzie tu dro­ga pro­wa­dzi? 




CEN­TU­RIO­NE





śmie­jąc się



Na za­mek. 




AS­SE­RA­TO





Tu jest nie­po­ro­zu­mie­nie. 




CI­BO





Ja­sne i do­ty­kal­ne. 



Mu­zy­ka na pra­wym
skrzy­dle.




AS­SE­RA­TO





Sły­szy­cie sym­fo­nię? Sztu­ka się za­cznie. 




CEN­TU­RIO­NE





Mnie się zda­je, że już się za­czę­ła
i my w niej ro­le bła­znów gra­li. 




CI­BO





Nie mam już cier­pli­wo­ści i idę.




AS­SE­RA­TO





Broń le­ży!




CI­BO





Ot! — sprzę­ty ak­tor­skie. 




CEN­TU­RION





Ma­myż tu stać jak nie­do­łę­gi nad
brze­giem Ache­ro­nu? Chodź­cie do ka­wiar­ni! 




Wszy­scy sze­ściu idą ku drzwiom.




WAR­TY





sil­nym gło­sem



Na­zad!




CEN­TU­RIO­NE





Pie­kło i sza­ta­ny! Je­ste­śmy więź­nia­mi.




CI­BO





Mój oręż mó­wi, że nie na dłu­go.




AS­SE­RA­TO





Scho­waj go, scho­waj! Hra­bia jest
po­czci­wym czło­wie­kiem.




CI­BO





Przeda­ni, zdra­dze­ni je­ste­śmy. Te­atr był
to ka­wał sło­ni­ny, mysz wle­cia­ła i łap­ka za­pa­dła.




AS­SE­RA­TO





Och! Broń te­go Bo­że! Mnie dresz­czem
przej­mu­je myśl, jak to się roz­wią­że.



SCE­NA PIĄ­TA


Ciż. Wer­ri­na i Sak­ko.




WAR­TA





Kto idzie? 




WER­RI­NO





Przy­ja­ciel do­mu.



No­wych sied­miu szlach­ty przy­cho­dzą za ni­mi.




CI­BO





To je­go po­wier­ni­cy! Wszyst­ko się
wy­ja­śni. 




SAK­KO





w roz­mo­wie z Wer­ri­ną



Ja­kem ci mó­wił:
Le­ska­ro ma war­tę przy bra­mie Świę­te­go To­ma­sza. Jest to Do­rii naj­lep­szy ofi­cer i śle­po do
nie­go przy­wią­za­ny.




WER­RI­NA





To mnie cie­szy. 




CI­BO





do Wer­ri­ny



Do­brze, że przy­cho­dzisz, Wer­ri­no. Wy­wie­dziesz97 nas ze snu dziw­ne­go.





WER­RI­NA





Jak kto? Jak to? 




CEN­TU­RIO­NE





Na ko­me­dię za­pro­sze­ni je­ste­śmy. 




WER­RI­NA





Jed­ną więc ma­my dro­gę. 




CEN­TU­RIO­NE





nie­cier­pli­wie



Tak, dro­gę, któ­rą każ­dy
przejść mu­si — znam ją. Ale wi­dzisz prze­cież,
te drzwi osa­dzo­ne są war­tą? Dla­cze­go osa­dzo­ne?




CI­BO





Na co war­ty? 




CEN­TU­RIO­NE





Sto­imy tu jak pod szu­bie­ni­cą. 




WER­RI­NA





Hra­bia sam przyj­dzie. 




CEN­TU­RIO­NE






Niech się spie­szy. Mo­ja cier­pli­wość
już zmor­do­wa­na. 







Wszy­scy przy­by­li prze­cha­dza­ją się
w głę­bi.




BUR­GO­NI­NO





wy­cho­dząc z zam­ku



Co się tam dzie­je
w por­cie, Wer­ri­no? 




WER­RI­NA





Wszyst­ko szczę­śli­wie na po­kła­dzie.




BUR­GO­NI­NO





Za­mek jest tak­że na­peł­nio­ny żoł­nie­rza­mi.




WER­RI­NA





Już się zbli­ża do dzie­wią­tej.




BUR­GO­NI­NO





Hra­bia się spóź­nia.




WER­RI­NA





Za wcze­śnie on przyj­dzie dla na­dziei
swo­ich. Bur­go­ni­no, kost­nie­ję, gdy mi pew­na myśl
przy­cho­dzi.




BUR­GO­NI­NO





Oj­cze, nie bądź po­ryw­czy.




WER­RI­NA





Po­ryw­czym być nie­po­dob­na98, gdzie
od­kła­dać nie moż­na. Sko­ro dru­gie­go za­bój­stwa nie do­peł­nię, z pierw­sze­go ni­g­dy się nie
unie­win­nię.




BUR­GO­NI­NO





Kie­dyż Fie­sko ma umrzeć?





WER­RI­NA





Gdy Ge­nua bę­dzie wol­ną, Fie­sko
umrzeć mu­si. 




WAR­TY





Kto idzie? 




SCE­NA SZÓ­STA






Ciż. Fie­sko.




FIE­SKO





wcho­dząc




Przy­ja­ciel! Wszy­scy kła­nia­ją się,
war­ta pre­zen­tu­je broń.  Po­zdra­wiam was, za­cni go­ście
moi! Nie­cier­pli­wi­li­ście się, że go­spo­darz do­mu tak
dłu­go ba­wił99. Prze­bacz­cie. Ci­cho do Wer­ri­ny.  Czy
go­to­we?





WER­RI­NA





do Fie­ska



Po­dług ży­cze­nia.




FIE­SKO





ci­cho do Bur­go­ni­na



A u cie­bie? 




BUR­GO­NI­NO





Wszyst­ko w po­go­to­wiu. 




FIE­SKO





do Sak­ka



A tu? 




SAK­KO





Wszyst­ko do­brze.




FIE­SKO





A Kal­ka­nio? 




BUR­GO­NI­NO





Jesz­cze go nie ma. 




FIE­SKO





gło­śno do war­ty





Po­za­my­kać!
Zdej­mu­je ka­pe­lusz i zbli­ża się z god­no­ścią do zgro­ma­dzo­nych. 
Po­zwo­li­łem so­bie za­pro­sić was na wi­do­wi­sko
— ale nie na wi­dzów, lecz że­by wam sa­mym
ro­le po­roz­da­wać. Dłu­go już do­syć, przy­ja­cie­le
moi, zno­si­li­śmy du­mę Gia­net­ti­na i przy­własz­cze­nia
An­drze­ja. Je­że­li chce­my, przy­ja­cie­le, Ge­nuę wy­ba­wić, nie ma cza­su do stra­ce­nia. Na ja­ki ko­niec100,
my­śli­cie, prze­zna­czo­no te dwa­dzie­ścia ga­ler, któ­re
oj­czy­sty port nasz ob­le­ga­ją? Na ja­ki ko­niec
przy­mie­rze, któ­re Do­rio­wie za­war­li, ta ob­ca broń,
co do ser­ca Ge­nui przy­cią­gnę­ła? — Szem­ra­niem
i klą­twa­mi już dziś po­ra­dzić nie moż­na. Że­by
wszyst­ko zba­wić, wszyst­ko wa­żyć po­trze­ba.
Roz­pa­cza­ją­ca cho­ro­ba roz­pacz­li­we­go wy­ma­ga
le­kar­stwa. Je­st­że je­den w tym zgro­ma­dze­niu,
któ­ry by ty­le zim­nej krwi miał, iż­by uznał nad
so­bą pa­na w rów­nym so­bie? Szmer.  — Nie ma
tu ani jed­ne­go, któ­re­go by przod­ko­wie nad ko­leb­ką
Ge­nui nie sta­li. Co? Przez wszyst­ko, co jest
świę­tym! Co ma­ją wyż­sze­go ci dwaj oby­wa­te­le,
że zu­chwa­łym lo­tem nad na­sze gło­wy wznieść
się pra­gną? Szmer gło­śniej­szy.  — Każ­dy z was
uro­czy­ście we­zwa­ny spra­wę Ge­nui wspie­rać
prze­ciw jej cie­mięz­com. Nikt z was na włos
je­den praw swo­ich ustą­pić nie mo­że, że­by w tej
sa­mej chwi­li du­szy ca­łe­go pań­stwa nie zdra­dzał.
Gwał­tow­ne po­ru­sze­nie mię­dzy słu­cha­cza­mi, prze­ry­wa­ją
mo­wę Fie­ska. Po chwi­li. 
Uczu­li­ście — wszyst­ko więc zy­ska­ne. Ju­żem
przed wa­mi usłał dro­gę do chwa­ły. Chce­cie iść
za mną? — jam go­tów was pro­wa­dzić. Te przy­go­to­wa­nia, na któ­re nie­daw­no z prze­ra­że­niem
spo­glą­da­li­ście, no­wym du­chem bo­ha­ter­skim po­win­ny was na­tchnąć. Ten prze­strach nie­pew­no­ści
w chwa­leb­ny za­pał niech się prze­mie­ni i spra­wi,
by­ście z ty­mi pa­trio­ta­mi i ze mną, jed­nej
spra­wie po­ślu­biw­szy, ty­ra­nów z grun­tu oba­li­li.
Sku­tek śmia­ło­ści sprzy­jać bę­dzie, bo mo­je urzą­dze­nia są do­bre. Przed­się­wzię­cie jest słusz­ne, bo
Ge­nua cier­pi. Po­mysł nas unie­śmier­tel­nia, bo jest
nie­bez­piecz­ny i ol­brzy­mi.






CEN­TU­RIO­NE





w gwał­tow­nym po­ru­sze­niu



Do­syć. Ge­nua bę­dzie wol­ną! Z tym okrzy­kiem bo­jo­wym
choć­by prze­ciw pie­kłu!




CI­BO





A ko­go on ze snu ubu­dzić nie zdo­ła,
niech wie­ku­iście stę­ka przy ru­dlu101, aż go trą­ba
osta­tecz­ne­go są­du uwol­ni.




FIE­SKO






Praw­dzi­we sło­wa mę­ża. Te­raz do­pie­ro
za­słu­ży­li­ście wie­dzieć o nie­bez­pie­czeń­stwie, któ­re
nad wa­mi i Ge­nuą za­wie­szo­ne by­ło. Po­da­je im
li­stę przez Mu­rzy­na przy­nie­sio­ną.  Po­świeć­cie, żoł­nie­rze! 
Szlach­ta ci­śnie się do po­chod­ni i czy­ta. Do Wer­ri­ny. 
Po­szło, ja­kem so­bie ży­czył, przy­ja­cie­lu!





WER­RI­NA





Nie mów jesz­cze tak gło­śno. Na
le­wym skrzy­dle do­strze­głem twa­rze bla­de i chwie­ją­ce się ko­la­na.




CEN­TU­RIO­NE





wście­kły



Dwu­na­stu se­na­to­rów! Sza­tań­sko — bierz­cie za bro­nie.



Wszy­scy rzu­ca­ją się
na broń le­żą­cą, wy­jąw­szy dwóch.




CI­BO





Jest tam i two­je imię, Bur­go­ni­no!




BUR­GO­NI­NO





Dzi­siaj jesz­cze z ła­ski Bo­żej bę­dzie
na gar­dle Do­rii.




CEN­TU­RIO­NE





Jesz­cze dwa le­żą orę­że.




CI­BO





Co? Co?




CEN­TU­RIO­NE





Dwóch nie wzię­ło bro­ni. 




AS­SE­RA­TO





Bra­cia moi nie mo­gą znieść krwi
wi­do­ku. 




CEN­TU­RIO­NE





ży­wo



Co? Co? Nie mo­gą znieść
wi­do­ku krwi ty­rań­skiej? Ro­ze­drzeć pie­cu­chów!
Za zie­mię rze­czy­po­spo­li­tej wy­rzu­cić tych bę­kar­tów.




Nie­któ­rzy z obec­nych rzu­ca­ją się z gnie­wem na dwóch
oby­wa­te­li.



FIE­SKO

roz­bra­ja ich




Stój­cie! Stój­cie! Maż102 Ge­nua słu­żal­com wol­ność swo­ją być win­na? Maż
zło­to na­sze przez te złe me­ta­le do­bry dźwięk
swój tra­cić? Uwal­nia po­rwa­nych.  Wy moi pa­no­wie,
ze­chcij­cie za­jąć po­kój w mo­im zam­ku, do­po­kąd
na­sze spra­wy się nie roz­strzy­gną. Do stra­ży. 
Dwóch więź­niów! Od­po­wia­da­cie za nich. Na
pro­gu dwie czuj­ne stra­że!




Od­pro­wa­dza­ją dwóch
As­se­ra­tów.




WAR­TA





na bra­mie



Kto tam? 



Stu­ka­ją.




KAL­KA­NIO





za bra­mą



Otwórz­cie! Przy­ja­ciel!
Otwórz­cie na Bo­ga!




BUR­GO­NI­NO





To Kal­ka­nio. Co to zna­czy: Na
Bo­ga! 




FIE­SKO





Otwórz­cie, żoł­nie­rze!



SCE­NA SIÓD­MA



Po­prze­dza­ją­cy. Kal­ka­nio bez tchu, prze­stra­szo­ny.




KAL­KA­NIO





Prze­pa­dło! prze­pa­dło! Ucie­kaj­cie, kto
ucie­kać mo­że — wszyst­ko prze­pa­dło. 




BUR­GO­NI­NO





Co prze­pa­dło? Czy ich cia­ła z mie­dzi a na­sze orę­że z si­to­wia?




FIE­SKO





Tro­chę roz­wa­gi, Kal­ka­nio! Po­mył­ka
by­ła­by tu nie­prze­ba­czo­ną.




KAL­KA­NIO





Zdra­dze­ni je­ste­śmy! Praw­da to pie­kiel­na! Mu­rzyn twój, La­wa­nia.... ten łaj­dak —
Przy­cho­dzę z pa­ła­cu se­nio­rii... Miał po­słu­cha­nie
u księ­cia.



Wszy­scy bled­nie­ją, sam na­wet Fie­sko
mie­ni się.




WER­RI­NA





do stra­ży odźwier­nej



Żoł­nie­rze! Na­staw­cie ha­la­bar­dy wa­sze! Rę­ką ka­ta umie­rać nie
chcę.



Wszy­scy w nie­po­rząd­ku roz­bie­ga­ją się.




FIE­SKO





Gdzie? Co ro­bi­cie? Pójdź do sza­ta­na,
Kal­ka­nio! — To był fał­szy­wy po­strach, pa­no­wie!...
Ba­bo! Ta­kie rze­czy przed ty­mi dzieć­mi roz­ga­dy­wać. — I ty, Wer­ri­no? — ty tak­że, Bur­go­ni­no —
gdzie le­cisz?




BUR­GO­NI­NO





Do do­mu, za­bić mo­ją Ber­tę i zno­wu
tu wró­cić. 




FIE­SKO





z gło­śnym śmie­chem



Zo­stań­cie! Stój­cie!
Je­st­że to od­wa­ga po­grom­ców ty­ra­na? — Wy­bor­nie ode­gra­łeś two­ją ro­lę, Kal­ka­nio! — Czy­ście
się nie po­zna­li, że ta wia­do­mość by­ła mo­im
wy­my­słem? Kal­ka­nio, mó­wię, nie był­że to mój
roz­kaz, że­by tych Rzy­mian wy­pró­bo­wać?




WER­RI­NA





No! Je­że­li ty śmiać się mo­żesz,
mu­szę wie­rzyć, al­bo cię za czło­wie­ka nie uwa­żać.




FIE­SKO






Wstyd wam, mę­żo­wie! W tej dzie­cin­nej pró­bie upaść! Weź­cie wa­sze orę­że. Mu­si­cie
jak niedź­wie­dzie wal­czyć, że­by tę szczer­bę
za­gła­dzić. Ci­cho do Kal­ka­nia.  Czy sam tam by­łeś?





KAL­KA­NIO





Prze­ci­sną­łem się przez straż dra­ban­tów103, że­by we­dług po­le­ce­nia do­stać ha­sła do
księ­cia. — Wła­śnie gdym wra­cał, przy­pro­wa­dzo­no
Mu­rzy­na.






FIE­SKO



gło­śno




Sta­ry więc w łóż­ku! Spło­szy­my
go z pie­rzyn. Ci­cho.  Dłu­go ga­dał z księ­ciem?





KAL­KA­NIO





Mój prze­strach i wa­sze nie­bez­pie­czeń­stwo za­le­d­wo mi dwie mi­nu­ty po­zwo­li­ły tam
zo­stać. 




FIE­SKO





gło­śno i rześ­ko



Pa­trz­cie, jak na­si mę­żo­wie drżą jesz­cze.




KAL­KA­NIO






Nie po­wi­nien­neś był tak pręd­ko im
od­kry­wać. Ci­cho.  Ale na Bo­ga, hra­bio, do cze­go
nam to cięż­kie kłam­stwo przy­dać się mo­że?





FIE­SKO





ci­cho




Da nam czas, przy­ja­cie­lu, i tak
pierw­szy strach przej­dzie. Gło­śno.  Hej! Niech tam
wi­na przy­nio­są. Ci­cho.  Nie wi­dzia­łeś, czy zbladł
ksią­żę? Gło­śno.  Da­lej bra­cia, wznie­sie­my kie­lich
na ta­niec dzi­siej­szej no­cy! Ci­cho.  Wi­dzia­łeś go,
czy zbladł?





KAL­KA­NIO





Pierw­sze sło­wo Mu­rzy­na mu­sia­ło
być: sprzy­się­że­nie, bo sta­ry cof­nął się jak
śnieg bia­ły.




FIE­SKO





po­mie­sza­ny




Hum! Hum! Sza­tan prze­bie­gły jest — nie zdra­dził aż nóż na gar­dle
wa­szym. W tej chwi­li jest on wa­szym do­brym
anio­łem. Mu­rzyn prze­bie­gły. Przy­no­szą wi­no, Fie­sko
pod­no­si kie­lich wo­bec zgro­ma­dze­nia i pi­je.  Za nasz
los po­myśl­ny, to­wa­rzy­sze!




Stu­ka­ją w bra­mę.




WAR­TA





Kto tam? 




GŁOS





Or­dy­nans104 księ­cia. 



Szlach­ta roz­bie­ga się
w roz­pa­czy po dzie­dziń­cu.




FIE­SKO





za ni­mi



Nie, dzie­ci! Nie lę­kaj­cie się!
Nie lę­kaj­cie się! Ja tu je­stem. Pręd­ko! Sprząt­nij­cie
te bro­nie. Bądź­cie mę­ża­mi, pro­szę was! Te na­wie­dzi­ny ka­żą mi mieć na­dzie­ję, że An­drzej
wąt­pi jesz­cze. Wejdź­cie do do­mu. Zbierz­cie zmy­sły!
Otwórz­cie, żoł­nie­rze.



Wszy­scy od­da­la­ją się. Bra­mę
otwo­rzo­no.



SCE­NA ÓSMA


Fie­sko jak­by z zam­ku wy­cho­dził. Trzech Niem­ców
przy­pro­wa­dza­ją Mu­rzy­ną zwią­za­ne­go.




FIE­SKO





Kto mnie na dzie­dzi­niec wo­łał? 




NIE­MIEC





Pro­wadź­cie nas do hra­bie­go!




FIE­SKO





Hra­bia jest tu, kto mnie żą­da? 




NIE­MIEC





sa­lu­tu­jąc go



Ksią­żę za­sy­ła do­bry wie­czór. Te­go Mu­rzy­na od­da­je wam zwią­za­ne­go.
Wy­ga­dał on wszyst­ko ha­nieb­nie. Resz­tę list wam
po­wie.




FIE­SKO





obo­jęt­nie list bio­rąc




Czy­liż ci dzi­siaj
ga­ler nie za­po­wie­dzia­łem? Do Niem­ca.  Do­brze,
przy­ja­cie­lu. Mój hołd win­ny księ­ciu.





MU­RZYN





wo­ła­jąc na Niem­ców



I ode mnie tak­że.
Po­wiedz księ­ciu, że gdy­by tu był osła nie po­słał,
mógł­by się był do­wie­dzieć, że na zam­ku jest
dwa ty­sią­ce żoł­nie­rzy.



Niem­cy od­cho­dzą. Szlach­ta wra­ca.



SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


Fie­sko. Sprzy­się­że­ni. Mu­rzyn w dum­nej po­sta­wie
po­środ­ku. 




SPRZY­SIĘ­ŻE­NI





co­fa­ją się drżąc na wi­dok Mu­rzy­na



Ha! Co to jest?




FIE­SKO





prze­czy­taw­szy list z ukry­tym gnie­wem



Ge­nu­eń­czy­ko­wie! Nie­bez­pie­czeń­stwo zni­kło, ale za­ra­zem i sprzy­się­że­nie.




WER­RI­NA





ze zdzi­wie­niem



Jak to? Czy już Do­rio­wie po­mar­li?




FIE­SKO





w ży­wym po­ru­sze­niu




Na Bo­ga! Przy­go­to­wa­ny
by­łem na ca­łą po­tę­gę woj­sko­wą rze­czy­po­spo­li­tej
— alem te­go nie prze­wi­dział. Ten sta­rzec po­chy­lo­ny czte­re­ma li­nia­mi swe­go li­stu po­bił mi pół­trze­cia ty­sią­ca lu­dzi. Opusz­cza rę­ce.  Do­ria po­bił
Fie­ska!





BUR­GO­NI­NO





Wy­tłu­macz się — my­śmy ska­mie­nie­li.




FIE­SKO





czy­ta



„La­wa­nio! Masz wi­dzę ze mną
je­den los w udzia­le. Two­je do­bro­dziej­stwa nie­wdzięcz­no­ścią pła­cą. — Mu­rzyn ostrze­ga mnie o ja­kimś spi­sku — po­sy­łam go zwią­za­ne­go,
i bez stra­ży spać dzi­siaj bę­dę”.



Upusz­cza list;
wszy­scy spo­glą­da­ją na sie­bie.




WER­RI­NA





Cóż ty na to, Fie­sko?




FIE­SKO





Do­ria w wspa­nia­ło­myśl­no­ści miał­by
na­de mną gó­ro­wać? Jed­nej cno­ty mia­ło­by
brak­nąć w ro­dzie Fie­sków? Nie! Jak praw­da, że
ży­ję — ro­zejdź­cie się — ja pój­dę i wszyst­ko
wy­znam.



Chce wy­cho­dzić.




WER­RI­NA





za­trzy­mu­jąc go



Czyś ty osza­lał, czło­wie­ku? Czyn­że to zbrod­ni­czy mie­li­śmy w za­mia­rze?
Stój! — Nie by­łaż to spra­wa oj­czy­zny? Stój! —
Chy­ba tyl­ko na An­drze­ja, a nie na ty­ra­na go­dzi­łeś? Stój, mó­wię, uwię­żam cię ja­ko zdraj­cę
pań­stwa...




SPI­SKO­WI





Zwiąż­cie go, obal­cie! 




FIE­SKO





wy­ry­wa jed­ne­mu ze związ­ko­wych oręż i ro­bi
so­bie wol­ne przej­ście



Z wol­na, pa­no­wie! Kto z was
pierw­szy ar­kan105 na szy­ję ty­gry­sa za­rzu­ci? Pa­trz­cie!
— oto wol­ny je­stem, i mógł­bym pójść gdzie
mi się po­do­ba. Ale zo­sta­nę, bom się ina­czej
na­my­ślił.




BUR­GO­NI­NO





Na­my­śli­łeś się wejść na dro­gę po­win­no­ści?




FIE­SKO





w gnie­wie




Ha! chłop­cze, na­ucz się
pier­wej obo­wiąz­ków two­ich wzglę­dem mnie, i ni­g­dy
mi tak się nie od­zy­waj. Spo­koj­ność, pa­no­wie —
wszyst­ko zo­sta­je, jak wprzó­dy. Do Mu­rzy­na, któ­re­mu
roz­ci­na po­wro­zy.  Masz za­słu­gę, żeś do wiel­kie­go
dzie­ła się przy­ło­żył. Ucie­kaj!





KAL­KA­NIO





z gnie­wem



Co, co? Ten po­ga­nin ma
żyć — żyć za to, że nas wszyst­kich zdra­dził!




FIE­SKO





Żyć — choć wam wszyst­kim stra­chu
na­pę­dził. Precz, ło­trze! Sta­raj się co prę­dzej
Ge­nuę mieć za ple­ca­mi — mo­gli­by na to­bie
od­wa­gi swo­jej da­wać do­wo­dy.





MU­RZYN





To się zna­czy, że sza­tan ło­tro­wi
ni­g­dzie nie da miej­sca za­grzać. Uni­żo­ny słu­ga
pa­nów mo­ich. Wi­dzę, że we Wło­szech nie
ukrę­cą po­stron­ka dla mnie. Mu­szę go gdzie
in­dziej po­szu­kać.



Od­cho­dzi ze śmie­chem.



SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


Słu­żą­cy i in­ni po­prze­dza­ją­cy oprócz Mu­rzy­na.




SŁU­ŻĄ­CY





Hra­bi­na Im­pe­ria­li już trzy ra­zy py­ta­ła
o Wa­szą Wy­so­kość.




FIE­SKO






Tam do li­cha! Ko­me­dia w sa­mej
rze­czy po­win­na już się za­cząć. Po­wiedz, że
przyj­dę nie­zwłocz­nie. Stój jesz­cze! Po­pro­sisz
mo­ją żo­nę, że­by do kon­cer­to­wej sa­li we­szła i za
fi­ran­ka­mi cze­ka­ła na mnie. Słu­żą­cy od­cho­dzi.  Na­kre­śli­łem na tym pa­pie­rze ro­le wa­sze; gdy każ­dy
swo­ją wy­peł­ni, wszyst­ko bę­dzie skoń­czo­ne. Wer­ri­na pój­dzie do por­tu i sko­ro okrę­ty bę­dą
zdo­by­te, strza­łem ar­mat­nim da znak wy­bu­chu. Od­cho­dzę — mnie jesz­cze wiel­ka czyn­ność
ocze­ku­je. Sko­ro dzwo­nek usły­szy­cie, ze­chce­cie
przyjść do mo­jej kon­cer­to­wej sa­li. Tym­cza­sem
wejdź­cie do pa­ła­cu i skosz­tuj­cie me­go cy­pryj­czy­ka106.




Roz­cho­dzą się.



SCE­NA JE­DE­NA­STA


Sa­la kon­cer­to­wa.
Le­ono­ra. Ara­bel­la. Ró­ża. Wszyst­kie w nie­spo­koj­no­ści.




LE­ONO­RA





Do kon­cer­to­wej sa­li przyjść miał
Fie­sko i nie przy­cho­dzi. Już po je­de­na­stej. Pa­łac
hu­czy strasz­li­wie bro­nią i ludź­mi, a Fie­sko nie
przy­był.




RÓ­ŻA





Masz się za fi­ran­ką ukryć — dla­cze­go
pan te­go żą­dał?




LE­ONO­RA





On tak chce, Ró­żo! Do­syć więc,
że­bym mu po­słusz­ną by­ła, i do­syć, Bel­lo, że­by
żad­nej nie mieć bo­jaź­ni — a jed­nak­że, jed­nak­że
tak drżę, mo­je ser­ce tak strasz­nie ude­rza. Na
mi­łość Bo­ga, nie od­chodź­cie ode mnie, dziew­czę­ta!




BEL­LA





Ni­cze­go nie oba­wiaj się. Na­sza bo­jaźń
strze­że cie­ka­wo­ści na­szej.




LE­ONO­RA






Gdzie­kol­wiek okiem rzu­cę, spo­ty­kam
ob­ce twa­rze jak u upio­rów za­pa­dłe i wy­krzy­wio­ne. Ko­go za­py­tam, drży jak na uczyn­ku
zło­wio­ny prze­stęp­ca i ucie­ka w naj­czar­niej­szą
noc, tę strasz­ną go­spo­dę złe­go su­mie­nia.
Od­po­wia­da­ją gło­sem ucię­tym, skry­tym, któ­ry na
drżą­cych ustach zda­je się wąt­pić, czy mu wol­no
śmia­łym dźwię­kiem za­brzmieć. — Fie­sko? —
Nie wiem, coś tu strasz­ne­go uknu­li. Tyl­ko Fie­ska
me­go skła­da­jąc rę­ce otocz­cie wy, nie­ba po­tę­gi!





RÓ­ŻA





prze­lęk­nio­na



Je­zus! Coś sze­lesz­cze107 w ga­le­rii.




BEL­LA





Żoł­nierz war­tę tam trzy­ma.



Stra­że wo­ła­ją;
Kto tam? Od­po­wiedź: „da­ma”.




LE­ONO­RA





Lu­dzie idą; za fi­ran­ki! Pręd­ko!




Kry­ją się. 




SCE­NA DWU­NA­STA


Ju­lia i Fie­sko w roz­mo­wie z so­bą.




JU­LIA





roz­tar­gnio­na



Prze­stań, hra­bio! Grzecz­no­ści
two­je już nie wpa­da­ją do nie­uważ­ne­go ucha,
ale do krwi ki­pią­cej. Gdzie je­stem? Nie ma tu
ni­ko­go, noc tyl­ko ku­szą­ca! Gdzieś ty mo­je ser­ce
bez­bron­ne na­mó­wił?




FIE­SKO





Gdzie na­mięt­ność lę­kli­wa śmie­lej, a żą­dze
wol­niej108 z żą­dza­mi roz­ma­wiać mo­gą.




JU­LIA





Stój, Fie­sko! Na wszyst­ko co świę­te,
ani kro­ku da­lej! Gdy­by noc nie by­ła tak ciem­ną,
oba­czył­byś mo­je li­ca roz­pło­mie­nio­ne i uli­to­wał­byś
się na­de mną. 




FIE­SKO





Prze­ciw­nie, Ju­lio! Wten­czas wła­śnie
mo­je uczu­cie po­strze­gło­by ogni­sty znak uczu­cia
two­je­go i z więk­szą od­wa­gą prze­by­ło­by za­po­rę.




Ca­łu­je z za­pa­łem jej rę­kę.




JU­LIA





Czło­wie­ku, li­ca two­je ża­rzą się go­rącz­ką tak jak two­ja mo­wa! Bia­da, na mo­jej
twa­rzy tak­że czu­ję, że dzi­ki zu­chwa­ły ogień się
pło­mie­ni. Chodź­my do świa­tła, pro­szę cię. Roz­hu­ka­ne zmy­sły mo­gły­by nie­bez­piecz­ne zna­ki
ciem­no­ści zro­zu­mieć. Te roz­ognio­ne bun­tow­ni­ki
mo­gły­by za ple­ca­mi dnia za­wsty­dzo­ne­go bez­boż­ne
swo­je igrasz­ki pro­wa­dzić. Idź mię­dzy lu­dzi,
za­kli­nam cię.




FIE­SKO





na­tręt­niej



Jak­że nie­po­trzeb­nie się trwo­żysz, mo­ja ko­chan­ko! Kie­dyż wład­czy­ni lę­ka się nie­wol­ni­ka swe­go?




JU­LIA





Bo­daj was męż­czyzn i wa­sze wiecz­ne
sprzecz­no­ści! Wła­śnie naj­nie­bez­piecz­niej­szy­mi je­ste­ście zwy­cięz­ca­mi, gdy się na­szej wła­snej
mi­ło­ści pod­da­je­cie. Mam­że ci wszyst­ko wy­znać,
mój Fie­sko? Wy­znać, że tyl­ko wy­stęp­ność mo­ja
cno­ty mo­jej strze­że, tyl­ko mo­ja du­ma two­je chę­ci
wy­śmie­wa­ła? Że do­tąd tyl­ko mo­je za­sa­dy opór
ci sta­wia­ły? A sko­ro nie wie­rząc prze­bie­gło­ści
swo­jej do krwi Ju­lii ucie­kasz się — za­sa­dy
mnie od­bie­ga­ją.




FIE­SKO





z lek­ko­myśl­ną śmia­ło­ścią



I cóż utra­cisz przy tej stra­cie?




JU­LIA





unie­sio­na i z za­pa­łem



Jak to? Co stra­cę,
gdy klucz do uciech świę­to­ści ko­bie­cych za
bez­cen od­dam, a ty bę­dziesz mógł mnie wsty­dem
osło­nić, sko­ro tyl­ko ze­chcesz? Nie mo­gę mniej
stra­cić jak wszyst­ko. Żą­dasz jesz­cze wię­cej się
do­wie­dzieć, szy­der­co? Żą­dasz mieć to wy­zna­nie,
że ca­ła ta­jem­na mą­drość płci na­szej nędz­nym
jest tyl­ko urzą­dze­niem, któ­ra dą­ży do za­sło­nie­nia naj­słab­szej stro­ny na­szej. Wa­szy­mi za­klę­cia­mi ob­lę­żo­na, z ru­mień­cem wy­znać to mu­szę,
chęt­nie ona pra­gnie być zdo­by­ta, i przy
pierw­szej nie­uwa­dze cno­ty nie­przy­ja­cie­la zdra­dziec­ko wpusz­cza do sie­bie. Wszyst­kie na­sze
ko­bie­ce wy­bie­gi wal­czą o to miej­sce nie­bez­piecz­ne,
jak na sza­chow­ni­cy wszy­scy ofi­ce­ro­wie wo­ko­ło
kró­la bez­bron­ne­go. Pod­chwy­cisz go — mat —
roz­rzuć ca­łą sza­chow­ni­cę. Po chwi­li. Masz ob­raz
na­sze­go cheł­pli­we­go ubó­stwa. — Bądź wspa­nia­ło­myśl­ny!




FIE­SKO





A jed­nak­że, Ju­lio! Gdzie le­piej, je­że­li
nie w mo­jej nie­skoń­czo­nej mi­ło­ści ten skarb
mo­żesz zło­żyć?




JU­LIA





Za­pew­ne, ni­g­dzie le­piej i ni­g­dzie go­rzej.
— Słu­chaj, Fie­sko, jak dłu­go ta nie­skoń­czo­ność
trwać bę­dzie? — Ach! Nad­to nie­szczę­śli­wie grę
pro­wa­dzi­łam, że­bym i ostat­nie­go wa­żyć nie mia­ła.
Cie­bie uwię­zić mia­łam uf­ność w wdzię­kach
mo­ich, ale nie do­wie­rzam ich po­tę­dze, aże­bym
cię na za­wsze za­trzy­mać mo­gła. Cóż zno­wu!
Co ja wy­ga­du­ję?



Co­fa się i rę­ką twarz so­bie za­sła­nia.




FIE­SKO





W jed­nym tchu dwa wiel­kie grze­chy.
Nie­uf­ność w mój gust do­bry, al­bo prze­stęp­stwo
sta­nu prze­ciw po­tę­dze wdzię­ków two­ich. Co
z dwoj­ga trud­niej­sze jest do prze­ba­cze­nia?




JU­LIA





ury­wa­nym gło­sem




Kłam­stwo jest tyl­ko
pie­kieł bro­nią — ta­kiej bro­ni Fie­sko nie po­trze­bu­je, że­by swo­ją Ju­lię pod­bić. Upa­da na so­fę —
po chwi­li, uro­czy­stym gło­sem.  Słu­chaj — jesz­cze
jed­no sło­wo, mój Fie­sko, po­zwól so­bie po­wie­dzieć: my je­ste­śmy bo­ha­ter­ka­mi, gdy wie­my,
że na­sza cno­ta jest w bez­pie­czeń­stwie, dzieć­mi,
gdy jej bro­ni­my! dzi­kim i osłu­pia­łym wzro­kiem po­zie­ra­jąc na nie­go, fu­ria­mi, gdy się jej mści­my.
Słu­chaj, Fie­sko, je­śli ty zim­nym chcesz mnie za­bić
uczu­ciem?





FIE­SKO





przy­bie­ra głos gniew­ny




Zim­nym? Zim­nym?
I cze­góż chce ta nie­na­sy­co­na próż­ność ko­bie­ty?
Wi­dzi przed so­bą czoł­ga­ją­ce­go się męż­czy­znę
i jesz­cze wąt­pi? Ha! bu­dzi się on zno­wu,
czu­ję... Prze­cho­dząc w ton zim­ny.  W do­brą po­rę
prze­zie­ra­ją oczy mo­je. — I co to by­ło — o co
ja że­brać chcia­łem? — Naj­drob­niej­sze uni­że­nie
męż­czy­zny czyż mo­że się naj­wyż­szą ła­ską ko­bie­ty opła­cić? Zbli­ża się do niej i z zim­nym ni­skim ukło­nem.  Na­bierz ser­ca, pa­ni! Je­steś bez­piecz­ną!





JU­LIA





ude­rzo­na



Hra­bio! — co za zwrot? 




FIE­SKO





obo­jęt­nie



Nie, pa­ni! Masz słusz­ność
naj­więk­szą — obo­je mo­gli­śmy raz tyl­ko nasz
ho­nor na grę po­sta­wić. Grzecz­nie ca­łu­jąc jej rę­kę.
Bę­dę miał przy­jem­ność zło­żyć jej mo­je usza­no­wa­nie w gro­nie to­wa­rzy­stwa.



Chce odejść.




JU­LIA





pę­dząc za nim za­trzy­mu­je za suk­nię



Zo­stań! Czyś sza­lo­ny? Zo­stań — mam­że ci po­wie­dzieć,
z ser­ca wy­do­być, cze­go ca­ła płeć mę­ska na
krze­śle ka­tow­skim wy­cią­gnąć by ze mnie nie by­ła
w sta­nie? Bia­da! Ta na­wet ciem­ność noc­na za
ja­sną jest, że­bym ukryć mo­gła ogień pier­si mo­ich,
któ­ry wy­zna­niem na usta za­nio­słam. Fie­sko —
ja ło­no ca­łej płci mo­jej prze­szy­wam — ca­ły ród
nie­wie­ści bę­dzie mnie nie­na­wi­dził — Fie­sko! Ja
cię uwiel­biam!



Pa­da przed nim na ko­la­na.




FIE­SKO





co­fa się trze­ma kro­ka­mi, zo­sta­wia ją w tym
po­ło­że­niu i gło­śno się śmie­je



Moc­no ża­łu­ję, si­nio­ro!
Po­cią­ga za dzwo­nek, pod­no­si fi­ran­kę i wy­pro­wa­dza Le­ono­rę.  Oto mo­ja mał­żon­ka — bo­ska ko­bie­ta.





Rzu­ca się w ob­ję­cia Le­ono­ry.




JU­LIA





z krzy­kiem z zie­mi się pod­no­sząc



Ach! Bez­przy­kład­nie oszu­ka­na!



SCE­NA TRZY­NA­STA


Spi­sko­wi. — Da­my z dru­giej stro­ny. Fie­sko,
Le­ono­ra i Ju­lia.




LE­ONO­RA





Mój mę­żu, to by­ło za­nad­to su­ro­wo.




FIE­SKO






Na mniej tak złe ser­ce za­słu­żyć nie
mo­gło. Two­im łzom dłuż­ny by­łem to za­do­sy­ću­czy­nie­nie wy­rzą­dzić. Do zgro­ma­dze­nia.  Nie, moi
pa­no­wie i pa­nie, nie zwy­kłem ja za la­da
zręcz­no­ścią dzie­cin­nym wy­bu­chać pło­mie­niem.
Sza­leń­stwa lu­dzi mu­szą mnie dłu­go ba­wić, za­nim
roz­gnie­wać są zdol­ne. Ale ta na ca­ły gniew mój
za­słu­gu­je, bo oto te­mu anio­ło­wi chcia­ła tru­ci­znę
przy­mie­szać.




Po­ka­zu­je pro­szek zgro­ma­dze­niu, któ­re
z obu­rze­niem od­wra­ca się.




JU­LIA





tłu­miąc wście­kłość swo­ją



Do­brze! Do­brze!
— Bar­dzo do­brze, mój pa­nie!



Chce odejść.




FIE­SKO





przy­pro­wa­dza­jąc ją pod ra­mię na po­wrót




Tro­chę cier­pli­wo­ści, pa­ni — jesz­cze­śmy nie skoń­czy­li. Oto to­wa­rzy­stwo ra­de by wie­dzieć, ja­kim
spo­so­bem ja mo­głem, wbrew swe­mu ro­zu­mo­wi,
sza­lo­ny ro­mans z naj­głup­szą w Ge­nui isto­tą
od­gry­wać.




JU­LIA





rzu­ca­jąc się




To nie do wy­trzy­ma­nia! Ale
drżyj ty! Gro­żąc. Do­rii wła­dza grzmi jesz­cze
w Ge­nui, a ja — je­stem sio­strą je­go.





FIE­SKO






Bar­dzo źle dla cie­bie, je­że­li to jest
ostat­nia uciecz­ka żół­ci109 two­jej. Nie­szczę­ściem,
mu­szę cię uwia­do­mić, że Fie­sko La­wa­nia z ukra­dzio­ne­go przez twe­go Oświe­co­ne­go bra­ta dia­de­mu
ukrę­cił stry­czek, któ­rym zło­dzie­ja rze­czy­po­spo­li­tej tej no­cy jesz­cze po­wie­sić ma ocho­tę, Ju­lia
bled­nie­je; Fie­sko śmie­jąc się.  Daj­że go! To przy­szło
nie­spo­dzia­nie — otóż wiedz, że dla­te­go wła­śnie
wi­dzia­łem po­trze­bę, cie­ka­we a nie­pro­szo­ne oczy
two­je­go do­mu czy­meś za­trud­nić — dla­te­go
wła­śnie prze­bra­łem się w tę na­mięt­ność ar­le­kiń­ską
— dla­te­go ten bry­lant wska­zu­jąc na Le­ono­rę za­nie­cha­łem. — Zwie­rzy­na wbie­gła w za­sta­wio­ne
prze­ze mnie oszu­kań­stwo. Dzię­ku­ję, si­nio­ro, za
grzecz­ność two­ją i zwra­cam ci te­atral­ny mój
ubiór.




Od­da­je syl­wet­kę z ni­skim ukło­nem.




LE­ONO­RA





tu­ląc się do Fie­ska



Mój Lu­do­wi­ko — ona pła­cze. Czy drżąc mo­że cię two­ja Le­ono­ra
bła­gać?




JU­LIA





do Le­ono­ry dum­nie



Milcz ty, prze­mier­z­ła!








FIE­SKO





do słu­żą­ce­go



Przy­ja­cie­lu! Bądź grzecz­nym
ka­wa­le­rem i po­daj rę­kę tej da­mie. Ma ona
ocho­tę zwie­dzić mo­je wię­zie­nie sta­nu. Na two­ją
od­po­wie­dzial­ność skła­dam, że­by Ma­don­nę nikt
de­ran­żo­wać110 nie śmiał — tam cięż­kie po­wie­trze —
bu­rza co na­stą­pi i tej no­cy ple­mię Do­riów oba­li,
mo­gła­by jej­mo­ści strój na gło­wie po­psuć.





JU­LIA





szlo­cha­jąc




Prze­kleń­stwo na cie­bie, czar­ny
zło­śli­wy po­chleb­co! Do Le­ono­ry.  Nie ciesz się
zwy­cię­stwem swo­im — bo on i cie­bie do
zgu­by przy­wie­dzie, i sie­bie za­gu­bi i — w roz­pa­czy skoń­czy.





FIE­SKO





do go­ści




By­li­ście świad­ka­mi — broń­cie
mo­je­go ho­no­ru w Ge­nui. Do związ­ko­wych. 
Przyj­dzie­cie po mnie, sko­ro dzia­ło za­grzmi.




SCE­NA CZTER­NA­STA


Le­ono­ra. Fie­sko. 




LE­ONO­RA





z wi­docz­ną nie­spo­koj­no­ścią zbli­ża­jąc się do
Fie­ska



Fie­sko! — Fie­sko! — ja cię w po­ło­wie
tyl­ko ro­zu­miem, a już drżeć za­czy­nam.




FIE­SKO





Le­ono­ro! Kie­dyś wi­dzia­łem cie­bie po
le­wej stro­nie z jed­ną ko­bie­tą ge­nu­eń­ską —
w zgro­ma­dze­niach szlach­ty wi­dzia­łem, że dru­gie
do­pie­ro po­ca­ło­wa­nie rę­ki to­bie przy­pa­da­ło. Le­ono­ro! To mi w oczy kłu­ło i po­sta­no­wi­łem, że to
być nie po­win­no — że te­go nie bę­dzie. Sły­szysz
wo­jen­ny szczęk orę­ży w pa­ła­cu mo­im? To, cze­go
się oba­wiasz, jest praw­dą. Idź spać, hra­bi­no —
ju­tro cię księż­ną obu­dzę.




LE­ONO­RA





za­ła­mu­jąc rę­ce pa­da na krze­sło



Bo­że! Mo­je prze­czu­cie! Zgu­bio­ną je­stem!




FIE­SKO





sta­tecz­nie, z god­no­ścią



Po­zwól wszyst­ko
wy­po­wie­dzieć, mo­ja mi­ła! Trzech mo­ich przod­ków
no­si­ło po­trój­ną ko­ro­nę — krew Fie­sków tyl­ko
pod pur­pu­rą w do­brym zdro­wiu bi­je. Czy twój
mał­żo­nek ma tyl­ko odzie­dzi­czo­ne roz­rzu­cać pro­mie­nie? Ży­wiej. Co? — Ca­łą wy­so­kość swo­ją ma
być wi­nien ku­glar­skie­mu przy­pad­ko­wi, któ­ry
w nie­zno­śnym ka­pry­sie swo­im z za­bu­twia­łych
za­sług ja­kie­goś Ja­na Lu­dwi­ka Fie­ska zle­pił? Nie,
Le­ono­ro! Za dum­ny je­stem brać w da­ro­wiź­nie,
na co jesz­cze sam za­ro­bić mo­gę. Dzi­siej­szej no­cy
w grób ci­snę przod­kom mo­im świet­ność z nich
odzie­dzi­czo­ną. Hra­bio­wie wy­mar­li — ród się
ksią­żąt za­czy­na!




LE­ONO­RA





po­trzą­sa­jąc gło­wą




Wi­dzę mo­je­go mał­żon­ka w głę­bo­kich, śmier­tel­nych ra­nach na
zie­mię upa­da­ją­ce­go. Bo­le­śniej.  Wi­dzę nie­mych
po­słu­ga­czy gro­bo­wych roz­dar­te cia­ło mo­je­go
mał­żon­ka do mnie nio­są­cych. — Prze­stra­szo­na. 
Pierw­sza — je­dy­na ku­la przez ser­ce Fie­ska
prze­la­ta.





FIE­SKO





z czu­ło­ścią bio­rąc ją za rę­kę



Spo­koj­nie,
dzie­cię mo­je — te­go nie bę­dzie. 




LE­ONO­RA





Z ta­kim za­pew­nie­niem Fie­sko nie­bo
wy­zy­wa? — Gdy­by ty­siąc ty­sięcz­ny przy­pa­dek
był tyl­ko mo­żeb­ny — to ty­siąc ty­sięcz­nym
ra­zem mo­gło­by być praw­dą, że mój mał­żo­nek
zgu­bio­ny. — Wy­obraź so­bie, że o nie­bo grasz,
Fie­sko — gdy­by bi­lion wy­gry­wa­ją­cych a je­den
był tyl­ko los chyb­ny, był­że­byś tak da­le­ce śmia­ły,
że­byś ko­ści mie­szał i zu­chwa­ły za­kład chciał
z Bo­giem trzy­mać? Nie, mój mał­żon­ku, gdy już
na sto­le ca­łe two­je mie­nie, każ­dy rzut ko­ści
jest Bo­ga ob­ra­zą.




FIE­SKO





z uśmie­chem



Nie troszcz się, szczę­ście
ze mną le­piej stoi.




LE­ONO­RA





Tak mó­wisz? — a sta­łeś przy sto­le
tej nisz­czą­cej du­cha gry, któ­rą wy roz­ryw­ką
na­zy­wa­cie. — Szczę­ście, ten oszu­ka­niec, cią­gnął
ulu­bień­ca swe­go kar­ta­mi ma­łe­go zy­sku, aż gdy
się roz­pa­lił, po­wstał, ban­ko111 za­wo­łał — on go
w roz­pa­czy opu­ścił. — O mój mał­żon­ku! Ty nie
idziesz, aże­byś się Ge­nu­eń­czy­kom uka­zał, był od
nich uwiel­bia­ny. Ze snu re­pu­bli­ka­nów obu­dzić,
ru­ma­ko­wi ko­py­ta przy­po­mnieć — nie jest to
prze­chadz­ka, Fie­sko. Tym bun­tow­ni­kom nie ufaj.
Mą­drzy, co cię za­chę­ci­li, bo­ją się cie­bie. Głup­cy,
co cię ubó­stwia­li, na ma­ło ci się przy­da­dzą.
Ach! Gdzie tyl­ko spoj­rzę, Fie­sko mój zgu­bio­ny.




FIE­SKO





szyb­kim kro­kiem prze­cha­dza­jąc się



Lę­kli­wość naj­pierw­szem jest nie­bez­pie­czeń­stwem. Wiel­kość mu­si tak­że mieć ja­kąś ofia­rę. 




LE­ONO­RA





Wiel­kość, mój Fie­sko? Za co twój
ge­niusz tak me­mu ser­cu nie­chęt­ny? — Patrz! —
Oto daj­my, że ja ufam szczę­ściu two­je­mu, że ty
zwy­cię­żysz, chcia­łam po­wie­dzieć. — Bia­da mi
naj­niesz­czę­śliw­szej z ro­dza­ju mo­je­go! Nie­szczę­śli­wa, gdy upad­niesz: gdy try­umf od­nie­siesz —
nie­szczę­śliw­sza jesz­cze! Nie ma tu wy­bo­ru,
o ko­chan­ku mój! Sko­ro księ­ciem nie bę­dzie,
Fie­sko zgu­bio­ny — gdy księ­cia do ło­na przy­ci­snę, nie mam już mał­żon­ka.




FIE­SKO





Te­go nie ro­zu­miem. 




LE­ONO­RA





Ależ, mój Fie­sko! W tej burz­li­wej
stre­fie tro­no­wej usy­cha de­li­kat­na mi­ło­ści ro­śli­na.
Ser­ce jed­ne­go czło­wie­ka, choć­by i Fie­sko był tym
czło­wie­kiem, za cia­sne jest, że­by dwa bó­stwa
ob­jąć, bó­stwa tak so­bie nie­przy­ja­zne. Mi­łość
ma łzy i łzy ro­zu­mie. U żą­dzy pa­no­wa­nia
mie­dzia­ne są oczy, gdzie ni­g­dy tkli­wość w per­łach nie za­bły­śnie. Mi­łość jed­no ma tyl­ko
do­bro, wszyst­kich bo­gactw się zrze­ka; żą­dza
pa­no­wa­nia i po zra­bo­wa­niu ca­łej na­tu­ry jesz­cze
zgłod­nia­ła — żą­dza pa­no­wa­nia roz­wa­la świat
ca­ły na brzę­czą­ce łań­cu­cha­mi wię­zie­nie; mi­łość
w każ­dej pu­sty­ni raj swój wy­śni. Chciał­że­byś na
mo­im ło­nie spo­czy­wać, gdy bun­tow­ny wa­sal
do twe­go pań­stwa za­ko­ła­cze — mo­głaż­bym
w two­je ob­ję­cia się rzu­cić, gdy­by strach ty­ra­na
za każ­dą ścia­ną za­bój­cę wi­dział i go­nił cię od
kom­na­ty do kom­na­ty! A wiel­ko­ocz­ne po­dej­rze­nie
zmą­ci­ło­by w koń­cu zgo­dę do­mo­we­go po­ży­cia —
mo­że gdy two­ja Le­ono­ra ożyw­ny ci na­pój przy­nie­sie, ty ją od­trą­cisz i za jej czu­łość na­zwiesz
ją przy­pra­wiacz­ką tru­ci­zny.




FIE­SKO





w osłu­pie­niu



Prze­stań, Le­ono­ro — okrop­ny
to ob­raz! 




LE­ONO­RA






A jed­nak jesz­cze nie skoń­czo­ny. Rze­kła­bym sa­ma: po­święć mi­łość wiel­ko­ści, po­święć
jej spo­koj­ność two­ją, by­le­by Fie­sko po­zo­stał —
ale Bo­że! Tu cios jest ka­tow­ski! Rzad­ko anio­ło­wie
na tron wstę­pu­ją, mniej jesz­cze czę­sto tron
opusz­cza­ją. Kto lu­dzi lę­kać się nie ma po­trze­by,
jak­że się nad ludź­mi uli­to­wać mo­że? Kto ma moc
każ­dą chęć swo­ją pio­ru­nem uzbro­ić, daż chę­ci
swo­jej ła­god­ne sło­wo za to­wa­rzy­sza? Za­trzy­mu­je
się, po­tem zbli­ża ku mę­żo­wi i obej­mu­je dłoń je­go.  Ksią­żę­ta, 
mój Fie­sko, te nie­doj­rza­łe za­mia­ry
chcą­cej a nie­mo­gą­cej na­tu­ry, ra­dzi by za­wsze
mię­dzy ludz­ko­ścią a bó­stwem ująć miej­sce swo­je.
Złe to stwo­rze­nia! Gor­si two­rzy­cie­le!





FIE­SKO





szyb­ko prze­cha­dza­jąc się po po­ko­ju



Prze­stań, Le­ono­ro! Za mną most zrzu­co­ny. 




LE­ONO­RA





z czu­ło­ścią, po­glą­da­jąc na nie­go




Dla­cze­go, mój mał­żon­ku! Czy­ny tyl­ko są nie­od­wrot­ne. Nie­gdyś, sły­sza­łam ja­keś przy­się­gał, że
mo­ja pięk­ność wszyst­kie two­je oba­li­ła za­mia­ry. —
Fał­szy­wieś przy­się­gał, po­chleb­co! — al­bo mo­ja
pięk­ność za wcze­śnie prze­kwi­tła. Za­py­taj ser­ca, kto
tu za­wi­nił? Ogni­ściej, obej­mu­ją­cąc go oby­dwo­ma ra­mio­na­mi.  Wróć, mój Fie­sko, opa­mię­taj się! Za­nie­chaj!
Mi­łość ci wy­na­gro­dzi. Je­że­li mo­je ser­ce nie­zdol­ne
nie­zmier­ne­go uci­szyć pra­gnie­nia, ko­ro­na jesz­cze
mniej bę­dzie mia­ła mo­cy. — Chodź, ja wszyst­kie
ży­cze­nia two­je w pa­mię­ci za­pi­szę, w jed­nym
po­ca­łun­ku mi­ło­ści wszyst­kie na­tu­ry sto­pię cza­ro­dziej­stwa, do­stoj­ne­go zbie­ga nie­biań­ski­mi wię­za­mi
na wie­ki do sie­bie przy­ku­ję. Two­je ser­ce jest
nie­skoń­czo­ne, niech­że i mi­łość, mój Fie­sko, nie­skoń­czo­ną bę­dzie. Czyż uszczę­śli­wić bied­ne stwo­rze­nie, stwo­rze­nie, co nie­bo przy tej pier­si wy­bra­ło,
mo­że próż­nię w two­im ser­cu zo­sta­wić?





FIE­SKO





na wskroś wzru­szo­ny




Le­ono­ro! coś ty
uczy­ni­ła? Bez­sil­nie rzu­ca się w jej ob­ję­cia.  Nie bę­dę
śmiał żad­ne­mu Ge­nu­eń­czy­ko­wi na oczy się
po­ka­zać...





LE­ONO­RA





ra­do­śnie



Ucie­kaj­my, Fie­sko! W proch
rzuć­my te błysz­czą­ce ni­ce­stwa — na ro­man­tycz­nych łą­kach mi­ło­ści tyl­ko żyj­my! Ci­snąc go do ser­ca. Du­sze na­sze, ja­sne jak błę­kit nie­ba nad
na­mi, czar­nym po­wie­trzem smut­ku od­dy­chać już
nie bę­dą. Ży­cie na­sze ja­ko stru­myk szem­rzą­cy
po­pły­nie me­lo­dyj­nym bie­giem do Bo­ga. 



Sły­chać
wy­strzał ar­mat­ni. Fie­sko zry­wa się. Związ­ko­wi wcho­dzą
do sa­li.



SCE­NA PIĘT­NA­STA


ZWIĄZ­KO­WI





Czas już!




FIE­SKO





do Le­ono­ry



Bądź zdro­wa! Na wie­ki,
al­bo Ge­nua ju­tro u nóg two­ich le­ży.



Chce wy­biec.





BUR­GO­NI­NO





krzy­cząc



Hra­bi­na upa­da! 



Le­ono­ra
w omdle­niu. Wszy­scy zry­wa­ją się do niej, Fie­sko klę­ka.




FIE­SKO





bo­le­snym gło­sem




Le­ono­ro! Ra­tuj­cie! na
Bo­ga! ra­tuj­cie! Ró­ża i Bel­la nad­bie­ga­ją z po­mo­cą. 
Ona otwie­ra oczy! Zry­wa­jąc się.  Chodź­cie więc
je przy­wrzeć112 Do­rii!




Związ­ko­wi wy­pa­da­ją z sa­li.
Za­sło­na spa­da.
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    AKT PIĄ­TY






Po pół­no­cy. Wiel­ka Uli­ca w Ge­nui. Tu i tam do­go­ry­wa­ją lam­py przy do­mach. W głę­bi sce­ny bra­ma
Świę­te­go To­ma­sza jesz­cze za­mknię­ta. W da­le­ko­ści
mo­rze. Kil­ku lu­dzi z la­tar­nia­mi prze­cho­dzi przez
plac — póź­niej pa­tro­le i ron­ty113. Wszyst­ko spo­koj­ne,
mo­rze tyl­ko nie­co burz­li­wie hu­czy.



SCE­NA PIERW­SZA


Fie­sko uzbro­jo­ny za­trzy­mu­je się przed pa­ła­cem
An­drze­ja Do­rii. — An­drzej po­tem.




FIE­SKO






Sta­ry do­trzy­mał sło­wa — w pa­ła­cu
świa­tła po­ga­szo­ne i stra­ży nie ma. Za­dzwo­nię.
Dzwo­ni.  Hej, ho­la! Zbudź się! Zbudź! Do­ria!
Zdra­dzo­ny, sprze­da­ny Do­ria, zbudź się! Ho­la!
Ho­la! Ho­la! Zbudź się!





AN­DRZEJ





na bal­ko­nie



Kto dzwo­nek po­cią­gnął? 




FIE­SKO





od­mie­nio­nym gło­sem



Nie py­taj! Ucie­kaj
ra­czej! Za­cho­dzi już, ksią­żę, gwiaz­da two­ja. Ge­nua
prze­ciw to­bie po­wsta­je. Za­bój­cy twoi bli­sko, a ty
spać mo­żesz, An­drze­ju?




AN­DRZEJ





Pa­mię­tam, gdy groź­ne mo­rze z mo­ją
„Bel­lo­ną” igra­ło, spód pę­kał, zła­ma­ny upadł
maszt naj­wyż­szy. — An­drzej spał spo­koj­nie.
Któż zbój­ców na­sy­ła?




FIE­SKO





Czło­wiek strasz­niej­szy niż groź­ne mo­rze
two­je — Jan Lu­dwik Fie­sko.




AN­DRZEJ





śmie­jąc się



Żar­tu­jesz, przy­ja­cie­lu! — Żar­tuj w dzień le­piej — pół­noc nie jest zwy­czaj­ną go­dzi­ną.




FIE­SKO





Szy­dzisz z te­go, co cię ostrze­ga?




AN­DRZEJ





Dzię­ku­ję mu i idę do łóż­ka. Fie­sko
za­snął i nie ma cza­su o Do­riach my­śleć.




FIE­SKO





Nie­szczę­śli­wy star­cze! Nie ufaj wę­żo­wi.
— Siedm barw tę­czo­wych na grzbie­cie mu
po­ły­ska — a sko­ro się zbli­żysz, za­wrót śmier­tel­ny ogar­nie cię. Wzgar­dzi­łeś zdraj­cy do­no­sem. 
Ra­dą przy­ja­cie­la nie wzgar­dzaj. Na dzie­dziń­cu 
two­im stoi koń osio­dła­ny. — Ucie­kaj czym 
prę­dzej, z rad przy­ja­cie­la nie na­śmie­waj się!




AN­DRZEJ





Fie­sko my­śli szla­chet­nie. Jam go
ni­g­dy nie ob­ra­ził — i Fie­sko mnie nie zdra­dzi.




FIE­SKO





My­śli szla­chet­nie i zdra­dzi cię —
jed­ne­go i dru­gie­go da­je ci do­wo­dy.




AN­DRZEJ





Mam ja straż przy­bocz­ną, któ­rej
Fie­sko nie zwa­li, je­że­li che­ru­bi­nów114 nie ma
w usłu­gach swo­ich.




FIE­SKO





szy­der­czo



Mógł­bym ją pro­sić, że­by list 
do wiecz­no­ści za­bra­ła z so­bą.




AN­DRZEJ





Nędz­ny żar­tow­ni­siu! — Czyś ni­g­dy nie sły­szał, że An­drzej Do­ria ma lat ośm­dzie­siąt, a Ge­nua — jest szczę­śli­wą.



Od­da­la się.




FIE­SKO





pa­trząc osłu­pia­łym wzro­kiem za od­cho­dzą­cym





Mu­szęż te­go czło­wie­ka pier­wej strą­cić, nim się
na­uczę, że mu cięż­ko zrów­nać. Za­my­ślo­ny prze­cha­dza się
chwi­lę.  Nie! Wspa­nia­ło­myśl­ność za wspa­nia­ło­myśl­ność od­da­łem — kwi­ta z na­mi, An­drze­ju — a te­raz znisz­cze­nie — idź za gwiaz­dą
two­ją!




Po­spie­sza w naj­dal­szą uli­cę — trą­bią u wszyst­kich stron — wal­ka za­cię­ta przy bra­mie świę­te­go To­ma­sza. Zdo­by­tą otwie­ra­ją i uka­zu­je się wi­dok na port
mor­ski, gdzie sto­ją okrę­ty po­chod­nia­mi oświe­co­ne.



SCE­NA DRU­GA


Gia­net­ti­no Do­ria w szkar­łat­nym płasz­czu. Lo­mel­lin. Słu­dzy z po­chod­nia­mi po prze­dzie. Wszy­scy
w wiel­kim po­śpie­chu.




GIA­NET­TI­NO





za­trzy­mu­jąc się



Kto na gwałt ka­zał
ude­rzyć? 




LO­MEL­LIN





Na ga­le­rach dzia­ło strze­li­ło. 




GIA­NET­TI­NO





Mu­sie­li nie­wol­ni­cy łań­cu­chy po­zry­wać. 



Strza­ły przy bra­mie świę­te­go To­ma­sza.




LO­MEL­LIN





Strza­ły w tam­tej stro­nie!




GIA­NET­TI­NO






Bra­ma otwar­ta! Straż w ru­chu!
Do sług.  Żwa­wo, hul­ta­je! Po­świeć­cie ku por­to­wi.





Śpie­szą do por­tu.



SCE­NA TRZE­CIA


Po­prze­dza­ją­cy. Bur­go­ni­no ze związ­ko­wy­mi wra­ca­jąc od bra­my Świę­te­go To­ma­sza.




BUR­GO­NI­NO






Se­ba­stian La­ska­ro wa­lecz­ny żoł­nierz.




CEN­TU­RIO­NE






Bro­nił się jak niedź­wiedź, aż upadł.






GIA­NET­TI­NO





co­fa­jąc się z prze­ra­że­niem



Co sły­szę?
— Stój­cie!




BUR­GO­NI­NO





Kto tam z po­chod­nia­mi?




LO­MEL­LIN





To nie­przy­ja­cie­le, ksią­żę! Zwróć się w le­wo.




BUR­GO­NI­NO





gło­śniej



Kto tam z po­chod­nia­mi? 




CEN­TU­RIO­NE





Stój­cie! — Ha­sło wa­sze?




GIA­NET­TI­NO





do­by­wa­jąc oręż



Ule­głość i Do­ria! 




BUR­GO­NI­NO





z wście­kło­ścią




Roz­bój­ni­ku rze­czy­po­spo­li­tej i mo­jej na­rze­czo­nej! Do spi­sko­wych na­cie­ra­jąc na Gia­net­ti­na.  Oszczę­dzi­my so­bie dro­gi, bra­cia!
Sza­ta­ni sa­mi go wy­da­ją.




Prze­bi­ja go.




GIA­NET­TI­NO





Za­bój­stwo! Za­bój­stwo! — Po­mścij
się za mnie, Lo­mel­li­no!




LO­MEL­LIN I SŁU­DZY





umy­ka­jąc



Po­mo­cy! Za­bój­cy!
Za­bój­cy!




CEN­TU­RIO­NE





Za­bi­ty. — Weź­cie pod straż hra­bie­go.



Lo­mel­lin uwię­zio­ny.




LO­MEL­LIN





na klęcz­kach



Da­ruj­cie ży­cie! — przej­dę
do was!




BUR­GO­NI­NO





Czy ten po­twór ży­je jesz­cze? —
Mo­żesz ucie­kać, pie­cu­chu!



Lo­mel­lin wy­my­ka się.




CEN­TU­RIO­NE





Bra­ma Świę­te­go To­ma­sza w na­szych już rę­ku! Gia­net­ti­no zgi­nął! — Bież­cie115 co si­ła! Do­nie­ście o tym Fie­sko­wi!




GIA­NET­TI­NO





usi­łu­jąc po­wstać



Pie­kło! — Fie­sko!




Umie­ra. 




BUR­GO­NI­NO





wy­cią­ga­jąc oręż z tru­pa



Wol­na już
Ge­nua i Ber­ta mo­ja! Daj mi twój oręż, Cen­tu­rio­ne, a ten za­krwa­wio­ny nieś do ko­chan­ki mo­jej.
Wię­zie­nie jej zdo­by­te. Nie­dłu­go przyj­dę i ślub­ny
zło­żę jej po­ca­łu­nek.



Roz­cho­dzą się w róż­ne uli­ce.



SCE­NA CZWAR­TA


An­drzej Do­ria. Niem­cy. 




NIE­MIEC





Tłum tam po­cią­gnął! Siądź na ko­nia,
ksią­żę! 




AN­DRZEJ





Niech raz jesz­cze na wie­że Ge­nui
i na jej nie­bo po­pa­trzę. Nie, to nie sen, An­drzej
zdra­dzo­ny.




NIE­MIEC





Nie­przy­ja­cie­le wo­ko­ło! Ucie­kaj, prze­chodź gra­ni­ce.




AN­DRZEJ





rzu­ca­jąc się na tru­pa sy­now­ca



Tu nie­chaj
sko­nam; nie mów­cie mi o uciecz­ce. Tu le­ży
pod­po­ra mo­jej sta­ro­ści — dro­ga mo­ja skoń­czo­na!




Kal­ka­nio z da­la ze związ­ko­wy­mi.




NIE­MIEC





Zbój­cy! Ucie­kaj, sta­ry ksią­żę! 




AN­DRZEJ





sły­sząc głos trąb




Słu­chaj­cie, cu­dzo­ziem­cy, słu­chaj­cie! To są Ge­nu­eń­czy­cy, któ­rych
kaj­da­ny ja skru­szy­łem. Za­kry­wa twarz.  Czy i w wa­szym kra­ju tak od­pła­ca­ją?





NIE­MIEC





Precz! Precz! Ucie­kaj! Tym­cza­sem
nie­miec­kie na­sze ko­ści bę­dą szczer­bi­ły ich orę­że.




Kal­ka­nio zbli­ża się.




AN­DRZEJ





Ra­tuj­cie się! Mnie zo­staw­cie — po­wiedz­cie lu­dom wszyst­kim strasz­ną wia­do­mość: że Ge­nu­eń­czy­cy swo­je­go oj­ca za­bi­li.




NIE­MIEC






Da­lej, do ubi­cia jesz­cze da­le­ko.
Ko­le­dzy! Stań­cie tu, weź­cie księ­cia do środ­ka.
Ob­stę­pu­ją go.  Siecz te­go psa wło­skie­go, że­by znał
usza­no­wa­nie dla si­wej gło­wy!...





KAL­KA­NIO





Kto idzie? — Co tam jest? 




NIEM­CY





sie­kąc pa­ła­sza­mi



Nie­miec­kie cię­cia! 



Od­da­la­ją się wal­cząc — tru­pa Gia­net­ti­na wy­no­szą.



SCE­NA PIĄ­TA


Le­ono­ra w mę­skim stro­ju, za nią Ara­bel­la, obie
wsu­wa­ją się z ostroż­no­ścią. 




ARA­BEL­LA





Chodź, ła­ska­wa pa­ni, chodź­że tu!...




LE­ONO­RA





Tam grzmi po­wsta­nie — słu­chaj, nie
był­że to jęk ko­na­ją­ce­go? — Bia­da! Ota­cza­ją go!
— Do ser­ca Fie­ska wy­mie­rzy­li śmierć zie­ją­ce
ru­ry — do mo­je­go ser­ca, Bel­lo. Cią­gną za
cyn­giel — stój­cie! Stój­cie! To mój mał­żo­nek.




Wy­cią­ga rę­ce do gó­ry. 




ARA­BEL­LA





Ależ na Bo­ga!...




LE­ONO­RA





w ma­rze­niu dzi­kim, krzy­czy




Fie­sko!
Fie­sko! — po­za nim sprzy­mie­rzeń­cy ucie­ka­ją —
wier­ność bun­tow­ni­ków nie­sta­ła. Prze­ra­żo­na.  Mój
mał­żo­nek bun­tow­ni­ków przy­wód­cą? Bel­lo! O nie­ba! Mój Fie­sko wal­czy ja­ko bun­tow­nik?





ARA­BEL­LA





Nie, si­nio­ro, wal­czy ja­ko Ge­nui
sę­dzia strasz­li­wy.




LE­ONO­RA






To by by­ło co in­ne­go — i Le­ono­ra
się lę­ka? Naj­pierw­sze­go re­pu­bli­ka­ni­na ści­ska naj­lę­kliw­sza re­pu­bli­kan­ka? Idź, Ara­bel­lo, gdy mę­żo­wie o kraj wal­czą, ko­bie­ty tak­że god­ność swo­ją
czuć win­ny. Głos trąb.  Bie­gnę mię­dzy wal­czą­cych!





ARA­BEL­LA





za­ła­mu­jąc rę­ce



Li­to­ści­we nie­ba! 




LE­ONO­RA





Ci­cho — o cóż to no­ga mo­ja za­wa­dzi­ła? Tu jest płaszcz i ka­pe­lusz i oręż tu le­ży.
Pod­no­si. Oręż cięż­ki, mo­ja Bel­lo, ale wlec go
mo­gę i on wsty­du swo­je­mu ry­ce­rzo­wi zro­bić nie
mo­że.



Dzwo­ny bi­ją na gwałt.




ARA­BEL­LA





Słu­chaj pa­ni, słu­chaj: dzwo­ny do­mi­ni­kań­skiej wie­ży. Zli­tuj się, Bo­że! Jak­że to
okrop­nie!...




LE­ONO­RA






Mów ra­czej: jak za­chwy­ca­ją­co! W tym
gło­sie dzwo­nu na gwałt bi­ją­cym mój Fie­sko
roz­ma­wia z Ge­nuą. Gło­śniej trą­bią.  Hu­ra! Hu­ra!
Ni­g­dy tak słod­ko fle­ty mi nie brzmia­ły. — I te
trą­by przez me­go Fie­ska obu­dzo­ne. Jak­że wy­żej
pierś się mo­ja wzno­si! Ca­ła Ge­nua w we­se­lu —
na­jem­ni­cy ska­czą za imie­niem je­go, a żo­na
mia­ła­by być lę­kli­wą? Na trzech in­nych wie­żach bi­ją
w dzwo­ny.  Nie, bo­ha­ter­kę mój bo­ha­ter obej­mie —
mój Bru­tus116 Rzy­mian­kę obej­mie. — Na­sa­dza ka­pe­lusz i płaszcz szkar­łat­ny wdzie­wa.  Je­stem Por­cja117!





ARA­BEL­LA





Ła­ska­wa pa­ni! Ty nie wiesz, jak
okrop­ne two­je sza­leń­stwa. O nie, ty te­go nie
wiesz.



Dzwo­ny na gwałt i trą­by.




LE­ONO­RA





Nędz­na! A ty wszyst­ko to sły­szysz
i nie sza­le­jesz? Pła­kać by chcia­ły te gła­zy, że
nóg nie ma­ją i za mo­im Fie­skiem po­spie­szyć nie
mo­gą. — Te pa­ła­ce marsz­czą się na bu­dow­ni­ka,
że je tak moc­no do zie­mi przy­twier­dził, że za
Fie­skiem mo­im po­sko­czyć nie mo­gą. — Brze­gi
gdy­by mo­gły, rzu­ci­ły­by po­win­ność swo­ją, na łup
mo­rza Ge­nuę by od­da­ły i szły­by tań­czyć po
dźwię­kach trąb je­go. Jak to! Co śmierć z pie­luch
wy­cią­ga, w to­bie od­wa­gi obu­dzić nie­zdol­ne?
Idź! — ja znaj­dę dro­gę mo­ją.




ARA­BEL­LA





Wiel­ki Bo­że! Prze­cież te­go na­pa­du
nie ze­chcesz w praw­dę za­mie­nić?




LE­ONO­RA





dum­nie i bo­ha­ter­sko



Wła­śnie że chcę —
ty nie­do­łęż­na! — Gdzie naj­dzik­szy gwar hu­czy,
gdzie w oso­bie swo­jej mój Fie­sko wal­czy...
Czy to La­wa­nia? sły­szę py­ta­ją­cych — ten, któ­re­go nikt zwy­cię­żyć nie mo­że, co o Ge­nuę
że­la­zne ko­ści rzu­ca — czy to ten La­wa­nia? —
Ge­nu­eń­czy­cy, to on sam, od­po­wiem, to on, mój
mąż — i ja tak­że mam ra­nę.



Sak­ko ze sprzy­się­żo­ny­mi




SAK­KO





Kto idzie? Do­ria czy Fie­sko? 




LE­ONO­RA





Fie­sko i wol­ność! 



Zwra­ca się w uli­cę — tłum, w na­tło­ku gu­bi się Bel­la.



SCE­NA SZÓ­STA


Sak­ko z od­dzia­łem, Kal­ka­nio spo­ty­ka się z nim
i z dru­gim.




KAL­KA­NIO





An­drzej Do­ria wy­mknął się. 




SAK­KO





Pa­tent na naj­gor­sze przy­ję­cie u Fie­ska. 





KAL­KA­NIO





Niedź­wie­dzie ci Niem­cy; sta­nę­li
wo­ko­ło sta­re­go jak ska­ły. Nie mo­głem go
doj­rzeć. Dzie­wię­ciu z na­szych po­le­gło, ja sam
po le­wym uchu do­sta­łem. Je­śli tak ob­cych
ty­ra­nów strze­gą, jak­że, do pio­ru­na, mu­szą oni
wła­snych ksią­żąt bro­nić!




SAK­KO





Ma­my już licz­nych stron­ni­ków, i wszyst­kie
bra­my w na­szych są rę­ku.




KAL­KA­NIO





W cy­ta­de­li, sły­szę, ostro się bi­ją.




SAK­KO





Bur­go­ni­no jest mię­dzy ni­mi. Co ro­bi
Wer­ri­na? 

KAL­KA­NIO





Umie­ścił się mię­dzy Ge­nuą a mo­rzem
jak bry­tan pie­kiel­ny, mysz by tam nie prze­szła.




SAK­KO





Mu­szę na przed­mie­ściu w gwałt ka­zać
ude­rzyć. 




KAL­KA­NIO





Ja po­pę­dzę przez Pia­za Sa­ra­ze­na.
Zbudź no się, trę­ba­czu!



Od­da­la­ją się przy gło­sach trąb.



SCE­NA SIÓD­MA


Mu­rzyn i ban­da zło­dziei z lon­ta­mi.




MU­RZYN





Wiedź­cie, ka­na­lie! Ja to tę po­lew­kę
na­wa­rzy­łem, a mnie jed­nej łyż­ki nie da­dzą
po­kosz­to­wać. Do­brze. Po­szczwa­na psiar­nia przy­szła mi na rę­kę — pod­pa­laj­my i ra­buj­my. Tam
się tłu­ką o ko­ro­nę ksią­żę­cą, my pod­pal­my
ko­ścio­ły, że­by zmar­z­li apo­sto­ło­wie się roz­grza­li.




Roz­sy­pu­ją się po róż­nych do­mach.



SCE­NA ÓSMA


Bur­go­ni­no. Ber­ta prze­bra­na. 




BUR­GO­NI­NO





Tu od­pocz­nij, mój chłop­cze —
w tym miej­scu bez­piecz­nie. Czy je­steś gdzie
ran­ny? 




BER­TA





od­mie­nio­nym gło­sem



Ni­g­dzie. 




BUR­GO­NI­NO





Wstydź się — chodź, ja cię za­pro­wa­dzę, gdzie moż­na za Ge­nuę ra­ny po­zy­skać — i to pięk­ne ja­ko te.



Ob­na­ża­jąc ra­mię swo­je.




BER­TA





co­fa­jąc się



O, nie­ba!




BUR­GO­NI­NO





Bo­isz się? Cóż to, ma­leń­ki — za wcze­śnieś się na mę­ża przy­stro­ił. Ile lat masz?




BER­TA





Pięt­na­ście! 




BUR­GO­NI­NO





To źle; dla tej no­cy pięć lat masz
za ma­ło. Kto jest twój oj­ciec?




BER­TA





Naj­lep­szy Ge­nui oby­wa­tel. 




BUR­GO­NI­NO






Z wol­na, mój chłop­cze! Tyl­ko je­den
jest ta­ki — a je­go cór­ka mo­ja na­rze­czo­na.
Znasz dom Wer­ri­ny?








BER­TA





Znam. 




BUR­GO­NI­NO





ży­wo



I bo­ską je­go cór­kę? 




BER­TA





Cór­ka je­go Ber­ta się na­zy­wa.




BUR­GO­NI­NO





Idź­że co prę­dzej i za­nieś jej ten
pier­ścień. Po­wiedz, że spra­wa o ślub­ny pier­ścień
— i że błę­kit­na ko­kar­da męż­nie się trzy­ma.
Idź — mu­szę tam... Nie­bez­pie­czeń­stwo jesz­cze
nie prze­szło.





BER­TA





wo­ła­jąc za nim słod­kim gło­sem



Sci­pio? 




BUR­GO­NI­NO





za­trzy­mu­je się zdzi­wio­ny



Na mój oręż — ten głos mi zna­ny.




BER­TA





rzu­ca­jąc mu się na szy­ję



Na ser­ce mo­je
— jam ci do­brze zna­na.




BUR­GO­NI­NO





Ber­ta! 



Dzwo­ny bi­ją na gwałt w przed­mie­ściu. Zbie­go­wi­sko — obo­je gu­bią się w tłu­mie.



SCE­NA DZIE­WIĄ­TA


Fie­sko. Ci­bo. Od­dział lu­dzi.




FIE­SKO





Kto ogień za­pa­lił?




CI­BO





Za­mek zdo­by­ty. 




FIE­SKO





Kto ogień za­pa­lił? 




CI­BO





do od­dzia­łu



Pa­tro­le, goń­cie zło­czyń­cę! 




Nie­któ­rzy roz­bie­ga­ją się. 




FIE­SKO





w gnie­wie




Czy mnie pod­pa­la­czem chcą
zro­bić? Po­spiesz­cie co prę­dzej z wia­dra­mi
i si­kaw­ka­mi. In­ni z od­dzia­łu wy­cho­dzą.  Ale Gia­net­ti­no jest w na­szej mo­cy?





CI­BO





Tak mó­wią. 




FIE­SKO





Czy mó­wią tyl­ko? Kto to mó­wi? Ci­bo,
na twój ho­nor, mów czy uciekł?




CI­BO





z na­my­słem



Je­że­li mam ufać mo­im oczom
wię­cej ni­że­li opo­wia­da­niu jed­ne­go szlach­ci­ca, to
Gia­net­ti­no ży­je.




FIE­SKO





O two­ją gło­wę idzie tu, Ci­bo! 




CI­BO





Jesz­cze raz — wi­dzia­łem go przed
ośmiu mi­nu­ta­mi przy żół­tej kit­ce i w szkar­łat­nym płasz­czu.




FIE­SKO





w naj­wyż­szym gnie­wie



Na nie­bo i pie­kło
— słu­chaj, Ci­bo, ja te­go Bur­go­ni­na o gło­wę
niż­szym zro­bię. Bie­gaj, Ci­bo, niech wszyst­kie
bra­my mia­sta po­za­my­ka­ją, niech wszyst­kie ło­dzie
uto­pią, a tak mo­rzem się nie wy­mknie. Oto ten
dia­ment, Ci­bo, naj­kosz­tow­niej­szy na ca­łą Ge­nuę,
Lu­kę, We­ne­cję i Pi­zę, ten dia­ment do­sta­nie,
kto mi pierw­szy do­nie­sie, że Gia­net­ti­no nie­ży­wy.
Śpiesz się, śpiesz, Ci­bo! Ci­bo wy­bie­ga.



SCE­NA DZIE­SIĄ­TA


Fie­sko. Sak­ko. Mu­rzyn. Żoł­nie­rze. 




SAK­KO





Za­sta­li­śmy Mu­rzy­na, jak za­pa­lo­ny lont
rzu­cał do je­zu­ic­kie­go ko­ścio­ła.




FIE­SKO





Zdra­da two­ja uszła na su­cho, bo
mnie tyl­ko do­ty­ka­ła. Za pod­pa­le­nie stry­czek.
Weź­cie go na­tych­miast i na ko­ściel­nej po­wie­ście
wie­ży. 




MU­RZYN





Pfe! Pfe! Pfe! To mi nie na rę­kę. —
Czy nic się z te­go nie da wy­tar­go­wać?




FIE­SKO





Nie. 




MU­RZYN





z po­tul­no­ścią



Po­ślij mnie na pró­bę tyl­ko
do ga­ler.




FIE­SKO





z gnie­wem



Na szu­bie­ni­cę. 




MU­RZYN





Zo­sta­nę chrze­ści­ja­ni­nem!




FIE­SKO





Ko­ściół nie po­trze­bu­je wy­rzut­ków
po­gań­stwa.




MU­RZYN





Przy­naj­mniej mnie pi­ja­nym wy­praw do
wiecz­no­ści.





FIE­SKO





Nie, trzeź­wiu­teń­kim.




MU­RZYN





Tyl­ko mnie na chrze­ści­jań­skim nie
wie­szaj ko­ście­le!




FIE­SKO





Szlach­cic sło­wa do­trzy­mu­je — jam ci
przy­rzekł two­ją wła­sną szu­bie­ni­cę.




SAK­KO





po­mru­ku­jąc



Bez ko­ro­wo­dów, po­ga­ni­nie!
Jest jesz­cze coś wię­cej do ro­bo­ty.




MU­RZYN





Ale — na przy­pa­dek wszel­ki —
gdy­by stry­czek się urwał...




FIE­SKO





do Sak­ko



Na po­dwój­nym go sznu­rze
za­wie­sić. 




MU­RZYN





z re­zy­gna­cją



Cóż ro­bić — niech­że
się dia­beł na nad­zwy­czaj­ne go­tu­je przy­ję­cie.




Od­cho­dzi z żoł­nie­rza­mi, któ­rzy go w nie­ja­kiej od­le­gło­sci
wie­sza­ją.



SCE­NA JE­DE­NA­STA


Fie­sko. Le­ono­ra uka­zu­je się w szkar­łat­nym
płasz­czu Gia­net­ti­na.




FIE­SKO





po­strze­ga ją, zry­wa się i co­fa




Wszak­że ja znam to pió­ro i płaszcz! Przy­bli­ża się ży­wo.  Ja
znam to pió­ro i płaszcz! Z wście­kło­ścią prze­bi­ja­jąc
ją.  Je­śli trzy ży­cia masz, to po­wstań jesz­cze
i pró­buj kro­ku.




Le­ono­ra pa­da z głu­chym ję­kiem.
Sły­chać marsz zwy­cię­ski. Trą­by, ro­gi, obo­je.



SCE­NA DWU­NA­STA


Fie­sko, Kal­ka­nio, Sak­ko, Cen­tu­rio­ne, Ci­bo,
Żoł­nie­rze z mu­zy­ką i cho­rą­gwia­mi.




FIE­SKO





idąc na­prze­ciw nich z try­um­fu­ją­cą po­sta­wą




Ge­nu­eń­czy­cy! Ko­ści rzu­co­ne — tu le­ży ro­bak
du­szy mo­jej, strasz­na stra­wa mo­jej nie­na­wi­ści.
Wznie­ście wa­sze orę­że — oto Gia­net­ti­no!




KAL­KA­NIO





Ja zaś przy­cho­dzę ci oznaj­mić, że
dwie trze­cie czę­ści Ge­nui prze­szło na stro­nę
two­ją i pod Fie­ska cho­rą­gwia­mi przy­się­gło...




CI­BO





Prze­ze mnie przy­sy­ła Wer­ri­na z ad­mi­ral­skie­go okrę­tu po­kłon i pa­no­wa­nie nad por­tem
i mo­rzem...




CEN­TU­RIO­NE






Prze­ze mnie gu­ber­na­tor mia­sta skła­da
ci swo­ją bu­ła­wę i klu­cze...








SAK­KO





W oso­bie mo­jej upa­da klę­ka mniej­sza
i więk­sza ra­da rze­czy­po­spo­li­tej przed pa­nem
swo­im na ko­la­na i pro­si o ła­skę i po­bła­ża­nie...




KAL­KA­NIO





Mnie po­zwól, aże­bym naj­pierw­szy
wiel­kie­go zwy­cięz­cę w je­go mu­rach po­zdro­wił.
Sła­wa ci! Do zie­mi schyl­cie sztan­da­ry przed
księ­ciem Ge­nui!




WSZY­SCY





zdej­mu­jąc ka­pe­lu­sze



Sła­wa! Sła­wa ci,
ksią­żę ge­nu­eń­ski!



Marsz sztan­da­ro­wy. —
Fie­sko
przez ca­ły czas stoi w za­du­ma­niu z gło­wą po­chy­lo­ną




KAL­KA­NIO





Lud i se­nat cze­ka z nie­cier­pli­wo­ścią,
aże­by na­czel­ni­ka swo­je­go w pur­pu­rze ksią­żę­cej
po­wi­tać. Po­zwól nam, prze­świet­ny ksią­żę, aże­by­śmy cię w try­um­fie do se­nio­rii za­pro­wa­dzi­li.




FIE­SKO





Po­zwól­cie, niech wprzó­dy ser­ce za­spo­ko­ję mo­je. Dro­gą mi oso­bę mu­sia­łem w cięż­kiej
trwo­dze zo­sta­wić, oso­bę, któ­ra chwa­łę tej no­cy
ze mną dzie­lić po­win­na. Ze wzru­sze­niem do obec­nych.
Racz­cie mi to­wa­rzy­szyć do wa­szej mi­łej księż­ny.




Chce od­cho­dzić.




KAL­KA­NIO





Czy ten łotr i zbój­ca ma tu le­żeć
i hań­bę swo­ją w tym za­kąt­ku ukry­wać?




CEN­TU­RIO­NE





Na ha­la­bar­dzie za­tknij­cie gło­wę je­go.




CI­BO





Roz­szar­pa­nym tu­ło­wem je­go za­mieć­cie
bruk na­sze­go mia­sta! 



Przy­świe­ca­ją przy tru­pie.




KAL­KA­NIO





prze­stra­szo­ny i z ci­cha



Pa­trz­cie, Ge­nu­eń­czy­cy! Przez Bo­ga! To nie Gia­net­ti­na twarz.




Wszy­scy w osłu­pie­niu spo­glą­da­ją na tru­pa.




FIE­SKO





rzu­ca z bo­ku śled­cze spoj­rze­nie na cia­ło
i co­fa się z okrop­nym wy­ra­zem



Nie, sza­ta­nie —
nie! To nie twarz Gia­net­ti­na, sza­ta­nie! Za­ta­cza­jąc
oczy. Ge­nua mo­ja, po­wia­da­cie? Mo­ja? Z krzy­kiem
wście­kłym. Tu­ma­ny pie­kiel­ne! — to mo­ja żo­na!




Pa­da. Związ­ko­wi gru­pa­mi w mar­twym sto­ją mil­cze­niu.




FIE­SKO





z wol­na się pod­no­si i głu­chym gło­sem od­zy­wa
się




Czy ja żo­nę mo­ją za­mor­do­wa­łem, Ge­nu­eń­czy­cy? — Za­kli­nam was, nie spo­zie­raj­cie bla­dzi
ja­ko du­chy, na to ku­glar­stwo na­tu­ry. — Dzię­ki
Bo­gu, są wy­pad­ki, któ­rych się czło­wiek nie
lę­ka dla­te­go, że jest czło­wie­kiem tyl­ko.
Ko­mu roz­ko­sze nie­ba nie do­sta­ły się w udzia­le,
ten pie­kiel­nych udrę­czeń prze­wi­dzieć nie mo­że —
a ta po­mył­ka by­ła­by czymś wię­cej jesz­cze.
Ze strasz­ną spo­koj­no­ścią.  Ge­nu­eń­czy­cy! Bo­gu niech
bę­dą dzię­ki, to być nie mo­że.




SCE­NA TRZY­NA­STA


Po­prze­dza­ją­cy. Ara­bel­la z pła­czem. 




ARA­BEL­LA





Niech mnie za­bi­ją — nic nie mam do stra­ce­nia. Zli­tuj­cie się, pa­no­wie — zo­sta­wi­łam
tu pa­nią mo­ją i ni­g­dzie jej zna­leźć nie mo­gę.




FIE­SKO





zbli­ża się do niej i mó­wi ci­chym, drżą­cym gło­sem



Czy Le­ono­ra na­zy­wa­ła się pa­ni two­ja? 




ARA­BEL­LA





z ukon­ten­to­wa­niem



Bo­gu chwa­ła, że tu
je­steś, mój naj­mil­szy, mój do­bry, ła­ska­wy pa­nie
— nie gnie­waj się na nas, nie mo­gły­śmy jej
wstrzy­mać.




FIE­SKO





Prze­klę­ta! Od cze­go wstrzy­mać?




ARA­BEL­LA





Że­by nie po­bie­gła... 




FIE­SKO





Milcz — gdzie nie po­bie­gła?




ARA­BEL­LA





Mię­dzy tłum... 




FIE­SKO





Bo­daj się twój ję­zyk w kro­ko­dy­la
prze­mie­nił! Ja­kie jej suk­nie?




ARA­BEL­LA





Płaszcz szkar­łat­ny. — 




FIE­SKO





w sza­leń­stwie rzu­ca­jąc się na nią



Pójdź do dzie­wią­te­go ko­ła pie­kiel­ne­go! Skąd płaszcz?




ARA­BEL­LA





Le­żał na zie­mi...




NIE­KTÓ­RZY ZE ZWIĄZ­KO­WYCH


Gia­net­ti­no w tym
miej­scu był za­mor­do­wa­ny...




FIE­SKO





z śmier­tel­ną bla­do­ścią na twa­rzy do Ara­bel­li





Two­ja pa­ni zna­le­zio­na. Ara­bel­la od­cho­dzi w nie­spo­koj­no­ści. Fie­sko zmie­nio­ne oczy wo­dzi po ca­łym ko­le,
po­tem mó­wi ci­chym gło­sem, któ­ry aż w grzmią­cy nie­kie­dy
prze­cho­dzi.  Tak jest istot­nie — istot­nie — i ja
sam by­łem na­rzę­dziem pie­kiel­ne­go dzie­ła. Ustąp­cie
się ludz­kie twa­rze! Ach! ze zgrzy­ta­niem zę­bów, 
gdy­bym je­go bu­do­wę świa­ta miał mię­dzy zę­ba­mi
ty­mi — czu­ję w so­bie si­łę na­tu­rę ca­łą tak
ro­ze­drzeć, aż by by­ła ję­czą­cym po­two­rem, do mę­czar­ni mo­ich po­dob­ną! Do ota­cza­ją­cych.  Czło­wie­ku!
nędz­ny ro­dza­ju, bło­go­sła­wisz Bo­ga, dzię­ku­jesz za
szczę­ście, że nie je­steś tym, czym ja — że ja­ko
ja nie je­steś. — Sam ja raz ten za­da­łem.
Prę­dzej, dzi­ko. — Ja? dla­cze­go ja? Dla­cze­go nie on ra­zem ze mną? Dla­cze­go ból mój o ból
współ­czu­ją­cej isto­ty stę­pić się nie mo­że?





KAL­KA­NIO





bo­jaź­li­wie



Mój dro­gi ksią­żę!...




FIE­SKO





po­ry­wa go, i z dzi­ką ra­do­ścią




Ach! wi­taj­że tu — Bo­gu niech bę­dą dzię­ki! Jest prze­cie
je­den, któ­re­go pio­run ten ja­ko mnie zgru­cho­tał.
Obej­mu­je go ze wście­kło­ścią.  Bra­cie pio­ru­nem zgnie­cio­ny! Nie­chaj słu­ży po­tę­pie­nie! — ona umar­ła
— tyś ją tak­że ko­chał. Przy­cią­ga go do tru­pa
i przy­chy­la je­go gło­wę do nie­go.  Ona umar­ła. Och!
Gdy­bym mógł sta­nąć przy wro­tach wiecz­ne­go
po­tę­pie­nia, za­głę­bić oko mo­je w roz­licz­ne mę­czar­nie płod­ne­go w wy­my­sły pie­kła; gdy­by ucho
mo­je mo­gło po­ły­kać jęk tor­tu­ro­wa­nych grzesz­ni­ków
— gdy­bym ich oba­czył: kto wie, mo­że bym
zdo­łał znieść cier­pie­nie mo­je. Zbli­ża­jąc się do tru­pa
z prze­ra­że­niem.  Tu le­ży żo­na mo­ja za­mor­do­wa­na. — Nie — to za ma­ło po­wie­dzia­ne. —
Ja, nie­go­dzi­wiec, za­mor­do­wa­łem żo­nę mo­ją.
Och! Ta­ka zbrod­nia za­le­d­wie pie­kłu po­do­bać się
mo­że. Ono mnie sztucz­nie unio­sło wi­rem na
naj­wyż­szy, spa­dzi­sty szczę­ścia wierz­cho­łek, przy­łu­dzi­ło aż do pro­gów nie­ba — a po­tem —
po­tem — w głąb prze­pa­ści... Och! Gdy­bym od­de­chem mo­im mógł za­ra­zę we wnę­trze dusz
wio­nąć — a po­tem — za­bi­jam żo­nę wła­sną...
Ale nie, je­go dow­cip prze­bie­glej­szy — dwo­je
oczu oszu­ku­ją się, i za­bi­jam — żo­nę mo­ją.
Ze śmie­chem iro­nicz­nym.  Nie je­st­że to ar­cy­dzie­ło?
Sprzy­się­że­ni w po­nu­rym mil­cze­niu opie­ra­ją się na orę­żach swo­ich — nie­któ­rzy pła­czą.  Czy tu kto pła­cze?
Na Bo­ga! Tak — pła­czą ci, co za­mor­do­wa­li
swo­je­go ksią­żę­cia. Z bo­le­ścią.  O mów­cie, czy
pła­cze­cie nad tą zbrod­nią sta­nu po­peł­nio­ną przez
śmierć, czy nad nie­wie­ścim upad­kiem du­cha
mo­je­go? Tkli­wie, sto­jąc przed tru­pem.  Gdzie za­bój­cy, gła­zy twar­de, w łzy się roz­ta­pia­ją, tam by roz­pacz
Fie­ska mia­ła tyl­ko prze­kli­nać? — Upa­da na tru­pa.
Prze­bacz, o Le­ono­ro! Ża­lu nie wy­gnie­wasz
u nie­ba. Przez dłu­gie la­ta, Le­ono­ro, po­ły­ka­łem
to szczę­ście jed­nej go­dzi­ny, w któ­rej Ge­nu­eń­czy­kom mia­łem księż­nę da­ro­wać. Ja­kie roz­kosz­nie
na­przód wi­dzia­łem ru­mie­nią­ce się skrom­no­ścią
li­ca two­je, two­ją pierś ksią­żę­cem ode­tchnie­niem wspa­nia­le dy­szą­cą pod srebr­ną za­sło­ną,
i twój głos ci­chy, któ­ry za­chwy­ce­nia wy­mó­wić
nie zdo­łał. Ha! Jak­że upa­ja­ją­co brzmia­ło w uszach
mo­ich dum­ne wo­ła­nie, i mo­jej mi­ło­ści try­umf
od­zwier­cie­dlał się w za­wi­ści zwy­cię­żo­nej. Le­ono­ro!
Oto go­dzi­na ta na­de­szła. Twój Fie­sko jest księ­ciem Ge­nui — a jed­nak ostat­ni jej że­brak
na­my­ślał­by się, czy swo­ją nę­dzę za­mie­nić za
mo­ją pur­pu­rę i mo­je cier­pie­nia. Żo­na je­go tro­skę
dzie­li — z kim­że ja po­dzie­lę mój ma­je­stat?





Pła­cze — za­kry­wa twarz na ło­nie tru­pa — wzru­sze­nie
na wszyst­kich obec­nych.




KAL­KA­NIO





Cno­tli­wa to by­ła ko­bie­ta! 




CI­BO





Trze­ba tę ża­ło­bę na ja­kiś czas przed
lu­dem za­ta­ić — mo­gła­by na­szym za­brać od­wa­gę,
a jej do­dać nie­przy­ja­cie­lo­wi.




FIE­SKO





po­wsta­je ze spo­ko­jem i z mo­cą



Słu­chaj­cie,
Ge­nu­eń­czy­cy! Opatrz­ność, je­że­li jej wy­rok zro­zu­mia­łem, za­da­ła mi tę ra­nę, aże­by mo­je ser­ce
do bli­skiej wiel­ko­ści do­świad­czyć. By­ła to
naj­cięż­sza pró­ba; nie lę­kam się te­raz ani udrę­czeń,
ani ra­do­ści naj­wyż­szej. Chodź­cie! Ge­nua mnie
cze­ka, jak po­wia­da­cie. — Dam Ge­nui ksią­żę­cia,
ja­kie­go ża­den Eu­ro­pej­czyk nie wi­dział. Chodź­cie
— tej nie­szczę­śli­wej księż­nie wy­pra­wię po­grzeb
ta­ki, że ży­cie utra­ci swo­ich wiel­bi­cie­li, a śmierć
ja­ko ob­lu­bie­ni­ca pysz­nym stro­jem świe­cić bę­dzie.
Chodź­cie za wa­szym ksią­żę­ciem.



Od­cho­dzą przy mar­szu sztan­da­ro­wym.



SCE­NA CZTER­NA­STA


An­drzej Do­ria. Lo­mel­lin. 




AN­DRZEJ





Tam ich we­se­la okrzy­ki.




LO­MEL­LIN





Szczę­ście ich upo­iło. Bra­my mia­sta
opusz­czo­ne. Wszy­scy się tło­czą do se­nio­rii.




AN­DRZEJ





Pod mo­im sy­now­cem tyl­ko po­tknął
się ru­mak. Mój sy­no­wiec nie ży­je — słu­chaj,
Lo­mel­li­no. 




LO­MEL­LIN





Jak to? — Jesz­cze? Jesz­cze ksią­żę
ma na­dzie­ję?




AN­DRZEJ





Czy drżysz o ży­cie two­je — prze­drzeź­niasz mnie na­zwi­skiem księ­cia, kie­dy mi
na­wet na­dziei mieć nie wol­no.




LO­MEL­LIN



Naj­ła­skaw­szy pa­nie! — Burz­li­wy
na­ród le­ży na sza­li Fie­ska — cóż le­ży na
two­jej?




AN­DRZEJ





z du­mą



Nie­bo! 




LO­MEL­LIN





po­gar­dli­wie



Od kie­dy proch wy­na­le­zio­no, już anio­ło­wie nie obo­zu­ją na zie­mi. 




AN­DRZEJ





Nędz­na mał­po — roz­pa­cza­ją­ce­mu
star­co­wi od­bie­rasz i nie­bo je­go. — Gło­sem roz­ka­zu­ją­cym. Idź! — Ogłoś, że An­drzej ży­je jesz­cze.
An­drzej, po­wiesz im, bła­ga dzie­ci swo­je, że­by go
w ośm­dzie­sią­tym ro­ku ży­cia do cu­dzo­ziem­ców
nie wy­ga­nia­ły — bo oni An­drze­jo­wi ni­g­dy nie
prze­ba­czą kwit­ną­ce­go sta­nu je­go oj­czy­zny. Po­wiedz im, że An­drzej pro­si swo­je dzie­ci o ty­le
zie­mi w oj­czyź­nie dla ty­lu ko­ści!




LO­MEL­LIN





Po­słusz­ny je­stem, ale o skut­ku roz­pa­czam. 



Chce odejść.




AN­DRZEJ





Słu­chaj! I weź ten pu­kiel118 po­bie­la­łych
wło­sów — był on ostat­nim na je­go gło­wie
i wy­padł tej no­cy trze­cie­go stycz­nia, gdy Ge­nua
od me­go ser­ca się ode­rwa­ła — ośm­dzie­siąt lat
się trzy­mał i w ośm­dzie­sią­tym ro­ku ły­są gło­wę opu­ścił. Pu­kiel jest zwię­dły, ale ma jesz­cze do­syć mo­cy, że­by spiął pur­pu­rę wy­smu­kłe­mu mło­dzień­co­wi.



Od­cho­dzi za­sła­nia­jąc twarz rę­ką. Lo­mel­lin w prze­ciw­ną uda­je się uli­cę. Sły­chać tłum­ne okrzy­ki przy od­gło­sie trąb i ko­tłów.



SCE­NA PIĘT­NA­STA


Wer­ri­na przy­cho­dząc z por­tu. Ber­ta. Bur­go­ni­no.




WER­RI­NA





Wzno­szą okrzy­ki. Ko­muż to?




BUR­GO­NI­NO





Fie­ska za­pew­ne ksią­żę­ciem ob­wo­łu­ją.




BER­TA





tu­ląc się do Bur­go­ni­na



Sci­pio­nie, mój
oj­ciec okrop­ny jest! 




WER­RI­NA





Zo­staw­cie mnie, dzie­ci, sa­me­go. O Ge­nuo! Ge­nuo!




BUR­GO­NI­NO





Po­spól­stwo pod nie­bo go wzno­si­ło, ze wście­kło­ścią chcia­ło mieć pur­pu­rę. Szlach­ta ze stra­chem po­zie­ra­ła, nie śmia­ła sło­wa
od­rzek­nąć.




WER­RI­NA






Mój sy­nu — zmie­ni­łem zło­to wszyst­ko119, co po­sia­dam i za­nio­słem na okręt. Weź swo­ją
żo­nę i pędź co prę­dzej w dal. Mo­że ja do was
przy­bę­dę — a mo­że i nie. Płyń­cie do Mar­sy­lii,
i z cięż­kim wes­tchnie­niem ści­ska­jąc ich niech was Bóg pro­wa­dzi!




Od­cho­dzi szyb­ko.




BER­TA





Na Bo­ga! Nad czym mój oj­ciec prze­my­śli­wa? 




BUR­GO­NI­NO





Zro­zu­mia­łaś ty oj­ca? 




BER­TA





Ucie­kać! Bo­że! Ucie­kać w no­cy ślub­nej! 




BUR­GO­NI­NO





Tak ka­zał — a my po­słusz­ni
bę­dziem. 



Od­cho­dzą ku por­to­wi.



SCE­NA SZES­NA­STA


Wer­ri­na. Fie­sko w ksią­żę­cym stro­ju.
Obaj się scho­dzą.




FIE­SKO





Wer­ri­na! Szczę­śli­we spo­tka­nie —
wła­śnie wy­sze­dłem, aże­by cię szu­kać.




WER­RI­NA





I mo­ja dro­ga by­ła ta sa­ma. 




FIE­SKO





Czy Wer­ri­na nie po­strze­ga żad­nej
od­mia­ny na swo­im przy­ja­cie­lu? 




WER­RI­NA





Nie ży­czę żad­nej.




FIE­SKO





Ale czy żad­nej nie wi­dzisz? 




WER­RI­NA





nie pa­trząc na nie­go



Spo­dzie­wam się,
że nie! 




FIE­SKO





Ale ja py­tam cię, czy żad­nej nie
znaj­du­jesz? 




WER­RI­NA





obzie­ra­jąc go



Żad­nej nie znaj­du­ję.




FIE­SKO






No — wi­dzisz, mu­si to być praw­dą,
że nie wła­dza ty­ra­nów two­rzy. Od­kie­dy­śmy się
roz­łą­czy­li, zo­sta­łem Ge­nui ksią­żę­ciem, a Wer­ri­na
ci­snąc go do ser­ca jesz­cze ser­decz­niej­sze uści­śnie­nie
od­bie­rze ode mnie.





WER­RI­NA





Szko­da tyl­ko, że zim­no na nie od­po­wie­dzieć mu­szę. Wi­dok ma­je­sta­tu wpa­da ja­ko
kra­ją­cy nóż mię­dzy mną a ksią­żę­ciem! Jan
Lu­dwik Fie­sko po­sia­dał do­bra w ser­cu mo­im —
dziś zdo­był Ge­nuę i ja wła­sność mo­ją od­bie­ram.




FIE­SKO





po­mię­sza­ny



Prze­bóg! Za jed­no księ­stwo
ta ce­na by­ła­by ży­dow­ską120. 




WER­RI­NA





po­mru­ku­jąc po­nu­ro



Hm! Czy już tak w mo­dzie wol­ność upa­dła, że pierw­sze­mu lep­sze­mu rze­czy­po­spo­li­tych za li­chy pie­niądz na­rzu­ca­ją?




FIE­SKO





za­ci­ska­jąc usta



To tyl­ko Fie­sko­wi mo­głeś
po­wie­dzieć, ni­ko­mu in­ne­mu. 




WER­RI­NA






O za­pew­ne! Do­sko­na­ła to gło­wa,
któ­ra praw­dę bez po­licz­ka pusz­cza. Szko­da tyl­ko
że prze­bie­gły gracz w jed­nej się kar­cie po­my­lił.
Wy­ra­cho­wał ca­łą grę za­zdro­ści, ale na nie­szczę­ście, z ca­łym dow­ci­pem121 swo­im za­po­mniał
o pa­trio­tach. Bar­dzo zna­czą­co.  Cie­mię­ży­ciel wol­no­ści czy wy­na­lazł tak­że ha­czyk, że­by rzym­ską
cno­tę zło­wić? Przy­się­gam ci na Bo­ga ży­we­go!
Że­by po­tom­ność mia­ła ko­ści mo­je z cmen­ta­rza
księ­stwa wy­grze­bać, trze­ba, że­by one na ko­le
ka­tow­skim pier­wej po­gru­cho­ta­ne by­ły.





FIE­SKO





z ła­god­no­ścią bio­rąc go za rę­kę



Czy i wten­czas na­wet, gdy ksią­żę bra­tem two­im jest? Gdy
on księ­stwo swo­je za­mie­nia w skarb­ni­cę do­bro­czyn­no­ści, któ­ra do­tych­czas u je­go nie­do­stat­ku
że­brać mu­sia­ła? Wer­ri­no, czy i wten­czas nie?




WER­RI­NA





I wten­czas nie. Da­ro­wi­zna kra­dzie­ży
od szu­bie­ni­cy nie uwol­ni­ła jesz­cze zło­dzie­ja —
a zresz­tą ca­ła ta wspa­nia­ło­myśl­ność do Wer­ri­ny
nie tra­fi. Mo­je­mu współ­o­by­wa­te­lo­wi mógł­bym
po­zwo­lić, że­by mi do­bre wy­rzą­dził — bo me­mu
współ­o­by­wa­te­lo­wi mógł­bym się wza­jem­nie wy­pła­cić. Da­ry księ­cia są ła­ską, a ja od Bo­ga
tyl­ko ła­skę przy­jąć mo­gę.




FIE­SKO





Ła­twiej bym Wło­chy Atlan­ty­ko­wi wy­darł, jak122 tej gło­wie upo­rnej jej wi­dzi­mi­się.




WER­RI­NA





Wy­dzie­rać — nie jest jed­nak­że
naj­gor­szą z umięt­no­ści two­ich — o tym mo­gła­by
co­kol­wiek opo­wie­dzieć rze­czy­po­spo­li­ta, bied­ne
ja­gnię, któ­reś z pasz­czy wil­ko­wi Do­rii wy­darł,
byś sam je po­chło­nął. Ale dość już. Po­wiedz mi,
ksią­żę, co za­wi­nił ten bie­dak Mu­rzyn, któ­re­goś na
je­zu­ic­kim klasz­to­rze po­wie­sić ka­zał? 




FIE­SKO





Łotr pod­pa­lał Ge­nuę. 




WER­RI­NA





Na pra­wa jed­nak ten łotr się nie
tar­gał? 




FIE­SKO





Wer­ri­na nad­uży­wa przy­jaź­ni mo­jej. 




WER­RI­NA






Precz z przy­jaź­nią! Po­wia­dam ci,
że cię nie lu­bię — przy­się­gam, że cię nie­na­wi­dzę, nie­na­wi­dzę jak te­go wę­ża, co się wkradł do
ra­ju i ro­dza­jo­wi ludz­kie­mu za­dał pierw­szą ra­nę,
z któ­rej pięć­dzie­siąt już wie­ków krew mu się
są­czy. Słu­chaj, Fie­sko, nie pod­da­ny do pa­na, nie
przy­ja­ciel do przy­ja­cie­la, ale czło­wiek do
czło­wie­ka prze­ma­wia w tej chwi­li. Ha­nieb­nej
zbrod­ni do­pu­ści­łeś się wzglę­dem ma­je­sta­tu bo­skie­go, zmu­sza­jąc cno­tę do po­da­nia ci rę­ki
w zdroż­nej czyn­no­ści, uży­wa­jąc pa­trio­tów Ge­nui do Ge­nui zgwał­ce­nia. Fie­sko, my­ślisz, że ja
tak by­łem pro­sto­dusz­nym, żem chy­tre­go pod­stęp­cy
nie prze­nik­nął? Na wszyst­kie stra­szy­dła wiecz­no­ści
za­kli­nam się to­bie, że rad bym z wła­snych
wnętrz­no­ści po­wróz ukrę­cić, sie­bie sa­me­go du­sić
nim, by­le mo­ja ula­tu­ją­ca du­sza try­snę­ła na cie­bie
pia­ną wście­kłą ostat­nie­go sko­na­nia. Zdra­da ksią­żę­ca
gnie­cie zło­tą sza­lę grze­chów ludz­kich — aleś ty
nie­bo ułu­dził, i sąd świa­ta za­we­zwie cię przed tron
swój. Fie­sko bez­mow­ny mie­rzy go wiel­ki­mi oczy­ma. 
Nie na­my­ślaj się do żad­nej od­po­wie­dzi — skoń­czy­li­śmy z so­bą. Prze­cha­dza się chwi­lę.  Ksią­żę
Ge­nui! na okrę­tach wczo­raj­sze­go ty­ra­na po­zna­łem
ro­dzaj bied­nych stwo­rzeń, któ­re daw­ną wi­nę
prze­żu­wa­ją za każ­dym ru­dla123 ude­rze­niem i łzy
swo­je rzu­ca­ją do oce­anu, któ­ry ja­ko bo­gacz
za­nad­to wy­so­ko stoi, aże­by je li­czył. Do­bry
ksią­żę otwie­ra swo­je rzą­dy li­to­ścią. Nie mógł­byś
na ga­le­ry ska­za­nych uwol­nić?





FIE­SKO





ży­wo



Niech w tym pierw­sze kro­ki
bę­dą mo­je­go uci­sku. Idź i oznajm wszyst­kim
prze­ba­cze­nie! 




WER­RI­NA





W po­ło­wie tyl­ko czy­nu swe­go do­peł­niasz, sko­ro tra­cisz praw­dzi­wą roz­kosz je­go.
Skosz­tuj jej i idź sam. Wiel­cy pa­no­wie rzad­ko
są świad­ka­mi tych nie­go­dzi­wo­ści, któ­re spra­wu­ją
— czyż i do­brych dzieł przez dru­gich tyl­ko
ma­ją do­ko­ny­wać? Mnie się zda­wa­ło, że ksią­żę
nie jest tak wy­so­ko, że­by uczuć że­bra­ka nie
miał sam do­świad­czyć. 




FIE­SKO





Czło­wie­ku, strasz­ny je­steś. — Nie
wiem dla­cze­go, ale mu­szę iść za to­bą.



Oby­dwaj idą
ku mo­rzu.




WER­RI­NA





za­trzy­mu­je się z gło­sem bó­lu




Ale raz
jesz­cze uści­skaj mnie, Fie­sko! Nie ma tu ni­ko­go,
co by pa­trzał na płacz Wer­ri­ny, na czu­łość
ksią­żę­cia. Ci­śnie go z uczu­ciem.  O za­pew­ne, ni­g­dy
dwa więk­sze ser­ca nie ude­rza­ły jed­no przy
dru­gim — my tak go­rą­co, my się tak bra­ter­sko
ko­cha­li. Gło­śno u szyi Fie­ska pła­cząc.  Fie­sko! Fie­sko!
Pu­ste w pier­si mo­jej zo­sta­wiasz miej­sce, i ludz­kość
trzy ra­zy na­wet wzię­ta już go ni­g­dy nie po­się­dzie.





FIE­SKO





wzru­szo­ny



O bądź, bądź mi przy­ja­cie­lem! 




WER­RI­NA





Zrzuć tę pur­pu­rę nie­na­wist­ną, a je­stem
nim na za­wsze. Pierw­szy król zbój­cą być mu­siał
i wdział szkar­łat­ną pur­pu­rę, że­by czer­wo­ne pla­my
krwi osło­nić. Słu­chaj, Fie­sko — jam żoł­nierz,
na łza­mi skro­pio­nych nie znam się po­licz­kach —
to pierw­sze łzy mo­je — zrzuć tę pur­pu­rę!




FIE­SKO





Milcz! 




WER­RI­NA





ży­wiej




Fie­sko! Zbierz tu wszyst­kie
ko­ro­ny świa­ta w na­gro­dę, a tam na po­strach
wszyst­kie je­go ka­tow­nie, że­bym przed śmier­tel­nym zgiął ko­la­na — nie ze­gnę. Fie­sko!
klę­ka­jąc to mo­je pierw­sze uklęk­nie­nie. — Od­rzuć
tę pur­pu­rę!





FIE­SKO





Po­wstań i nie gnie­waj mnie wię­cej!




WER­RI­NA






Po­wsta­ję i już cię nie gnie­wam.
Sto­ją na kład­ce pro­wa­dzą­cej do okrę­tu.  Pierw­szy krok
na­le­ży ksią­żę­ciu.




Wcho­dzą na kład­kę.




FIE­SKO





Po co za płaszcz mnie cią­gniesz — ot pa­da!




WER­RI­NA





ze strasz­li­wym śmie­chem szy­der­stwa



Je­śli
pur­pu­ra spa­da — ksią­żę za pur­pu­rą pójść po­wi­nien!



Spy­cha go do mo­rza.




FIE­SKO





z fal wy­chy­la­jąc gło­wę



Ra­tuj, Ge­nuo! Ra­tuj swe­go ksią­żę­cia!



To­nie. 



SCE­NA SIE­DEM­NA­STA


Kal­ka­nio. Sak­ko. Ci­bo. Cen­tu­rio­ne. Związ­ko­wi.
Lud. Wszy­scy w po­śpie­chu i prze­ra­że­niu.




KAL­KA­NIO





krzy­cząc



Fie­sko! Fie­sko! An­drzej
po­wró­cił! Pół Ge­nui do An­drze­ja bie­ży124. Gdzie
jest Fie­sko?




WER­RI­NA





moc­nym gło­sem



Uto­pił się!




KAL­KA­NIO





Czy pie­kło, czy dom sza­lo­nych mi
od­po­wia­da? 




WER­RI­NA





A więc uto­pio­ny, je­śli to brzmi
pięk­niej. — Ja idę do An­drze­ja.




Wszy­scy w nie­mych gru­pach sto­ją. Za­sło­na spa­da.




  
    
      Przypisy:
1. ci­cis­beo (z wł.) — ka­wa­ler wy­zna­ją­cy mi­łość ko­bie­cie za­męż­nej. [przypis edytorski]

2. Apol­lo (mit. gr.) — prze­wod­nik muz, bóg sztu­ki, wróż­biar­stwa i gwał­tow­nej śmier­ci. [przypis edytorski]

3. An­ti­no­us — gr. mło­dzie­niec, ofi­cjal­ny ko­cha­nek ce­sa­rza Ha­dria­na. [przypis edytorski]

4. zło­te jabł­ko nie­zgo­dy (mit. gr.) — zło­te jabł­ko z na­pi­sem „dla naj­pięk­niej­szej” rzu­co­ne przez bo­gi­nię nie­zgo­dy Eris pod­czas we­se­la Te­ty­dy i Pe­leu­sa, wy­wo­ła­ło spór po­mię­dzy He­rą, Afro­dy­tą i Ate­ną. [przypis edytorski]

5. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

6. bi­let ban­ko­wy — pier­wo­wzór bank­no­tu, zo­bo­wią­za­nie ban­ku do wy­pła­ce­nia okre­ślo­nej kwo­ty. [przypis edytorski]

7. ob­mier­zić (daw.) — obrzy­dzić. [przypis edytorski]

8. lau­fer — go­niec. [przypis edytorski]

9. ba­chanc­ki — tu: eks­ta­tycz­ny (od imie­nia Ba­chu­sa, rzym­skie­go bo­ga wi­na). [przypis edytorski]

10. se­nio­ria — ra­da 10 se­na­to­rów wraz z do­żą i pro­ku­ra­to­ra­mi. [przypis edytorski]

11. epi­ku­rej­czyk — wy­znaw­ca fi­lo­zo­fii, we­dle któ­rej ce­lem ży­cia jest od­czu­wa­nie przy­jem­no­ści. [przypis edytorski]

12. ar­le­kin — po­stać za­ko­cha­ne­go słu­gi z ko­me­dii dell’ar­te. [przypis edytorski]

13. fa­ra­on — daw. gra w kar­ty. [przypis edytorski]

14. kre­pa — czar­na tka­ni­na, sym­bol ża­ło­by. [przypis edytorski]

15. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

16. za­do­syć — dziś popr. za­dość. [przypis edytorski]

17. zyz — dziś popr.: ze­zem, ze­zu­jąc. [przypis edytorski]

18. rę­koj­mia (daw.) — gwa­ran­cja. [przypis edytorski]

19. eks­pe­di­te (z łac.) — wy­śmie­ni­cie. [przypis edytorski]

20. bi­zun — bat. [przypis edytorski]

21. fryc — cze­lad­nik, po­cząt­ku­ją­cy. [przypis edytorski]

22. ku­pler (daw.) — strę­czy­ciel. [przypis edytorski]

23. bie­żeć (daw.) — biec. [przypis edytorski]

24. spuść się na mnie (daw.) — zo­staw to mnie, po­le­gaj na mnie. [przypis edytorski]

25. uszów — dziś popr. for­ma D.lm: uszu. [przypis edytorski]

26. se­nio­ria — ra­da 10 se­na­to­rów wraz z do­żą i pro­ku­ra­to­ra­mi. [przypis edytorski]

27. prze­wło­ka — zwło­ka, opóź­nie­nie. [przypis edytorski]

28. do ty­la (daw.) — tak bar­dzo. [przypis edytorski]

29. ży­wot — daw­niej tak­że: brzuch, ło­no. [przypis edytorski]

30. Ap­piusz Klau­diusz (ok. IV w. p.n.e. – ok. III w. p.n.e.) — po­li­tyk i pro­za­ik rzym­ski, pod ko­niec ży­cia śle­py. [przypis edytorski]

31. si­nio­ra (wł.) — pa­ni. [przypis edytorski]

32. oczów — dziś popr. for­ma D.lm: oczu. [przypis edytorski]

33. nie­po­do­bień­stwo (daw.) — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go, nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

34. ugry­zek (daw.) — do­ci­nek. [przypis edytorski]

35. strój go­to­wal­nia­ny — strój do­mo­wy, nie­ofi­cjal­ny. [przypis edytorski]

36. ton­su­ra — wy­go­lo­ny krąg na gło­wie. [przypis edytorski]

37. ar­le­kin — po­stać za­ko­cha­ne­go słu­gi z ko­me­dii dell’ar­te. [przypis edytorski]

38. osko­ma (daw.) — ape­tyt, ocho­ta. [przypis edytorski]

39. ka­riol­ka — lek­ki po­wóz dwu­ko­ło­wy. [przypis edytorski]

40. od (daw.) — przez. [przypis edytorski]

41. se­nio­ria — ra­da 10 se­na­to­rów wraz z do­żą i pro­ku­ra­to­ra­mi. [przypis edytorski]

42. wo­to­wać (daw.) — gło­so­wać. [przypis edytorski]

43. le­wan­tyń­ski — po­cho­dzą­cy z kra­jów na wsch. wy­brze­żu Mo­rza Śród­ziem­ne­go. [przypis edytorski]

44. pa­lant — ki­jek do pod­bi­ja­nia gu­mo­wej pi­łecz­ki bądź gra z wy­ko­rzy­sta­niem te­go re­kwi­zy­tu. [przypis edytorski]

45. wietrz­nik (daw.) — czło­wiek lek­ko­myśl­ny i nie­sta­ły. [przypis edytorski]

46. od­nieść — tu: otrzy­mać wy­na­gro­dze­nie. [przypis edytorski]

47. znieść się (daw.) — spo­tkać się ce­lem uzgod­nie­nia roz­bież­no­ści. [przypis edytorski]

48. kun­dys — kun­del. [przypis edytorski]

49. osieł — dziś popr.: osioł. [przypis edytorski]

50. prze­kre­sko­wać — prze­gło­so­wać. [przypis edytorski]

51. ko­ło­wa­ny — tu: ła­ma­ny ko­łem. [przypis edytorski]

52. za­do­sy­ću­czy­nie­nie — dziś popr.: za­dość­uczy­nie­nie. [przypis edytorski]

53. za­przeć (daw.) — za­mknąć, za­blo­ko­wać. [przypis edytorski]

54. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

55. Ne­ro — właśc. Lu­cjusz Do­mi­cjusz (37–68 r. n.e.) — ce­sarz rzym. od 54 r. n.e. Był sy­nem kon­su­la Gne­ju­sza Do­mi­cju­sza Ahe­no­bar­bu­sa i Agry­pi­ny Młod­szej, sio­stry Ka­li­gu­li. Kie­dy je­go mat­ka zo­sta­ła żo­ną ce­sa­rza Klau­diu­sza, ten ad­op­to­wał Lu­cju­sza, któ­ry wów­czas przy­jął imię Ne­ro Clau­dius Ca­esar Au­gu­stus Ger­ma­ni­cus. Wkrót­ce Agry­pi­na otru­ła mę­ża i prze­ję­ła wła­dzę, a sie­dem­na­sto­let­ni Ne­ron zo­stał ce­sa­rzem. Stop­nio­wo ogra­ni­czał wpły­wy mat­ki, by w 59 r. n.e. ka­zać ją skry­to­bój­czo za­mor­do­wać. Wbrew świa­dec­twu Ta­cy­ta, za któ­rym zwy­kło się po­dą­żać, Ne­ron był uta­len­to­wa­nym po­etą i ak­to­rem, mi­ło­śni­kiem kul­tu­ry i sztu­ki gr., je­go wcze­snym wy­cho­waw­cą był fi­lo­zof sto­ic­ki, Se­ne­ka. [przypis edytorski]

56. nie­kon­tent (daw.) — nie­za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

57. li­chwiarz — oso­ba po­ży­cza­ją­ca pie­nią­dze na pro­cent, z re­gu­ły za­wy­żo­ny. [przypis edytorski]

58. do ty­la (daw.) — tak bar­dzo. [przypis edytorski]

59. skud — mo­ne­ta wło­ska. [przypis edytorski]

60. se­nio­ria — ra­da 10 se­na­to­rów wraz z do­żą i pro­ku­ra­to­ra­mi. [przypis edytorski]

61. in­co­gni­to (z łac.) — ukry­wa­jąc swo­ją toż­sa­mość. [przypis edytorski]

62. prze­bie­ga — tu: prze­glą­da. [przypis edytorski]

63. niedź­wia­dek (daw.) — skor­pion. [przypis edytorski]

64. Sa­wo­jard — miesz­ka­niec Sa­bau­dii. [przypis edytorski]

65. gach (daw.) — ko­cha­nek. [przypis edytorski]

66. Dia­na (mit. rzym.) — bo­gi­ni ło­wów i księ­ży­ca, od­po­wied­nik gr. Ar­te­mi­dy. [przypis edytorski]

67. En­dy­mion (mit. gr.) — uko­cha­ny bo­gi­ni księ­ży­ca Se­me­le, uka­ra­ny przez Zeu­sa wiecz­nym snem. [przypis edytorski]

68. har­buz — tu: od­mo­wa da­na za­lot­ni­ko­wi. [przypis edytorski]

69. do­śpia­ły (daw.) — doj­rza­ły. [przypis edytorski]

70. Ajaks — wo­jow­nik grec­ki, je­den z bo­ha­te­rów Ilia­dy Ho­me­ra. [przypis edytorski]

71. za­pu­ścić — tu: za­sło­nić. [przypis edytorski]

72. bez­bro­dy — tu: mło­dy. [przypis edytorski]

73. więd­nie­ją­cy — dziś popr.: więd­ną­cy. [przypis edytorski]

74. po­że­gnaw­czy — dziś popr.: po­że­gnal­ny. [przypis edytorski]

75. jak — dziś popr.: niż. [przypis edytorski]

76. po­pięt­ny (daw.) — zło­żo­ny z pię­ciu czę­ści. [przypis edytorski]

77. o po­łu­dniu — dziś: w po­łu­dnie. [przypis edytorski]

78. rze­szo­to — si­to o du­żych otwo­rach. [przypis edytorski]

79. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

80. se­raf a. se­ra­fin — anioł po­sta­wio­ny wy­so­ko w hie­rar­chii chó­rów aniel­skich. [przypis edytorski]

81. zyz — dziś popr.: zez. [przypis edytorski]

82. Ma­don­na (wł.) — mo­ja pa­ni. [przypis edytorski]

83. ta­rok — tu: wy­so­ka kar­ta. [przypis edytorski]

84. ob­rok — tu: wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

85. ce­kin — mo­ne­ta wło­ska, póź­niej prze­mia­no­wa­na na du­ka­ta. [przypis edytorski]

86. ży­wot (daw.) — brzuch, ło­no. [przypis edytorski]

87. skud — mo­ne­ta wło­ska. [przypis edytorski]

88. ośm — dziś popr.: osiem. [przypis edytorski]

89. Pa­tro­kles — bo­ha­ter Ilia­dy Ho­me­ra, wo­jow­nik grec­ki, naj­lep­szy przy­ja­ciel Achil­le­sa, zgi­nął z rę­ki Hek­to­ra pod­czas ata­ku na Tro­ję.  [przypis edytorski]

90. frasz­ka (z wł.) — dro­biazg. [przypis edytorski]

91. al­le­gro — utwór mu­zycz­ny w szyb­kim tem­pie. [przypis edytorski]

92. przy­rzą­dzić — tu: przy­go­to­wać. [przypis edytorski]

93. suk­nia (daw.) — strój. [przypis edytorski]

94. Me­du­za (mit. gr.) — jed­na z trzech Gor­gon, zmie­nia­ją­ca spoj­rze­niem w ka­mień. [przypis edytorski]

95. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

96. nie­do­brze
pa­trzy — tu: źle wy­glą­da. [przypis edytorski]

97. wy­wieść (daw.) — wy­pro­wa­dzić. [przypis edytorski]

98. nie­po­dob­na (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ne, nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

99. ba­wić (daw.) — prze­by­wać, tu: zwle­kać. [przypis edytorski]

100. ko­niec (daw.) — cel. [przypis edytorski]

101. ru­del (daw.) — ster; tu: wio­sło. [przypis edytorski]

102. maż — ma z par­ty­ku­łą py­taj­ną -ż. [przypis edytorski]

103. dra­bant (daw.) — żoł­nierz stra­ży przy­bocz­nej. [przypis edytorski]

104. or­dy­nans — żoł­nierz peł­nią­cy sta­łą służ­bę przy wyż­szym ofi­ce­rze. [przypis edytorski]

105. ar­kan — sznur za­koń­czo­ny pę­tlą, przy­po­mi­na­ją­cy las­so. [przypis edytorski]

106. cy­pryj­czyk — tu: wi­no cy­pryj­skie. [przypis edytorski]

107. sze­lesz­cze — dziś popr.: sze­le­ści. [przypis edytorski]

108. wol­niej — swo­bod­niej. [przypis edytorski]

109. żółć — tu: gniew. [przypis edytorski]

110. de­ran­żo­wać — krę­po­wać, prze­szka­dzać, na­cho­dzić. [przypis edytorski]

111. ban­ko — praw­dop. od­po­wied­nik po­ke­ro­we­go „spraw­dzam”. [przypis edytorski]

112. przy­wrzeć (daw.) — przy­mknąć. [przypis edytorski]

113. ront (daw.) — pa­trol. [przypis edytorski]

114. che­ru­bin — anioł z jed­ne­go z wyż­szych chó­rów aniel­skich. [przypis edytorski]

115. bie­żeć (daw.) — biec. [przypis edytorski]

116. Mar­cus Iu­nius Bru­tus (85 p.n.e. – 42 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk, po­sia­da­ją­cy sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie. Po­pie­rał Pom­pe­ju­sza prze­ciw Ce­za­ro­wi, prze­szedł na stro­nę te­go ostat­nie­go, a w koń­cu uczest­ni­czył w spi­sku na ży­cie Ce­za­ra. [przypis edytorski]

117. Por­cja — żo­na Bru­tu­sa. [przypis edytorski]

118. pu­kiel (daw.) — lok. [przypis edytorski]

119. wszyst­ko — tu: ca­łe. [przypis edytorski]

120. 
ta ce­na by­ła­by ży­dow­ską — to wy­gó­ro­wa­na ce­na. [przypis edytorski]

121. dow­cip (daw.) — ro­zum. [przypis edytorski]

122. jak — tu: niż. [przypis edytorski]

123. ru­del (daw.) — ster; tu: wio­sło. [przypis edytorski]

124. bie­żeć (daw.) — biec. [przypis edytorski]
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